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Ceny ogłoszeń.
og łoszę o Hnseraty; za 1 wiere* 

petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wisrsz petitowy lub 
jego miejsce 8 n  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za w iersz. 
Drobne og łoszen ia  ca iwyiaz o  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grjb- 
szcm pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr popołuun. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rek-amacye 
— Nr. tetefonu Redakcyi 541, Administracyi 740_____
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Aprowizacja m. Lwowa 
i zapobieżenie drożyźnie.

Gdyby chodziło o  scharakteryzow anie w jednein 
słowie kończącego się właśnie okresu w gospodarce m 
Lwowa i postaw ienie również w jednem słowie progno­
zy i program u na okres, który rozpocznie się po nieda­
lekich w yborach, to  powiedziałbym , że nasza reprezen- 
Gcya miejska wchodzi z okresu sanitarnego w aprowi- 
zacyjny.

Nie uważam się za pow ołanego do zabierania 
głosu w ayskusyi nad gospodarką miejską, jaka się z po ­
wodu w yborów  obecnie rozwinęła, i do sprawowania 
•ądów: czy Rada miejska obowńązek swój spełniła, czy 
‘jie, sam brałem  udział wedle sił moich w tej g o sp o ­
darce i zasiadałem  —  jak sądzę nie bezczynnie —  
•v składzie tej Rady. Sądzę jednakże, iż mi wolno w'y- 
tazić zapatryw anie, że za sam o choćby tylko przepro ­
wadzenie w odociągów  niejedno, naszej gospodarce miej­
skiej możnaDy darow ać.

Inaczej co do przyszłości, a z nią co do aprowi 
-acyi i zapobieżenia drożyźnie w mieście Lwowie. T u­
taj właściwie wszystko jest do zrobienia, bo to , co zro- 
b:ono dotychczas, składa się z poronionych zupełnie 
'bi'ad ankiety drożyźnianej —  która podziałała raczej 

hamująco, niż pobudzająco na tok spraw  w tym za­
kresie, spow odow ała bownem, że zawueszono w ykona­
nie niejednej, gotow ej już uchwały, w oczekiwaniu bez­
skutecznie na wyniki ankiety —  wreszcie ze spraw  
uznanych w teoryi i uchwalonych przez sanitarną sekcyę 
Rady miejskiej, a  oczekujących na wykonanie.

Tutaj więc przyszła reprezentacya miejska ~ będzie 
miała bardzo obszerne pole do działania, a chcąc na 
zaproszenie „Siowa Poiskiego" oupow iedzieć: co i jak 
należałoby tu wykonać, muszę się zastrzedz przedewszy- 
stkiem, że nie jestem  w stanie tak z dziś na jutro, na 
poczekaniu, bez dostatecznych dat i dokumentów' pod 
ięk ą  nakreślić w yczerpującego program u, że to , co na­
piszę, będzie tylko raczej ogólnym  szkicem, w którym  
ja sam, przy dokładniejszem  opracowaniu niejedno mo- 
żebym zmienił, uzupełnił i pudkreślił

Przedewszystkiem  należy tu stwierdzić, że jeżeli 
się mówi o zaaprow izow aniu m iasta i o  zapobieżeniu 
drożyźnie, to  nie należy uważać, jakoby chodziło jedy­
nie o mechaniczne zniżenie cen poszczególnych p ro ­
duktów o parę groszy na kilogram ie kib litrze, takie 
bowiem sam o znizenie może Dyć nawet tylko manew'rem 
kryjącym poza sobą coś bardzo odm iennego, niźli usu­
nięcie drożyzny. N a równi z potanieniem  produktów  

pożywczych powinno ohodzić także o to, aby publicz­
ność za swoje pieniąaze dostaw ała te produkty w jak 
najlepszej jakości, wreszcie żeby Ich pojawienie się na

Parys Rlippi.
(Odczyt wygłoszony w „Związku naukuw o-!iierackim“ 

w d. 9 lutego.)

(D okończenie .)
T o te2 cała ta  postać kobiety jest m anekinow ata, 

pozbawiona tej naturalności i sw obody, jakąby pewnie 
zyskała przy sumiennem opracow aniu studyum z natury. 
Postać niewiasty, okryta draperyą, kroju długiej koszuli, 
której gatunku odróżnić niepodemna. Lecz m ateryą nie 
zajmowano się w tedy —  zajm owano się „m yślą", kto 
ra, poparta często całym arsenałem  sym bolów, z szum ­
nym podpisem, a nierzadko z stosownem  m ottem , 
wyjętem z  pjsm k tóregoś z poetów naszych, stanow iła 
kompozycyę,

1 ) też j Filippi rzadko się ziemi dotykał. Pełen 
fantazy. z łatw ością kom ponow ał —  a liczne nagrobki, 
przeważnie na cm entarzu lwowskim ustawione, św iadczą 
o zamiłowaniu \V postaciach nieziemskich, ubranych 
w skrzydła, z gwiazdami na czoie i t. d. P race te, na 
zamówienie rodzin wykonywane, chociaż pod względem 
techniki artystycznej słabe, a w lichym kamieniu często 
poprzecinane, zawsze w jeden i ten sam krój sukni 
ubiane, a  na jedną modlę robione —  m im o to jednak 
zdradzają w’ysoki stopień talentu, łatw ość układu i b o ­
gactwo fantazyi. Jedna jedynie z prac mi znanych c a ­
łym ciężarem  trzym a się dzielnie przy ziemi •— jedna 
jedynie jes' realistycznie, portretow o pojęta.

Jest to  wyłom, jaki muza F"ilippiego w całym sze­
regu prac jego uczyniła. W ^jątlk  ten stanowi pom nik 
gen. D w ernick:ego w kościele Karmelitów we Lwowie 
P o stać  g enera ła , odz iana  w mundur w ojska po lsk iego

targu nie było mniej więcej przypadkowem , ale żeby 
ich o  ile możności zaw sze m ożna było dostać w od p o ­
wiedniej ilości.

Z drugiej strony, rozpatrując śrouki i sposoby za 
pobieżenia drożyźnie i uregulowania aprowizacyi m iasta 
trzeba dokładnie i ściśle odróżnić to , co jest w zakre­
sie działania i w m ocy gospodarki miejskiej od tego, 
co zależy od państw a, od kraju, wreszcie od ogólnego 
podniesienia się dobrobytu  i produkcyjności ludności.

N aturalnie, tutaj możemy rozpatryw ać tylko śro d ­
ki pierwszej kategoryi, te, które m iasto m oże zastoso ­
wać we własnym zakresie działania, czynić bowiem od ­
powiedzialną gospodarkę miejską za wszystkie uciążli ­
wości, jakie spadają na ludność, dzięki obojętności rzą­
du, kraju i wreszcie dzięki ogólnej biedzie, byłoby 
w tym wypadku i niesprawiedliwem  i bezcelowem , za­
ciemniałoby bowiem właściwy cel m ego artykułu.

Przechodzę jednak do środków , jakL  mojem zda­
niem potrafiłyby zapooiedz drożyźnie i zapewnić ludno­
ści lwowskiej łatw ość nabywania dobrych i w odpow ie­
dniej obfitości środków  spożywczych.

Za jeden ze środków , któryby odpowiedział obu­
stronnym  wzglęaom , bo i wpłynąłby zarów no na po ta­
nienie pioduktów , jak równocześnie na ich jakość i obfi­
tość na targach, za środek, który w dodatku leży zu­
pełnie w zakresie gospodarki miejskiej i zależy wyłącz­
nie od Rady miejskiej i m agistratu, uważam założenie 
miejskiej centralnej hali targowej ze składam i i cł.ło- 
dzamiarui.

Myśl takiej nali targowej poruszyłem  już przed 6 
a nawet 8 laty, a  chociaż uważano ją zrazu jak wiele 
innych moich projektów  sanitarnych za śm ieszną niemal 
utopię nie do wykonania, sądzę, iż stanie się z nią to , 
co się już stało  z wielu innymi mojemi projektam i, 
jak np. z „Miejskim zakładem  pogrzebow ym ", że mia- 
mowicie z biegiem czasu straci sw'ą rzekom ą „śm iesz­
ność" i „niewy.koririT.Gć.ć"., i i $  zacznie się poważnie 
brać w rachubę wykonanie tego projektu, jak to  wi 
dzimy, że już się dzieje z wspomnianym powyżej postu­
latem  m iejskiego zakładu pogrzebow ego i domu przed- 
pogrzebowego.

Podobne centralne bale ta igow e zresztą istnieją 
już niemal we wszystkich m iastach wielkicn, że przypo­
mnę tu —  ażeby nie uciekać się ao  przykładu zagra­
nicy —  W arszawę, a zalety jej aż nadto są  widoczne, 
ażeby się zbyt długo nad nimi rozwodzić. W halach 
takich powiny być i są  pourządzane składy i chłodzar- 
nie do przechowywania mięsa, nadsyłanego z prowincyi, 
inasla, sera, jaj, dziczyzny, ryb i t. p. W ten sposób 
produkt dobrze p rzechow am , nie będzie się psuł, co 
z jednej strony odbiia się na zdrowiu publiczności, 
z drugiej na cenach, bo handlarz naturalnie sta ra  się 
sobie odbić stratę, poniesioną w ten sposób. W razie

istnienia centralnej hali targow ej z takiem i urządzeniami, 
handlarze będę m ogu korzystając z konjunktur, pow sta­
jących w pewnych porach ioku, tow ar zakupić w m a­
sach i zachować na inną porę, co znów odbiłoby się 
dodatnio zarówn na cenie artykułów  żywności jak  na 
wydatności zaprow iantow aaia publiczności lwowskiej.

Jednakże poza centralną halą targow ą, istnieje 
jeszcze cały szereg środków  i postulatów , k tóreby mogły 
wpłynąć i wpłyną na obniżenie cen, a podniesienia ja ­
kości i ilości poszczególnych proauktów  na targach 
lwowskich. Sprawę te  jednak, przechodząc poszczególne 
najważniejsze produkty spożywcze z osobna, postaram  
się przedstawić —  choć również tylko w najogólniej­
szych zarysach —  w następnym  artykule.

DR. JÓ Z E F  SZPILMAN.

Pożądany precedens.
W ied eń , 21 lutego.

(A) Prezes Izby poseskiej pruskiej nie przywołał do 
porządku i nie odebrał głosu pruskiem u ministrowi 
skarbu Rheinbabenowi, gdy mówił o  spraw ach galicyj­
skich czyli miesza] się ofieyalnie, publicznie do kwestyi 
czysto wewnętrznych obcego m ocarstw a.

Na poniedziaikowem posiedzeniu izby poselskiej 
sejmu pruskiego posłowie polscy Dziembowski i Czar- 
liński stwierdzili, że rząd pruski wbrew konstytucyi z uj­
m ą dla zasad państw a, opartego  na prawie, dopuszcza 
się ciągłych gw ałtów  względem obywateli narodow ości 
polskiej. W ywody obu posłów  w yprowadziły ławę mini- 
steryałną pruską z równow agi. M inister skarbu Rheinba- 
ben, zerwawszy s.ę do  dania odpow iedzi, zagroził po­
słom  polskim, że będzie m alow ał czarnemi barw y s to ­
sunki galicyjskie, jeżeli posłowie polscy jeszcze raz 
w sejmie pruskim  będą się skarżyli na ucisk ze strony 
Prus. 1 ę grozDę zaraz wprowadził w czyn.

—  N a ławkach polskich —  w ołał — powinno się 
bardzo ostrożnie szafować takiem i oskarżeniam i, gdyż 
inaczej zw rócę uwagę ogólną na stosunki galicyjskie. 
Niech panowie czytają pisarzy ruskich! W ówczas potrą 
fią panowie utworzyć sobie wyobrażenie o  stosunkach 
idealnych gospodarki polskiej i o uciskaniu innych przez 
Polaków . D latego niech panow ie będą nieco skrom niej­
szymi w zarzucaniu nam , że uciskam y Polaków .

Tyle pan minister skarbu pruskiego. Pomijam już 
fakt, że tego rodzaju polemizowanie trąci szantażem . 
Pomijam także i ow ą okoliczność, że „pisarze rusc> , 
wydający za pieniądze hakatystyczne paszkwile antypol­
skie po niemiecku, tw orzą decydujące dla pana Rhein- 
baDena źródło informacyjne i polityczne w zakresie dwu- 
dziesiom ilionow ego narodu polskiego. Pomijam wreszcie, 
że Polacy w zaborze pruskim  gotowi panu Rheinbabeno-

r. 1831, w figurze i rysach tw arzy w yborn.e w chara­
kterze trzym ana, w yróżnia się z pom iędzy wszystkich 
innych prac FilipDitgo realnem  pojeciem portretu , a 
przytem  posągow ością, g ranaiozą, że tak  powiem , w tra ­
ktowaniu i kom pozycyi. T o (eż i portrety  jego noszą ce­
chę tej posągow ości i siły.

Pilippi pracował z łatwością —  przeto w czasie 
iego artystycznej dojrzałości, przypadającej na lata 1862 
do 1872, obok prac, jakie robił na liczne zamówienia, 
wykonai wiele prawdziwej w artości klejnotów. .Mówię tu
0 licznych portretach, tak biustacn, jak i m edalionach. 
W ostatnich był m istrzem  i śm iało postaw ić go m ogą 
obok  D aw ida D ’Angers, którego prace mu za wzór 
służyły. D ość będzie przvpom n;eć m edaliony: W incen­
tego Pola, F redry  (oica), Libelta, k tóre w mnogich oa 
lewach rozeszły się po kraju, aby odrazu zdobyć m i­
strzow i uznanie. T o  też w głowach męskich, a przede- 
wezystkiem w m edalionach jest Filippi wyśmienitym a r­
tystą. I o tóż rysy współczesnych mu, a znanych, jak : 
Kornel Ujejski, A rtur G rottger, A\ałecki, Rom anowski, 
Szujski, Szajnocha, M odrzejewska. Antoni Zaleski, poeta,
1 wielu innych, przechodzą w nasze czasy, uwiecznione 
dłutem Filippiego.

N ie m ogę też tu  pom inąć milczeniem jednej z naj­
bardziej artystycznych prac jego, a mianowicie m eda­
lionu W andy M onnć, który ze wszystKich mi znanych 
bas-relief’owych dzieł Filippiego najbardziej w yróżnia się 
przedziwmą delikatnością i finezyą wykończenia. Jest to  
niby chuchnięcie portre tu  na płytę —  niby tchnienie za- 
leawie (tak płaskim jest ten m edalion), co pi zy petnym 
prosto ty  rysunku profilu, a szeroko stylowem  trak tow a­
niu, stanowi ko ionę jego prac medalionowych.

W traktow aniu portretów  —  tak biustów, iak 
i medalionów —- jest f .i lp p i sty listą . W spólpześni jem u

artyści-rzeib iarze, j a k : prof W aiery G adom ski, hr. Ire­
neusz Załuski, Fr. W yspiański, Henryk Stattler, >v owym 
czasie nie inaczej swoje portrety  traktują ; prace Ten- 
neraniego z Rrzymu, w salach krakow skiego Tow arzy­
stw a przyjaciół sztuk pięknych wystawione, nie innym 
się też odznaczają charakterem .

U derza w tych w szjstk ich  utworach brak ubiega­
nia się w rzeźbie o Kolorystykę i zarazem  uderza nas 
pewna pięknoiinijność. O czy są n. p. pozbaw ione źrenic, 
a  włos ornam entalnie i szablonow o w kędziorach, 
w splotach lub liniach ułożony. D raperya, niby klasy 
cznie biust okalająca, jest rodzajem  ornam entalnych hnij 
i płaszczyzn, zwykle z pamięci wykonana, lub w razie 
najlepszym za w zór służyło artyście wilgotne płótno na 
manekinie ułożone —  i to  bez względu, że płótno na­
zajutrz wyschłe, cały wdzięk miękkości utraci, a przed­
staw i się jako sztyw na, oblepia szm ata. 1 medaliony 
m ają ten sam  charakter, przyczem ornam entalne a ba­
nalnie pow tarzające się ucięcie szyi Drzyjąć musimy za 
stylow ość.

We wszystkich pracach Filippiego spotykam y się 
właśnie z tą  stylowością, tak w grupach, jak i w poje­
dynczych figurach. A kcesorya są u niego podrzędną rze­
czą, ich wykonanie zan ied b an e ; dzielny ogół, w piękna 
linię sylwety ujęty, dopełniał form ę, wyrażającą prze­
dewszystkiem „m yśl" —  ideę. T o też roiło się w jego 
pracowni od szkiców'. grup i figurek z kruchej gliny 
zlepionych, owianych zaw sze iueą, już to  narodow y, już 
to  społeczną.

Sam  on, niedostatek cierpiący, odczuw ał żywo 
biedę drugich, a scharakteryzow ał to  uczucie w dwóch 
utw orach. — „Biednemu wiatr w oczy wieje", płasko­
rzeźba dużych rozm iarów, i d robna figurka z te rrak o .iy , 
za ty .u io w an a  ;, B ieda". W obu  • jy c ń l u tw orach  czuć już
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wi wystawić pomnik za życia przed teatrem  niemieckim 
w Poznaniu, jeżeli przeprow adzi w Prusiech reform ę, 
naday.cą Polakom  w Prusiech te  sam e praw a narodow e, 
obywatelskie i polityczne, z jakich korzystają Rusini g a­
licyjscy w szkole, sądzie, urzędzie, w dziedzinie stow a­
rzyszeń i zgrom adzeń, wolności prasy i słowa.

W szj stko to  pomijam, gdyż chcę wyrazić eksce- 
lencyi Rneinbabenowi pcaziękę, że nareszcie stw orzył 
„m urow any11 —  że się tak w yrażę —  precedens, który 
pozwoli reprezentacyi polskiej w a u s tn  ackiej Radzie pań­
stw a i w delegacyi austryackiej om awiać z pełną sw o­
bodą i z uprawnieniem zupełnem stosunKi polskie w za­
borze pruskim. Wprawdzie już niejednokrotnie w o sta ­
tnich paru latach zdarzało się, że posłowie niemieccy 
na pełnych posiedzeniach parlam entu Rzeszy i sejmu 
prusl iego —  bez jakiegokolwiek protestu ze strony pre­
zesa — krytykowali tak zwane „rządy polskie11 w Ga- 
iicyi i rzekom y ucisk Rusinów przez Polaków . Przypo 
mnę tutaj ekskursye retoryczne posła Sattlera i jego 
mowę, poświęconą stosunkom  galicyjskim. 1 na odw rót 
przypomnę, jakie to  oburzenie zerw ało się w sweecie 
urzędowym pruskim i w prasie pruskiej, gdy książę 
Czartoryski w dniu 30  grudnia 1901 r. złożył znane 
oświadczenie, protestujące p rz e d wko katowaniu dzieci 
polskich wre W rześni i przeciwko niesprawiedliwemu uci­
skowi Polaków  w Prusiech. Zastosow ano wówczas 
cały aparat nacisku dyplom atycznego na rząd austrya- 
cki, aby wymusić na nim naganę dla Sejmu galicyjskie­
go. 1 w samej rzeczy dnia 5 stycznia 1902 r. pólurzę- 
dowy „F rerndenbiatt11 przyniósł artykuł, ganiący i księ­
cia Czartoryskiego i Sejm galicyjski za wniesienie pro­
testu. W drugiej części artykuł oficyalny zapow iada, ze 
ani wypadki wrzesińskie, ani protest Sejmu galicyjskiego 
rtie rdolaią zachwiać przymierzem miedzy Austro-W ę- 
gram i i Rzeszą niemiecką „Najsilniejszy koizeń uczucia 
sojuszniczego (des Bundesgeiiinls} w obu państwach po ­
lega na tem, ż e  k a ż d a  s t r o n a  j e s t  p a n e m  
w e  w ł a s n y m  d o m  u 11.

Pierwszy raz się zdarza, że z ławy minisleryalnei 
pruskiej —  bez słow a protestu ze strony m arszałka Izby 
ooselskiej sejmowej —  padły słow a, m ieszające się do 
spraw  wewnętrznych austryackich i na podstawie 
oszczerstw  paru zapłaconych kalum niatorów  ruskich 
c.-ermące oficyalnie cztery miliony obywateli austrya- 
ckich narodow ości polskiej.

Nie podejrzew am y ani na chwilę patryotycznych 
uczuć polskich hr. G ołuchow skiego, k tóry  dzieci swoje 
wychowuje po polsku i na Polaków  Ale jesteśm y z gó ­
ry przekonani, że nie zm obilizuje am basady austrc-wę- 
glerskiej w Berlinie, aby otrzym ać od ministra Rheinba- 
bena zadośćuczy nienie za oszczerstw o, rzucone na P o ­
laków, będących obyw atelam i austryackim i, b a l nie po­
leci nawet „F rem denbiartow i", aby w7 komunikacie ofi- 
cyaln /m  pouczył m inistra pruskiego, że albo świadomie 
mija się z praw7dą, albo padł o tiarą nędznych kalumnia- 
tordw. Musimy zatem  pom ódz sobie sami. Minister 
Rheinbaben wystąpieniem przeciwko Polakom  w Austryi 
stw orzył teraz precedens, na mocy którego przy każdej 
sposobności posłowie polscy w ciałach prawodawczych 
kraju, państw a, monarchii austro  węgierskiej inogą i po ­
winni sm agać hakatyzm  P rus urzędowych. A gdyby nam 
chciano zam ykać usta, wtedy powołujm y się na mowę 
pruskiego ministra skarbu w Izbie poselskiej sejmowej 
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jeszcze raz dzięki, m ości R heinbaberde!

Hakalyzm pocztowy; w Galicji.
N a jednem z posiedzeń Kota polskiego w W ie- 

dniu, wniósł poseł S tw iertnia interpelacyę w spraw ie wy­
łącznego posługiw ania się  językiem niemieckim przez 
żandarm eiyę w Galicy i. Ktoby sądził, że jedynie żandar 
rnerya posługuje się u nas językiem niemieckim, to  był­
by w grubymi błędzie. O bok żandarm eryi zarządów  ty 
toniowych i kolei, panuje wszechwładnie język niemiecki 
i na pocztach galicyjskich. Jeszcze w uDiegłym roku 
istniało dla tych wszystkich spraw  ścisłe ii.nctim —  za­
tem mogłoby się z powodu interpelacyi posła Stwiertni 
wydawać, że używanie języKa niemieckiego zatrzym ało 
się jedynie tylko w żandarm eryi w Ualicyi.

W chwili o tw arcia jesiennej kadencyi Sejmu gali­
cyjskiego, umieściliśmy w naszem piśmie obszerne wy­
wody w7 spraw ie rozpanoszenia się jeżyka niemieckiego 
na pocztach galicyjskich i zwróciliśmy7 uwagę, że główną 
winę ponosi m inisterstwo handlu, pozwalając sobie bez­
prawnie na tłumaczenie nazw miejscowości rdzennie pol- 
sk.ch na język niemiecm, a nadto wydając polecenia do 
podwładnych urzędową że w korespondencyi pomiędzy 
sobą mają wyłącznie p o s ł u g i w a ć  s i ę  n a z w a ­
m i  n i e m i e c k i m i .

Sądziliśm y, że aotyczy to  jedynie podręczników7 
dawniejszego tyydania, wr których pozw olono sob :e bez­
karnie podaw ać nazwy miejscowości- w Galicyi w nie­
mieckim przekładzie i żywiliśmy słuszną nadzieję, że 
spraw ą tą zajmie się Koło polskie i przy najbliższej spo 
sobności otrzym a kraj nasz należyte zadośćuczynienie.

Łudziliśmy się wszeiaKO na próżno, g a y i mamy 
pod ręką dopiero co w ydany nakładem m inisterstwa 
handlu spis miejscowości, gdzie dawnym  zw7yczajem 
m iasta nasze nazywają się Lem berg, K rakau,-N eu-San 
dez, S ianislau, Neum arkt, Andrychów, Sayousch (!), 
Altsandez, Kolomea etc. etc. N adto  au tor, referent 
w m inisterstwie handlu opatrzył swe cenne dzieło wstę­
pem , a raczej poleceniem do podw ładnych ąrzędów , 
które dlr. uchylenia jąkkhkolw iekbądż wątpliwości, po­
zwalamy sobie przytoczyć w dosłownern brzm ieniu:

„Den P ost u. Telegrąplienarntern wird m alige- 
meinen zurP flich t gem acht, m diensthchem Verkehre, so 
nanieniiich bei V er/assung vor deutlichen Eingaben oder 
Zuschiiften an Behurden in  B e s c h e i d e n  a n P a r -  
t e i e n etc. etc. die im 11 a u p t v e r z e i c h n i s s  e an- 
geiiihrte O rtsbenem ungen anzuw enden11. T rzeba bowiem 
wiedzieć, że w m inisterstwie handlu nie pracują głowy 
do pozłoty i referent pozwolił sobie na pomieszczenie 
„Anhangu" czyli tak zw anego „Synonym en rerzeichruss'1 
gdzie "/ypisane są miejscowości, „welche noch in an- 
d e ie r  Sprachen oder Schreibvveisen yorzukom en pfle- 
g e n “, aby jednak urzędnicy nie kusili się korzystać 
z ow ego „Synonymen V erzeichniss“ przezorny referent 
zaraz nadmienia, że takowy „hat a u s c h l i e s s l i c h  
den Zweck den Aemtern gegebtnen  Falles zur Orientirung 
zu d ienen !11

W obec . takiego stanu rzeczy, jakiż żal duszę 
człowieKa przenika, gdy się Czyta interpeiacye w analo­
gicznej sprawie, wypowiedziane w parlam encie mie- 
gkim, gdy u nas pod okiem Kola polskiego, „einer 
stnatserhaltenden P arte i11 dzieją się takie sam e bez­
praw ia !

Pozwalam y sobie tedy przytoczyć znamienny ustęp 
z przemówienia posła Alrreda Chłapowskiego, wypowie­
dzianego w parlam encie niemieckim dnia 25 stycznia 
1905 r.:

 Pan sekretarz stanu powiedział tutaj, i e  Onie-
[  zno. Poznań etc. nie istiJeją —  że istnieje tylko Gne- 

sen Posen itd. Poaług  iego gatunku g eo g ra fi nie 
istnieje również żadne M ailand, tylko Mllano, żadna 
Genua, iylko Geno>a, żadna W arschau, żaden Krakau

zw rot ku pewnym realistycznym  kierunkom , zw rot ku 
ziemi — z której należy „sięgać, gdzie wzrok nie s ię g a . .11 
a z mglistych idei, przeładow anych całym arsenałem  
sym bolów, pozostanie —  jako pom nik w iecznotrw ał), 
jedynie nieśm iertelna form a. Zwrotu tego  ku realizmowi 
szukać należy nasam przód w podatnym  ku postępow i 
talencie Filippiego, a potem  w bieżącym wtedy prądzie 
ogółu, przeczuwającego instynktowo coraz bardziej po ­
trzebę utworzenia sztuki dla sztuki.

O  czarnych, jak dwa ziarnka palonej kawy, a ży­
wych wiecznie oczach, krępej, przysadkow atej budowy 
ciała —  z czarną, kruczą, nieposłuszną grzyw ą — oto  
pan Parys. Na wydatnem czole, na którem  myśl wie­
cznie jak chm ura piorunam i brzem ienna, wisiała, uwyda­
tniał się ogień, w duszy tlejący, skarb ukryty —  iskra 
Boża Lecz powoli tę duszę pokryw ał kir sm utku czy 

ą pienia, jm ysł troską zasnuwać się począł —  a nie­
d o sta tek 'u s tąp ił miejsca „B iedzie11, k tóra iuż poprzednio, 
łachmanami okr -ta, ręką jego wyrzeźbiona, byl zap o ­
wiedzią smutnej jego doli

W roku 1873 opuścił Lwów, udając się przez K ra­
ków i Wiedeń do War zawy, gdzie w r. 1874 szatanc-m 
^wątpienia i szału targany, sam obójczo życia dokonał.

T ak  smutnie skończył jeden z  wielkich talentów7 
rzeźbiarskich, młody człowiek, bo lat 38 liczący, arty­
sta  „par exrelience“ , o  simie wybitnym kierunku rom an­
tycznym. iV\oż.e obojętność ogółu, może brak potrzeby 
ifcgo rodzaju sztuki, zabiły nasam przód artystę, aby usy­
pać przedwczesną m ogiłą nad C2łow lekiem -sam obójcą!

Lecz po  nim  pozostała po  nim ta  fatalna s iła1-,
■>n z  nim nie zeszła do  grobu szkoła rom antyzm u w 
■ cuc. rzeźbiarskiej. _____________ _

ł o to  idą inni —  Kazimierz O strow ski, Kieian ja - 
rzymow7ski, uczniowie jego. O to  pierwszy chwyta tę 
myśl i idee —  tworzy, jako uczeń Akaaem ii w iedeń­
skiej „P o lon ię1-, kładąc za m otto  sw7ej grupy- „1 jako 
pomnik tw ojego gniewu, sterczy ku tob .e błagalna 
d łoń ...11 I znów ta  sam a idea, w uieodm.ennej formie, 
każe artyście iść śladem , m istrza sw ego, i znów bez­
ow ocne szam otanie się panow ania idei nad form ą. T e­
chnika u O strow sk.ego przesiąknięta na w7skróś akade­
mią w iedeńską, której to  kierownikiem był podów czas 
w szkole rzeźbiarskiej prof. Bauer, zapalony wielbiciel 
Thorw aldsena, a której to  szkoły calem credem było 
używanie natury nie jako celu, ale jako środka jedynie.

Nie innym byl Stefan Jarzym owski, k tórego ro ­
mantyzm , chociaż nie oparty na gruncie patryotycznym , 
zakreślał szerokie koła, pełne fantastycznych postaci. 
W nieskończonycn nigdy utw orach iego. cnoćby szkicach 
nawet, błąkała się jako przew odniezsa „m yśl11. I ta nie 
pozwalana mu okiełzać ani fantazyij ani tem bardziej tu r­
my. W Krakowie począł robić postać młodzieńca, co 
z zawiązanymi oczym a p .zez  św iat kroczyć próbuje. 
W Paryżu usiłuje wykonać figurę „D em ona", kującego 
m onetę We Lwowie „R obotnika", odgrażającego się. 
„C zarna niedziela" i p łaskorzeźba „U jazd ponurego go ­
śc ia" —  jako niedokończone szkice gijjsowe, a z prac 
skończonych jedynie niewielka statuetka „Lunatyka"y.spi 
nającego się po sygnaturze —  o to  co pozostało na 
św iadectw o bujnej artysty iego fantazyi.

Ta d e u s z ' b ł o t n ic k i .

etc. Kupcy niemieccy pięknieby podziękowali, gdyb.v 
zagraniczną zarządy poczt postępowały podług tej re ­
cepty" (huczne oklaski w całej Izbie).

—  ł w istocie zagraniczne zarządy poczt z a c i ­
nają stosow ać wspomnianą receptę a dobry przykład 
dała dla oum iany dyrekeya poczt i teiegrafów  w W ie­
dniu, k tóra podwładnym  urzędom poleciła posługiwać 
się w kófespondencyi z W ęgrami wyłącznie nazwami 
węgierskiem u a to  z tej prostej przyczyny, że Węgrzy 
nazw niemieckich nie chcą akceptow ać. 2  tego też p o ­
wodu podniosły lam ent p iim a wiedeńskie. O to  co 
piszą :

„Bekanntlich w erden von ieher Telegram m e, die 
nicht nach Venice und nicht nach Venetia, sondern nach 
Venedig adressiert sirid, anstandslos anger.omen und 
befórdert. Den diese u.aiten deutschen Synonymen (sic!) 
wie Briissel, Liittich, M anand, Kopennagen etc. haben 
mit der Z en W eLbiirggerecht erhalten. Fiir die Herren 
M agyaren allerding^ g ib t’s  einen solchen Begriff nicht. 
An ungarischen G lobus exsistirt kein Fiinfkirchea, kein 
K ascnau, sondern nur ein Peecs, ein K acsa".

1 w tym żałobnym  tonie roztaczają pism a dal.ze 
sw e jerem iady, nie pom nąc, że dla panów hakatystów 
nie istnieje „uraiter" Poznań ani też Gniezno, a pan refe­
rent w m inisterstwie nandlu z geografii galicyjskiej p ra­
gnie gorąco  w yrugow ać prastary Kraków!

Niestety, nie ma się komu upomnieć o  to  w W ie­
dniu. W kaźdyrn razie byłoby co najmniej nieprzyjemną 
rzeczą, gdyby kraj dla tej sprawy zaczął zwoływać wie­
ce, podczas gdy energiczniejszy tyłko nacisk na mini 
stra  handlu ze strony Koła poiskiego, m ogłoy spow odo­
wać zw rot pożądany. Ze zaś rząd ma wiele kłopotu 
z powodu sporów  naiodow ościowych i rzekom o z  tego 
tytułu nie może mu Koło poisKie przysporzyć nowych 
trudności, to  ta  oKolicznosć jest dla nas zupełnie o b o ­
jętną, podobnie jak dla W ęgier jest obojątnem  niezado­
wolenie wywołane z pow odu wyrzuceniu naiw  niemiec­
kich z geografii węgierskiej t

A keya ratunkowa.
„Krajowy Kom net dła niesienia pom ocy rolnikom 

dotKniętym Klęską posuchy w G a® c/i11 złożony z pi eed- 
stawicieli nam iestnictwa, Wydziału krajow ego, gal. Tcw . 
gospodarskiego, krakow skiego Tom. roiniczego, Tow 
Kółek rolniczych i P atronatu  dla Spółek oszczędności 
i pożyczek, ogłasza odezw ę o  zużytkowaniu udzielonych 
przez państw7o  funduszów. Kom itet zakupywać będzie 
artykuły pastewne, aby rolnicy otrzym ać je mogli po 
cenach hurtownycn N adto  niezamożnym a poszkodow a­
nym udzie'ane będą ulgi.

a) na częściowem kib całkowitem zwrocie frachtu 
Kolejowego przy przewozie paszy w catowagonowych 
i półw agonow ych ładunkach na wszystkich liniach kolei 
austryack ich ,

- b) na udzieleniu opustów  z  ceny tow aru (najwyżej 
do  20 prc. ceny).

2  powyższycłi ulg korzystać m ogą przedewszy- 
stkiem  właściciele n nieiszj ch DG.->iadłGSci gruntowych 
(włościanie), nadto zaś właściciele średnich posiadłości 
i dzierżawcy, o  ile ich stosunki m ajątkowe są tał; nie 
pom yślne, że z Dowodu dotkliwego niedostatku paszy 
oyliby zmuszeni zm niejszyć inwentarz żywy z  rzeczy 
wistą szkodą dU produkcyi rolniczej, co winien potwier 
dzić odnośny W ydział pow iatowy, albu O ddział galu,. 
Tow arzystw a gospodarskiego i o iie K om itet w każ­
dym poszczególnym  w ypadku uzna to  za odpowiednie.

Publiczna pom oc w zakupnie paszy ograniczy się 
wszakże na następujące powiaty polityczne, k tóre uznane 
zostały, jako  dotknięte klęską n ieurodzaju:

W rejonie działalności krakow skiego Tow arzystw a 
rolniczego pow iaty: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów1, 
D ąbrow a, Gorlice, G rybów , ja s ło , K olbuszowa, K ra­
ków-, Krosno, Lim anowa, Mielec, Myślenice, Nisko, 
N. Sącz, Strzyżów , Tarnobrzeg, Tarnów , Wadowice, 
Wieliczka, Żywiec, N .T a rg , Pilzno, Podgórze, Ropczyce, 
Rzeszów7.

W rejonie działalności gal. Tow arzystw a gospo­
darskiego puwiaty : Bóbrka, Brody, Brzeżany, Brzozów, 
Cieszanów, Dobrom ii, D rohobycz, G ródek, Jarosław . 
Jaworów, Kałusz, Kam ionka Strumiłow-a, Kotomyja, Li- 
sko, Lwów, M ościska, Peczeniżyn, Przem yśl, Przem y­
ślany, Rawa Ruska, Rudki, Sam bor, Sanok, Śniatyn, 
Sokal, Stanisławów, S tary  Sam bor, Stryj, Tarnopol, 
T łum acz, T u rk a , Złoczów, Zborów , Żółkiew, 2y- 
daczów.

D ostaw a paszy do innych powyżej niewymierne 
nych powiatów  uskuteczniona być m oże na tych samych 
warunkach, tylko po stwierdzeniu Istotnej potrzeby po ­
mocy i za osotm em  zezwoleniem krajow ego komitetu.

Kom itet pom ocniczy będzie dostarczał otręby 
pszenne i żytnie, makuchy rzepakow e, wynou i buracza 
ne, kukuruckę, dalej w m iarę rozporządzanych  zapasów 
słom ę i siano, a nadto  w wyjątków /ch  razach także 
owies, wreszcie ziemniaki, o  ile są przeznaczone na 
paszę.

W przyjmowaniu zamówień na dostawę pao.y, 
w przyznawaniu ulg z  tundu&zow zapom ogowych i w do ­
pilnowaniu właściwego przeDiegu ak e y i, pośredni 
czyć będą -

1. K om itet gal. T ow arzystw a gospodarskiego we 
Lwowie

2 . K om itet krakow skiego Towarzystw-- rolni­
czego._________________  ________

MrtTERYE
MEBLOWE

i żaluzye 
do okien

i PORTYERY
na każdą cenę O

W. AD AM SK I
dawniej Jl'RGf. NS

Lw ów , Sobiesl*it‘«o  4.
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więc owe 130 gmin. które języka polskiego zażądały, I
reprezentują przeszło 800  tys. ludności. „Świeżo dowia- | 
dujemy się —  kończy „Przegląd W szechpolski" - -  iż 
Czcrtkow  rozesłał okólnik do gubernatorów  z żądaniem  
wyśledzenia osób z  inteligencyi, które akcyę gminną zo r­
ganizowały. Wierzymy, że jenerał gubernatorow i w ar­
szaw skiem u milsze są bezładne rozruchy, z którym i jego 
arm ia tak  walecznie się załatw ia, niż ta  spokojna, cywi­
lizowana akcya, św iadcząca dobrze, iż lud nasz jest 
polskim i umie po męsku o swe praw a polskie się
upom inać. Bo z tej spraw y trudniej będzie ostatecznie
w ybrnąć, niż ze stiajków  i rozruchów "

W iadom o, źe walka o  praw a języka polskiego 
ogarnęła już szerokie sfery społeczeństwa w Królestwie. 
Czytaliśmy w czoiaj o wiecu rodziców, który odbył się 
w W arszawie, a gdzie jednomyślnie postanow iono żądać 
spolszczenia szkół średnich. Rozpoczęła się takaż akcya 
w szkółkach wiejskich. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że nawet fabrykanci, gdy ini pozw olono naradzać się 
nad sposobam i przyw rócenia normalnych stosunków  
ekonom icznych, mieli odw agę powiedzieć, ż e : „popraw y 
stosunków  pracownika do pracodaw cy oczekiwać należy 
w pierwszym rzędzie od reform społecznych i nadania 
praw a robotnikom  i pracodaw com  swoDody zrzeszania 
się, dzięki której warunki pracy m ogłyby się stale u le ­
pszać drogą jawnych i dla ogółu dostępnych porozu­
mień —  a nie żywiołowych strajków . O prócz tego ści­
śle z tern wiąże się potrzeba popraw y ośw iaty klas 
robotniczych drogą reform y i podniesienia szkolnictw a 
ludowego. prow adzonego w języku ojczystym ".

P rasa  poiska, k tóra znajduje się dotychczas w nie­
zmienionych warunkach i nie ma m ożności sam odzielnego 
poruszania najważniejszych zagadnień społecznych, nie 
zdobyła się dotychczas na jakąś akcyę bai dziej energi­
czną. W ysłano jedynie do przewodniczącego kormsyi 
prasowej t. r K obeko następujący zbiorowy te le­
gram  ■

„R edaktorow ie pisrr. codziennych polskich w W ar­
szawie uważają za rzecz konieczną dla zapewnienia zu­
pełnej wolności drukow anego słow a zniesienie cenzury 
uprzedniej i ingerencyi adm inistracyjnej. Dla w yjaśnienia 
wyjątkowych w arunków  i ograniczeń, jakim podlegają 
pism a polskie, poczytujem y za niezoędny udział przed­
stawicieli tutejszej prasy polskiej w kom isyi, której 
W asza Fkscellencya przew odniczy".

=  ja k  wiadom o, kom isya rugów  wyborczych 
parlam entu niemieckiego, oświadczyła się za unieważnie­
niem m andatu posła Korfantego.

Szanse ponow nego wyboru przedstaw iają się, 
dzięki zachowaniu się „K atolika" bardzo słabo. Pou- 
czas wyborów w r. 1903 p. N apieralski, kierownik 
„K atolika" i „D ziennika Ś ląskiego" popierał N iem ca- 
katolika przeciw  Korfantem u, kłóry został w ybrany 
w znacznej m ierze głosam i socyalistów . O becnie Kie­
rownik „K atolika" odezw ał się róumież, że nie będzie 
popierał narodow ego polskiego kandydata, lecz N iem ca- 
centrow ca. „Zapow iada to  — pisze korespondent „G ło­
su N arodu" z G órnego Slązka —  z góry, jak gdyby 
chcąc się przekonać, czy w społeczeństw ie nic zerwie 
się na sam ą zapowiedź tę  burza.

Lecz nie. U nas cicno —  i sm utno. Z ciężkiem 
sercem  spoglądać trzeba w przyszłość —  bo sił u nas 
dosyć, aby zwalczyć hydrę germ ańską, ale nie dość, 
aby zwalczyć hydrę zdrady we własnym obozie.

A tym czasem  kierownik wpływowych gazet gó r­
nośląskich, jak gdyby chcąc drwić ze społeczeństwa, 
zapow iedź rzuca bezw zg'ędną, ż e : „on K orfantego po ­
pierać nie będzie".

Tak jedna popełniona zdrada pociąga za sobą 
drugą. Pom iędzy p. Napieralskim  a społeczeństwem  pol- 
skiem otw orzyła sie przepaść w chwili ostatnich w ybo­
rów, gdy on dał hasło : na N iem ca, —  i uwiódł wielu 
w yborców  za sobą. T eraz widocznie uważa, że drogę

do odw rotu ma już odciętą, i że solidaryzow anie się ze 
społeczeństwem  rów nałoby się uznaniu dawniejszego 
błędu. Jedynie psychologia m ogłaby dać wytłumaczenie 
tego niezwykłego postępow ania, posuwającego wydaw­
nictwo „K atolika" po strom ej drodze —  ku zaprzedaniu 
się zupełnemu Prusakom ".

Wieści z Królestwa
inform acye „JournaIu“.

Paryski „Journal," bardzo rozpow szechniony o r ­
gan nacyonaiistyczny wysłał do  W arszawy specyalnego 
korespondenta p. Rene L ebaut. P Lebaut dostał w ido­
cznie poiecenie ze sfer m oskalofilsko-ugodowych, bo  
pierw szą osobą, u której zasięga! informacyi, był osła­
wiony abbć Zygm unt Chełmicki. W urządzonym  z prze- 
pycnem gab.necie ks. Chełmicki udzielał informacyi ko ­
respondentow i paryskiemu o ogólnej sytuacyi w Rosyi, 
o potrzebie nie zwlekania z reform am i, skarżył się na 
ucisk religii katolickiej, w reszcie nie pom inął sposobno­
ści, aby zroDić reklam ę swoim  zakładom  rzemieślniczym, 
które zajmują się przygotowywaniem  bielizny i obuwia 
dla armii. Lirycznym ustępem  o  dobroci cara zakończył 
ks. Chełmicki ten interyiew, poczem  dziennikarz francu­
ski udał się na posłuchanie do ks. arcybiskupa Popiela. 
Francuza, który przyzwyczajony jest do zw racania uw a­
gi na otoczenie zewnętrzne, uderzyło ubóstw o i p ro sto ­
ta  urządzenia pałacu aicybiskupiego.

Rozmowa dzienniKarza francuskiego z arcybisku­
pem ks. Popielem  jest tak charakterystyczną, że zasłu­
guje na pow tórzenie jej w całości.

—  Co ks. arcybiskup myśli o  sytuacyi —  zapy­
ta ł p. Lebaut.

—  ja  myślę, że przelano tutaj wiele krwi i zupeł­
nie niepotrzebnie. N :e było tutaj rewolucyjnych band, 
k tóreby p rzebiegały ulice m iasta, były tylko grupy mło­
dych ludzi, k tóre można byto rozprószyć natarciem kon­
nicy bez użycia oręża.

Pragnąc uniknąć innych, badziej określonych pytań 
ks. arcybiskup zaczął mówić o Francyi, w której był 
przed 50 laty.

—  Ach Francya j jaka sw oboda była tam  już 
wówczas, a obecnie macie jeszcze w ięcej wolności.

—  Czy wasza em ineneya sądzi, ze ruch polski 
jest socyalny, czy polityczny?

—  Nie trzeba, widzi pan, prześladow ać nikogo, 
nikogo 1

N astępnie z westchnieniem •
—  Ach, w każdym razie, wy we Francyi jesteście 

szczęśliwi.
W tej chwili wszedł kapelan, uwiadamiając, że au- 

ayeneya skończona.
P. Lebaut niewiele dowiedział się od ks. arcybi 

skupa w arszaw skiego. N aogół korespondent dziennika 
paryskiego przedstaw ia dość bezstronnie retrospektyw ne 
szczegóły wypadków.

W wyrażeniach oględnych, niemniej jednak w y a -  
źnie wykazuje on barbarzyńskie Dostępowanie rządu przy 
tłumieniu rozruchów, wspom ina o grabieżach, jakicn 
dopuszczało sie wojsko,, opisuje polowanie na przechod­
niów. Czytelnicy „Jo u rn aru " będą mieli jedną jeszcze 
sposobność dowiedzieć się o zaletach swoich sojusz­
ników.

Jak socyalićci informują zagranicę.
W nr. 2677  organu p. Clemenceau „L’A urore" 

znajdujemy artykulik p. t. „La schlakhta", oparty  oczy­
wiście na infotm acyach, przez różnych niby polskich 
socyalistów  udzielonych. Podpisany jako autor, p. Ale­
ksander U iar. M ówiąc z entuzyazm em  o socyalistach, 
którzy wszczęli ruch wolnościowy, autor napada na 
szlachtę i na „Ligę narodow ą", k tóra rzekom o tę  klasę 
reprezentuje.

3. Żarząc główny Tow arzystw a Kółek rolniczych.
4) Biuro patronatu dla Spółek oszczędności i po- 

życzer, przy W ydziale krajowym.
W wyjątkowych wypadkach opust do 20 pic. ce­

ny Kupna udzielony Dyć może i przy zakupnie na miej­
scu, w razie zgody jedne! z powyższych instytucyj i przy 
wystawianiu rachunku na jej imię.

Fundusze podzieione zostały jak n a s t ę p i e : 50  prc. 
do rozporządzenia Tow. gospodarsióego i rolniczego, 
30 prc. zarządu Kółek rolniczych i 20 prc. dla P a tro ­
natu. Z całej sumy 55 prc. będzie użyte na bardziej 
dotkniętą Galicyę zachodnią i 45  prc. na wschodnią.

W miejscowościach, gdzie niema ani Kółka, ani 
Spółki oszczędności, zam awiać m ogą zwierzchności gm in­
ne przez Wydział powiatowy. N ależytość wypłacona być 
musi gotówką z góry, albo w trzy ani po otrzym aniu, 
zależnie od uznania instytucyi pośredniczącej.

Co dotyczy o trąb , które z powodu w yczerpania 
zapasów w młynacn krajowych, pozyskane być muszą 
w przeważnej części z Rosyi, Kom itet gal. Tow arzystw a 

aspodarskiegc we Lwowie z ostrożności zauw aża, że 
przy dostawie tych o trąb  należy być przygotow anym  na 
jch dostarczenie w wagonach „a la rinfusa" czyli bez 
vV-orków i że w tym wypadku adresat winien się zgło- 

ć na stacyę kolejową po odbiór przesyłki z workami, 
do których otręby z wagonu musiałyby być nasypy- 
wane.

Pasza sprow adnona przy pom ocy ulg z funduszów 
.  publicznych, może być użytą jedynie na wyżywienie 

własnego inwentarza.

Z ziem polskich.
,\Valka o praw o w Królestwie. — M andat Korfantego.)

=  „Przegląd W szechpolski" daje zwięzły rys do- 
tychczsowej akcyi w gminach o język polski. „S tronni­
ctwo de nokratyczno-narodow e w zaDorze rosyjskim —  
pisze wspom niany organ — dokonało po raz pierwszy 
przeglądu swych sił, zdolnych do akcyi politycznej 
wśród ludu wiejskiego. Przegląd ten przeprow adzony do­
piero w połowie, dał rezultaty św iadczące, że lud uż 
Jorasta do roli armii narodow ej, na której musi się 
oprzeć nasza polityka, nasze dążenie do stopniow ego 
zdobycia praw  nam należnych. Był to  przegląd rezulta­
tów siedmioletniej pracy, bo do r. 1898 szerzono wśród 
ludu w Królestw ie tylko ośw iatę ogólną i nawet dzisiej­
szy organ ludowy stronnictw a |P o la k "  do tego się ogra­
niczał. D opiero po ogłoszeniu program u stronnictw a, 
kiedy skierow anie ludu do pracy i walki na gruncie sa­
m orządu gm innego zostało  wyraźnie sform ułow ane i po­
stanow ione tu i ówdzie stosunki gminne zaczęły rady ­
kalnie się zmieniać, rząd poczuł, że lud przestaje znosić 
biernie nadużycia władz podatkowycn. Dziś ten lud zdaje 
p.erwszy zbiorow y egzam in.

W obec trudności przeprow adzenia odpowiedniej 
kam panii (o język polski) odrazu w calem Królestwie, 
rozdzielono ją na dwie c z ęśc i: postanow iono rzecz
przeprow adzić na zgrom adzeniach zimowych (grudzień,, 
styczer) i wiosennych (m arzec, kwiecień). P ierw szą część 
Kampanii obecnie ukończono. W ładze używały wszelkich 
wysiłków, aby do zgrom adzeń nie dopuścić. Gdy wi­
działy, że są bezsilne, dopuściły się now ego gwałtu ca­
łemu szeregow i gmin, o których usposobieniu rząd wie­
dział, zwłaszcza w guo. luoelsKiej i siedleckiej, nie po ­
zwolono wcale odbyć zgrom adzeń zimowych. Pom im o 
to  odpowiednie uchwały zapadły, według ogólnikowych 
obliczeń w 130 gminach, stanęło zatem  na pierwsze 
wezwanie 10 prc. gmin ze wszystkich prawie stron 
kraju". Dalej „Przegląd W szechpolski" wylicza te  gminy 
według gubernii i pow iatów . D odać należy, że gmina 
w Królestwie obejm uje zwykle kilka, naw et kilkanaście 
wiosek, liczy przeciętnie 5 — 7 tysięcy ludności, tak

1) KAZIM IERZ GLIŃSKI.

Ś W I Ę Ć O W I  E .
Powieść z lat dawnych.

Franciszkowi Rawicie-Ga- 
wrońskiemu i.a pamiątkę 
chwil wspólnie spędzo­
nych, marzeń wysnut^cn, 
przyjaźni nie starzejącej się 

p o św ięca m

W puszczy.

W zrostem dąb, a siłą tu r był pan na Szam otułach, 
Winczem zwan p0 imieniu, pieczętujący się starodaw nym  
Nałęczów kLjnotem , obdarzon przez króla W ładysław a 
Łokietka wielkorządztwem grodu poznańskiego za różne 
zasługi, jakie oddał był swojego czasu ojczyźnie najini- 
lejszej podczas wojny pom orskiej ze zdradliwym i Bran- 
denburczyKi i wiarołom nymi Krzyżaki, prow adzonej. 
Czy z oszczepem  na niedźwiedzia pójść, czy w puszczy 
obłędnej z sam otnym  'żubrern się snotkać i za łeb go 
wziąć, i pokolebać się z nim j na ziem zwalić : nie
wielkiej to  fatygi wymagało, jeno trochę potu i żył na­
brzmienia, a choć parę żeber złamanych miał i udo 
brzydko rozprute przy jednej z okazyi podobnych, nie 
znalazłby się rycerz w Polszczę całej i krajach zagra- 
t czn y ch , który rad byłby z panem Szam otulskim  na 
rękę się zmierzyć, ab  o  —  jako to  m ów ią —  okoniem  
do niego stanąć i na gniew, niełatwo utem perow any, 
narazić się Brat śzlachcić ustępow ał mu -jdrogi, kmieć, 
wolny jeszcze w on czas, za czapKę się wnet imał, 
butny Krzyżak w baranią się wełnę odziewał (choć to  
z Prz>’rodzenia już tak ą  naturę miał, gdy siłę widział

a moc), naw et krńł W łedysław łaskawiej z nim się ob ­
chodź '1 i bliżej, nad inne, do poufałości z sobą przy­
puszczał.

D ane w ielkorządztw o zam ąciło w praw dzie trochę 
we łbie panu Szam otulskiem u, oazy wał się nieraz : „Król 
w Krakowie, a ,a w Poznaniu sobie pan" —  ale, że 
pilny był w spełnianiu poruczonych mu obow iązków
i nigdy grochu nie skwasił, a Brandenburczyków  i Krzy­
żaków w należnej subordynacyi trzym ał i słyszał jak 
traw a rosm e na miedzach ziem pogran icznych : prze­
c h w a la  ona, po sutych libacyach wypowiadana, choć 
może i doszła do ucha króla jegomości, puszczana była 
mimo. Praw dę zaś rzec, to  król podówczas nie mało 
z Litwą i Rusią kłoootu miał, więc n:e czas był do 
stro iow ania za ono „sobie państw o" hardego nieco pana 
w ielkorząocy poznańskiego. W zdradą wydartem  P o ­
morzu rozpanoszali się panowie Krzyżacy, na u o d łę  
niem iecką przerabiano G dańsk staropolski, a tu Litwa 
pogańskie rozpuszczała zagony i Ruś szczerzyła zęby na 
biały clileb ziemi krakow skiej, nie spał i Czech: niech
więc „sobiepan" b u d  się przy dobrym wina kielichu, 
byle bezpieczeństwo, a spokój był ze strony sąsiadów  
niedobrych.

Dzień się ku zachodowi chylił, listopadow e słonce 
czerwienią grało , silny w iatr poruszał bezlistnemi już 
prawie drzew konaram i i nawiewał chłód i wróżbę zimy 
wczesnej. N ie zam roczyło się jeszcze niebo sypkimi 
płatkam i śniegowymi, ałe zam róz co rano na gałązkach 
drzew osiadała, rosy zmieniały się w kryształy gw ia­
ździste, kałuże po gościńcach pokrywały się cienkiemi 
tafelkami lodu, które teraz pod uderzeniami kopyt Win- 
czow ego kom a pękały, iście szkło kruche, wyrzucając na 
wierzch bryzgi wody nieczystej.

D roga wiodła przez bór sosnowy, ale i innych 
drzew nie mało b y ło : tu  aąp  tw ardoskóry  wyciągnął

ram iona potężne, tam  płaczka-brzoza rozwiała w arkocze 
dziewicze, zgarbił się grab plamisty, w iąz rozparł się 
szeroko, zazłociły się zw iędłą czerwienią grona jarzębi­
nowe, a każde z drzew onych na sw oją w iasną nutę 
grało, bo pod dnia nieszpor wichr się rozhulał i sosen 
kolumny, tw arde piersi dębów, płaczek leśnych wlos 
rozpleciony do szm erów, płaczu zgrzytań i nawoływań 
dziwnych przymusił. Czasami z taką m ocą zadął, że 
naraz drzewa wszystkie w jeden się chorał ozwały; cza­
sam i pofolgował gniewowi i sm yk swoi odjął od strun 
tej harfy-Iasu, pojedynczym jeno drzewom grać każąc —  
wtedy pom ruk sosny w padał w brzęk srebrny topoli, 
gder dębu z szm erem  wiązu się łączył, ‘ wyciągały się 
brzóz wiotkie ram iona, chwdaly się jodeł głowice, szła 
przez las skarga lam entów urywanych dopóki znów wi­
chrów pasya nie uderzała w miechy wszystkie potężnego 
organu puszczy wielkopolskiej.

Koralem jeszcze słonce ,na zachodzie się paliło, 
a w lesie był już m rok sz cz e ry ; czerwieniły się od po­
całunków  słońca dalekiego czoła sosen i jodeł, a stopy 
ich okrywał cień błękitny, siał się płaszcz ciemny, obra­
m owany bronzem paproci, dzierżgany umierającemi splo­
tam i jeżyn , owiany chłoaem  wilgotnych wydechów 
nizin.

Szam otulski, rycerską opończą otulon, z którą nie­
sforny w iatr przeróżne figle wyprawował, i raz ją kształ­
tem bani cerkiewnej wydymał, to  znów, podkradłszy 
się zdradziecko, na uhelmioną głowę rycerza zarzu­
cał — jechał stępią na złocistej maści rum aku i szeptał 
pacierze. Koń woino i spokojnie szedł, jakby się s to so ­
wał do poważnej myśli pańskiej, czasami :eno parsknął 
i głowę pochylił, dwa kłęby pary białej wyrzucając, bo  
mróz się wzmagał w onym przedostatnim  dniu listopa­
dowym, z czego wyrozumieć łatw o, że byia to  wigilia 
św iętego Andrzeja apostola. (C. d. n .)
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Szlachta polska, według tej notatki, jest najegoi- 
styczniejszą i najcyniczniejszą w świecie, gudzą się oni 
z każdym panem, byle tylko „nie żyć na stopie rów no­
ści z ludem ". „Gdzie tylKO mają oni wpływ, tam  —  
jak pow iada autor —  ucisk obcych narodow ości sroży 
się w warunkach, przewyższających znacznie sposoby 
rusyfikacyjne, wym yślone przez caryzm . W Galicyi zie­
mianin polski panuje wszechwładnie i trzym a w niewoli 
2 miliony Rusinów. Nigdy lud nie był tak uciskany 
przez rząd rosyjski, jak uciskają w Polsce żydów  i Li­
tw inów ".

„Kiedy całe państw o rosyjskie —  ciągnie dobrze 
poinform owany autor, pow staje i formułuje swe żądania, 
szlachta polska opuszcza swoich. „Liga narodow a" me 
w yrzekła słów ka (!) za autonom ią, k tóra m a być prze­
cież racyą jej istnienia. Ż ądała ona tylko w prow adzenia 
do szkół języka polskiego. D laczego ? D latego, że ca­
ryzm rosyjski jest jej rywalem , dlatego, że pod ciągłym 
uciskiem rosyjskim tłum mniej odczuw a przewagę szła 
chty, dlatego, że przez nauczanie języka polskiego ino 
że ona lepiej utrwalić sw oją władzę i poprzeć kato li­
cyzm, który jest jej głównem  narzędziem  ucisku".

^  c s L n r e u t n j . .

Na carskim  dw orze.
Pew na osoba, k tóra bardzo niedawno osobiście 

z carem  rozm aw iała, zapewniła korespondenta „Beri. 
T agb l."  że u dworu panuje puwszechne przekonanie 
o konieczności naaania Rosyi jakiejś kor.stytucyi. N ie­
bezpieczeństw o jest tylko w tern, że postanow ienie dziś 
powzięte m oże być jutro zm ienione. N a dw orze carskim 
panuje bowiem ogrom ny zam ęt.

W ażną jest rzeczą także i to , że wszystkie orga- 
nizacye, dążące do  konstytucyi, k tóre teraz wszedłszy 
w porozum ienie z sobą, działają wspólnie, oświadczyły, 
że pod żadnym warunkiem nie uznają pożyczki, którąby 
rząd chciał ewentualnie zaciągnąć przed nadaniem kon­
stytucyi G roźba ta  sam a w sobie wprawdzie pozbaw io­
na znaczenia, m oże jednak wpłynąć deprym ująco na 
wierzycieli zagranicznych, którzy m uszą przecie liczyć 
się z tern, ze usunięcie autokracyi jest tylko kw estyą 
czasu, i że miejsce jej zajm ą właśnie ci, którzy tego 
rodzaju deklaracye składają. Dziś bowiem niema już 
w Rosyi stanow czo nikogo, k toby nie był przekonany
0  nieouzowności radykalnej zm iany ustroju państw o­
wego.

O  bardzo poważnej sytuacyi obecnej świadczy fakt, 
że z Petersburga coraz liczniej wyjeżdżają za granicę 
bogaci ludzie. Kapitaliści likwidują swoje interesy tak 
szybko i ogólnie, że zachodzi bardzo pow ażna obaw a 
poważnych runów na banki. W iadom ość, że car zam ie­
rza wyjechać na czas dłuższy' do K openhagi, jest nie 
praw dziw ą, przynajmniej na razie. Tak jak teraz rzeczy 
stoją, car nie wyjedzie przez całe lato nawet do Peter- 
hofu, aie stałe będzie m ieszkał w Carskiem  Siole, po ­
nieważ tam tejsza rezyaencya jest najłatwiejszą do ODrony. 
Śm ierć Sergiusza odniosła ten skutek, że wielcy ksią, 
żęta w cale teraz nie opuszczają swoich pałaców, tern 
bardziej, że równocześnie kursują między publicznością 
drukow ane egzem plarze wyroKów' śmierci, podpisane 
przez 67 członków organizacyi terorystycznej, wydanych 
na rozm aitych przedstawicieli reakcyi. W edług opinii 
kół rządow ych, zabójca Sergiusza będzie ukarany śm ier­
cią przez pow ieszenie na placu Senatorskim , na którym  
spełnił swój czyn.

Sprawa robutnicza w  Petersburgu.
S enator SzydłowsKi, jako przewodniczący komisyi 

specyainej dla spraw  robotniczych zarządził w ybór dele 
gatów  robotniczych i przemysłowych, któizy w oora- 
dach komisyi m ają wziąć udział według następujących 
norm  :

P raw o udziału w' wyborach m ają wszyscy właści­
ciele fabryk, zatrudniający więcej niż 100 robotników . 
W ybierają oni 15 Drzedstawicieli po jednym z każdej 
b ranży. Dalej robotnicy wszystkich przedsiębiorstw  
przem ysłowych, zatrudniających więcej niż 100 ludzi, wy­
bierają po jednym z każdej fabryki na każdych pięciuset 
robotników . P raw o wyboru mają zarów no mężczyźni 
jak kobiety z wykluczeniem atoli uczni, pom ocników
1 m ajstrów . W ybrani deputaci robotników  m uszą mieć 
co najmniej skończonych łat 25, muszą pracow ać co 
najmniej rok  jeden w fabryce k tóra ich w ybrała. M an­
daty m ogą piastow ać tylko mężczyźni. Porządku pod 
czas w yborów  przestrzegają sami robotnicy, wr którym  
to  celu wolno im w ybrać sobie przewodniczących. Z  za­
rządu odnośnej fabryki nikt nie m oże być obecnym  przy 
w yborach.

Najpóźniej do 23 bm. (st. st.) będą robotnicy za 
pom ocą ogłoszeń, rozlepionych na widocznych miejscach 
do w yborów  wezwani. P raw ybory zaś sam e odbędą się 
26  bm. o godz. 9 rano. W tym  celu zbiorą się ro b o ­
tnicy w przeznaczonych na to  ubikacyach abryeznych, 
do  których osoby prywatne nie m ogą mieć wstępu.

Listę w ybranych przedstawicieli podpisuje przew o­
dniczący w yborów  i kilku wyborców', poczem  natych­
m iast lista ta  zostaje złożoną w kanto ize fabryki. W y­
brani otrzym ują podpisane przez dyrektora pośw iadcze­
nie wyboru. Rezultat w yborów  ogłasza się robotni 

,kom .
W szystkich w yborców  rozdziela się według branż 

przem ysłu, w którym  pracują na dziewieć grup, mlano- 
. wicie fabryki tkackie, oaoieru i drukarnie, stolarskie 
li budowy wagonów, zaw ady m etalurgiczne, przeróbka 
produktów  zwierzęcych, fabryki środków  spożywczych, 
chemiczne fabryki i fabryki m ateryalów  w jbuchow ych. 

^Wyborcy pierwszej grupy, wybierają 9, drugiej i trze­

ciej po 4, czwartej 14, piątej 3, szóstej 4, siódmej 5, 
ósmej i dziewiątej po 2 przedstawicieli.

C iekaw y  spis.
W ciągu dwudziestu pięciu lat partya rewolucyjna 

w Rosyi skazała na śm ierć i straciła następujące oso ­
bistości :

16 sierpnia 1878 generał Mieziencew, szef tajnej 
policyi.

22 lutego 18 79 książę KrapoŁkin, policm ajster 
w Charkowie.

13 m arca 1881 car Aleksander II.
30  m arca 1882 generał Strelnikow, prokurator 

w O desie.
27 grudnia 1883 Sudiejkin, szef tajnej policyi i je­

go kuzyn Sadowski.
11 stycznia 1890 kapitan Zołotuszin, szef tajnej 

policyi w Moskwie.
27 lutego 1902 Bogoljepow, minister oświaty.
15 kwietnia 1902 Sipjągin, m inister spiaw  we­

wnętrznych.
19 maia 1903 generał Bogdanowicz, gubernator

Ufy.
17 iipca 1904 Plehwe, minister spraw  w ew nętrz­

nych.
17 lipca 1904 Andrejew, w icegubernator Jelisa- 

w etp G lu .
1 sierpnia 1904 pułkownik Bogusławski, główny 

adm inistrator okręgu Sorm alińskiego na Kaukazie.
17 lutego 1905 wielki ksiąze Sergiusz.
Zabójstw o generał gubernatora finlandzkiego Bo- 

brikow a i p rokuratora generalnego Johnsona, liczy się 
w praw dzie na konto caratu, ale nie idzie na rachunek 
rew olucyonistów  rosyjskich. Ci ostatni wykonali nauto 
cały szereg zamachów nieudanych, aibo tylko częściow o 
SKutecznych i tak na Pobiednoscew a, na generała W ah­
la, generał gubernatora wileńskiego, na ks. Oboień- 
skiego w Charkowie, ks. Golicyna generał-gubernarora 
Kaukazu, na policm ajstra M ietlenkę w Białym stoku i na 
barona Korffa.

O d g ł o s y  w o  j n y *

(n) Z raportów  i rosyjskich i japońskich ona? uje 
się, że miejscowość, w pobhzu której japończycy zni­
szczyli niedawno część kolejowego toru i m ostu, znaj­
duje się dalej na północ od Mukdenu, niż przypuszcza­
no pierwotnie. Leży ona tuż po za miasteczkiem Kajnen, 
blizko 100 klin. za M ukdenem, a około 40  kim. na pół­
noc od Tielingu. Jakie siły japońskie sto ją tam  teraz, 
nie jest dokładnie wiadom o, ale korespondenci niemieccy 
utrzym ują, że jest tam przynajmniej 6 szw adronów  ja­
pońskiej kawaleryi, 4 kom panie piechoty i około 2 .000  
chunchuzkich posiłków. W każdym razie siły japońskie 
musiały być znaczne, jeśli zmusiły Rosyari do odw rotu 
do Tielingu. N ajpraw dopodobniej nie ogłoszono ani z je­
dnej, ani z drugiej strony dokładnych informacyi o  tam ­
tejszej klęsce rosyjskiej, ale me m ożna wątpić, że od­
były się tam  przez kilka dni zacięte walki między owe- 
mi siłami jaoońskiemi na tyłach rosyjskich, a kolumnami 
t. zw. „straży granicznej" Kuropatkina. Taiem m cą jest, 

w jaki sp osób  kaw altrya  i p iechota japońska  
do tarła  aż do Kajuen. Przybyła niewątpliwie z Tuszami, 
lecz niepodobna zrozum ieć, dlaczego na tak znacznej 
przestrzeni nie spotkała się z oporem  tych kolumn na 
lewem skrzydle rosyjskiem , które miały bronić przepra­
wy przez górny H u n !

W raporcie o  bitwie pod Kajuen (lub fang tsia tun) 
Kuropatkin napom yka o „skupianiu się oddziałów  japoń­
skich w M ongolii". W iadom ość ta jest zrozumiałą, jeżeli 
zważymy, iż właśnie w najbliższem sąsiedztw ie terenu 
bitwy kolej syberyjska wchodzi do mongolskiej prowin- 
cyi Chin, a zaw raca znów do M andzjryi nieco dalej na 
północny-zachód. N agłe pojawienie sTę znacznych wojsk 
japońskich na rosyjskich tyłach, wytworzyło niezawodnie 
now ą sytuacyę dla K uropatkina i ta okoliczność iłum a- 
i;zy prawdODodobnie, dlaczego na froncie rosyjskim za­
panow ała od tygodnia cisza. Kuropatkin zm ienia ' zape­
wne swoje plany.

Front jaDOński ciągnie się na przestrzeni 65 kim. 
linią, m ającą ogólnie kierunek w schodnio - północny 
z Czangtanu nad Hunem, przez Lingszinpu (gdzie Japoń­
czycy i Rosyanie stoją najbli iej siebie) do  północnych 
stoków  gór Taling, schodzących do okolicy Fuszanu. 
Znaczne siły rosyjskie koncentrują się w tei chwili w ła­
śnie niedaieko Fuszanu i tam można oczekiw ać najbliż­
szej wielkiej bitwy. Ale praw e skrzydło japońskie roz­
staw iło się jeszcze dalej na wschód i utrzymuje, rozu­
mie się, kom unikacyę z oddziałam i, operującym i w stro ­
nach Tielingu.

W Tokio, jak donosi korespondent ;,T im esa“ , od­
był się w sobotę

w ielk i bankiet japońskiej partyi postęnow ej, 
w którym  wzięli udział m inistrowie i wybitni członkowie 
o d u  stronnictw  politycznych. Prezes partyi, markiz Sa- 
londzi, wyrazi! w swej przem owie radość z powodu har­
monijnego współdziałania rząau ze stronnictwam i, które 
umożliwia ściąganie „wielkich i nagłych podwyżek po ­
datkow ych" bez jakiejkolwiek trudności.

Ciężary te m uszą się zwiększać w m iarę postępu 
wojny, ale duch jedności, który jest tak widoczny, prze­
prowadzi naród przez wszystkie próby i trudy. Szef 
partyi postępow ej przeciwstawił tę zgodę i jedność 
wszystkich w arstw  japońskich rczprzęgow i w Rosyi 
i oświadczył, że Japonia zawdzięcza to  swoim mężom 
stanu, którzy o n tg o  czasu zdobyli dla kraju konstytu- 
cyę. P iezes gabinetu, hr, Katsura, pocnwalając w całej

zupełności trzeźw ą dyskusyę nad pubłicznemi sprawam i, 
powiedział, iż wielkiem szczęściem Japończyków  jest 
to , że

um ieją wykluczać takie dyskusyę z e  sfery życia 
pryw atnego.

W ten sp o só t zachowują m ożność najserdeczniej­
szej jedności, zgody i wspómej pracy, gdy wypadnie 
potrzeba.

Dzienniki londyńskie są  mocno zaniepokojone wy- 
raźnemi przygotow aniam i Rosyi do podeptania ostatn ie­
go i dotychczas jeszcze niezgwałconego paragrafu trak ­
tatu  oaryskiego z r  1856 —  mianowicie do

w ysłania przez D ardanele floty  czarnom orskiej 
na pom oc RożdiestwieńsKiemu. P -asa  angielska zwróciła 
uw agę na artykuł „M osk. W ied.", w którym  pow iedzia­
no. iż syluacya w Azyi środkow ej jest tego rodzaju, 
że Anglia —  która sam a jedna sprzeciw iałaby się naj- 
enei-giczniej wysłaniu floty —  w obecnych warunkach 
poprzestanie na „krzykliwym pro teśc ie41. DaleKO więcej 
doniosłości mają listy, drukowane w „N ow  W rem "., 
pochodzące z L ondynu , podpisyw ane pseudonimem 
„A rgus".

W jednym z ostatnich donosi ten Korespondent, że 
rozm aw iał z pewnym „wpływowym agentem  rosyjskiego 
rządu". Dowiedział się, że kilka lat temu gabinet an 
gielski nie miał nic przeciw  rewizyi całej tej kwestyi 
i że wszystko się układało na korzyść Rosyi. Teraz 
atoli o rewizyi mowy być nie może, ze względu na 
VII (tajny) paragraf anglo-japońskiego traktatu, ’ gdzie 
ma być mowa o tej kwestyi czarnom orskiej i gdzie 
Anglia obowiązuje się stać na straży traktatu  paryskiego 
—  aż do końca wojny.

Tym czasem  adm iralieya rosyjska przyśpiesza go ­
rączkow o przygotow ania do wysłania okrętów  czarno­
m orskich. Jak donosi odeski korespondent „T im esa", 
wyszły już rozkazy, ażeby jedna eskadra była gotow a 
do wyruszenia 1 m arca —  druga 1 czerwca. Razem 
z pierw szą eskadrą ma wyjść specyainy statek, wiozący 
oalony i odpowiednie przyrządy.

F E T T j S T C M - .

Henryk Kistemdeokers. Przypadek.
Czterdziestotrzy-letni okres życia Hieronim a Bricot 

przeszedł bez nadzwyczajnych zdarzeń.
Pełniący czynności buchalteryjne w domu „M arreł 

i Synow ie", b rico t stał się wyobrazicielem problem atu: 
medojścia do niczego a pracowania za wielu.

D aw ano mu 250  fr. miesięcznie, lecz obarczono 
pianina.. O d niepamiętnych czasów nazywano go  „oj­
cem H ieionim ern", ponieważ od dawna miał już wygląd 
stary  1 wcześnie  zaczął włosy czernić. "

Dla M orrelów był równoznacznym z zegarem w ie­
żowym. Dwa razy w miesiącu wzywali go wr przed­
dzień term inowych w ypłat: on wtedy nie whedząc dla­
czego, aż kurczy! się od ściśnięcia serca.

Po za tern żadnych w rażeń : wr niedzielę czyścił 
sobie ubranie, obcinał paznogcie i czytał ogłoszenia 
w dzienniku, poszukując najnowszego środka na doku­
czające mu cierpienie, wynikłe z siedzącego trybu życia. 
W ierzył w podobne środsi, lecz ich nie kupował. Nic 
zresztą nie kupował, nic nie lubił, z wyjątkiem bezgra­
nicznej monotonii sw ego życia. N ie dlatego, żeby b; ł 
mędrcem. Był poprostu biednym człow.ekiem, lękającym 
się moźebności najmniejszego zawikłania.

Jednakże w sobotę 16 stycznia 189..., około 11 
godziny wieczorem pow racając do dom u, nie uniknął 
Hieronim sw ego przeznaczenia.

Wedle zwyczaju sw ego, gdy szedł po schodach po 
om acku, w ciemnościach, dla oszczędzenia zapałek, 
potknął się nagle na czem ś miękkiem, straci! równow a­
gę i przewrócił się na jakieś cia(o, leżące w przejściu 
na czwarte piętro.

Podnosząc się, poczuł, iż wsparł się na kobiecej 
szyi, potem  chwycił palcami lepkie jakieś włosy.

N a kolanach więc przeiazl przez zaporę, oparł się 
o mur i pow stał nakoniec, dzwoniąc zębami z przera­
żenia. D otarł do siebie, stukając butami w schody, 
chcąc po dwa je przebyć.

Gdy zam knął drzwi za sobą i zapalił św iatło, sp o ­
strzegł, iż ręce ma cale we krw i ubroczone. Między 
dużym palcem a wskazującym przylepił się duży kaw a­
łek skrzepu.

Spoirzał w lustro i nie poznał siebie, ujzawszy 
odbicie swej sinej tw arzy, skrzywionej kcnwulsyjnie.

Przesunął ręką po czole, iak to  zwykł był czynić 
przed próbą swych dodawań. Następnie podług zwy­
czaju sw ego, odrzucił kołurę na łóżku, lecz szkarłatna 
plama w ystąpiła w miejscu dotnięcia się ręką.

Na widok ten cofnął się i drgnął całem ciałem 
z  powodu hałasu z  przewróconego poza sobą krzesła. 
Instynktownym ruchem chwycił się serw ety, leżącej na 
stole i pociągnął ku sob.e wraz z  popielniczką i naczy­
niem do tytoniu.., Rozległ się w ciszy brzęk tłuczonego 
fajansu.

W ydało się Hieronimowi iż zmysły traci.
Odzyskawszy po niejakimś czasie świadom ość, 

zaczął m achinalrie i z dziumym chłodem, spełniać nie­
które czynnośc i: umył seb ie ręce, wziął —  dlacze­
g o ?  — trzydzieści dwa papierki ze stu franków, stano­
wiących iego oszczędność i zapadł m aią lampę olejną. 
Potem  —  niesłychany akt o J w a g i1 —  zeszedł ze scho­
dów, przestąpi! przez zm arią, nawet odw rócił się dla 
przyjrzenia się jej szklanym oczom, rozwartym  ustom, 
wielkiej ranie na szyi : pięknej złocistej sukni, spada­
jącej z ostatnich stopni schodów jakby potok łez.

Znalazłszy się na dole, rzeki do s ie o ie : „T rzeba
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upnzeazić  s tió ża ..."  Lecz w szystko spało . N ie śmiał. 
Budzić • Tłum aczyć !... Nie. lepiej policyę ! to  obchodzi 
policyę- Lepiej radykalnie z tern sKończyć. Pobiegł do 
posterunku policyjnego, zupełnie zdecydowany. Cidy je­
dnak zobaczył czerw oną latarnię, zatrzym ał sie raptem .

Pociągnie to za sobą stawanie przed badawczym 
wzrokierr. agentów , przywoływanie kom isarza, a nastę­
pnie opowiadanie całej straszliwej historyi, dobieranie 
srdw... Jakiej hisioryi ? Spostrzegł nagle, iż właściwie 
on nic nie wie.

Upadł na trupa w nocy, o to  w szystko. Zaczną 
mu stawiać pytania. N ;epraw dopodobne rzeczy będzie 
mówdł, T ak ! Przytem  ten kom isarz wwierci się swemi 
źrenicami do głębi jego istoty. Myśl ta  zimnym potem 
czoło mu oblała, on przecież drżał zawsze, gdy  chło­
piec biurowy przychodził z oznajm ieniem : „Panow ie
Mar rei pana proszą ..."

Raz tyiKO jeden staw ał w urzędzie policyjnym, dla 
potwierdzenia podpisu i pam iętał dobrze niewytłumaczo- 
ry  niepokój który go zgnębił, schnięcie warg, sparaliżo­
wanie języka wobec inspektora, niecierpliw iącego się i 
.zorstkiego.

— Muszę przyjść do równowagi —  myślał —  nie 
iestem w stanie jasno m ówić... A tu potrzeba koniecznie 
tłumaczyć się jasno.

Zawrócił się i poszedł w uliczkę na prawro„ Szedł... 
szedł... a  strach rósł w nim coraz Dardziej.

Podczas dw ugodzinnego włóczenia się, stuk w ła­
snych kroków na tro tuarze boleśnie odbijał się w jego 
sercu.

Uczuł gw ałtow ną potrzebę jakiegokolwiek tow a­
rzystwa. D okąd się udać? Myśl tę, jakby jego nogi po ­
chwyciły i zaprow adziły go sam e w  znajom e mu miej­
sce. Lecz gdy wpuszczająca go koDieta ujrzała go w peł 
• cm oświetleniu, aż zębam i szczękać zaczęła z przera- 

enia.
Poszedł oczam i za jej osłupiałym wzrokiem i zo­

baczył, 2e spodnie na kolanach miał zbroczone lepkiemi, 
krwawftrru plamami. W wielkiem lustrze, pokrywającem  
ścianę w  tym pukoju, ujrzał B rico fa  ohydnego, dzikie­
go, z czołem plonącem krwawą sm ugą.

Wyjął w tedy asygnatę bankow ą i w ybełko tał:
—  T o nic... Ja  co wytłum aczę... P roszę nic nie 

-m ó w ić ! ...  O to  p ieniądze! *
W pięć minut potem zestal aresztow any.
Sędzia, badający go nazajutrz, był człowiekiem 

'szcze m łodym , blondynem , prawie łysym uśnrecłiriię- 
‘tym i pedantycznym, którego przyrodzoną powagę 
powiększała przeniKiiwa krótkow zroczność.

Z oczam i przy oczach, gładko dowiudl Ikerom m o- 
H, że wina jego nie podlega kwestyi

Obciążenie zwiększyco znalezienie, podczas rewizyi 
u M aneLów , pornograficznej karty pocztowej, kupionej 
przez B ricot‘a na Bulwarach i starannie schowanej pod 
układną notatniKa.

Szczegół ten, k tó reg o  s tosunku  do spiaw y sam 
sędzia w gruncie rzeczy dobrze nie rozum iał, przekonał 
ojca Hieronim a, że ro la niewinności w społeczeństwie 
cywilizowanem, najeżona jest wieloma trudnościam i, żeby 
mogła być podjęta przez zwykłego śmiei telnika. Wybrał 
więc rolę nieskończenie mniej skom plikowaną. Został 
satyrem i zabójcą z upodobania.

Ministeryum publiczne, prezydent sądu krym inalne­
go, biegli i jego obrońcy usiłowali um otyw ow ać, każdy 
na swoj sposób zbrodnię, dla której niemożliwem było 
znaieźc podstaw ę bez sztucznych naciągań.

Z wielkiem zajęciem słuchał ojciec Hieronim 
dysputy dwóch lekarzy-psychiatrów , spierających się co 
do jego poczytalności.

Sprawiedliwość okazała się ostatecznie skłonną do 
przechylenia się na mniej surow ą stronę panów  psycho­
logów

I Hieronim Bricot został skazany na bezterminowe 
cieżkie roboty

Klimat Guyany nie okazał się złowrogim  dla niego, 
przeciwnie, życie na świoźem powietrzu dodatnio po­
działało z? małe dolegliwości ojca H ieionim a, a czego- 
by z pewnością nie dokona! żaden ze środków  odczy­
tywanych przez niego w niedzielę.

Co więcej, z racyi łagodnego usposobienja, pię­
knego pism a i zam iłowania do  nczb, um ieszczono 
^k ro tce  sa tyra w biurze kaw ern.

Dawni jego pryncypałowie przysyłali mu trochę 
Pieniędzy, co mu w ystarczało na kupno tytoniu.

Poprzednie więc życie znów się rozpoczęło, je- 
d lóstajne a zatem  doskonałe, uprzyjem nione promieniami 
słońca i pew nością schroniska.

Tak więc, poznał ojciec Hieronim, że wszędzie 
można siebie oanaleść, że nic nie jest nielogicznem po­
śród rozm aitości w arunków  ziemskich i że na praw dę 
Bóg istnieje. Bóg, któi y się nigdy nie nudzi. Całe swe 
zdarzenie, słusznie zresztą, uważał za prosty  przypadek, 
jaki bywa tłotrzebny w łańcuchu naszego przeznaczenia. 
Jego posiadało zresztą tylko dwa ogniwa.

W pięć lat potem , pewnego ranka, gdy był zajęty 
sprawozdaniem liczb, Klaudyusz, dozorca galerników 
wszedł oznajmił rnu :

—  Pan dyrektor pana prosi ..
Zbladł, rażony okrutnem  śćiśniecfem serca, jak 

niegdyś, gdy chłopiec biurowy wzywał go  do M arrel’ów, 
dla zrobienia bdansu.

Chwiejąc się, wszedł do dyrektora.
—  Mój przyjacielu —  rzekł ten ostatni —  mam 

dobrą nowinę dia ciebie. Za godzinę będziesz wolny. 
PrawGziwy zabójca Eugenii Bergere sam się oddał 
w ręce sprawiedliwości. Jest nim student medycyny, 
który mieszkał na czw artem  piętrze tego sam ego domu. 
Sympatyczny chłopak, lecz zm arnowany po  tvm wy- 
Padku... Jedntm  słowem , w ybraną została kom isya re ­

wizyjna. Miano cię wezwać do pow tórnego badania. 
Lecz pod naciskiem prasy, pan prezydent Republiki nie 
chce, żebyś dłużej czekał na ułaskawienie. Masz przytem 
praw o żądać przywrócenia ci czci. O to  moja ręka.

Z  szeroko otw artem i oczami, piersią w strząsaną 
nerw ow ą czkawką, chciał ojciec Hieronim  cośkolw iek 
odpowiedzieć. W ybełkotał ty ik o :

—  N ie! ... N ie!... T o  ja !... Nie chcę iść !... Nie!..
Lecz, po dobrotliwym  i stanowczym  wrzroku dy­

rek tora, pojął jasno, że O patrzność wyrzekła ostatnie 
słowo, że dziś byłoby również trudno dowieść jego 
winy, jak nadludzką • rzeczą było uniewinnienie jego 
niegdyś.

Przygiął barki pod ciężarem swobody, pochylił 
głowę i cicho zapłakał. Tł. Z. P.

Przy grach i zaoaw acn, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zk o ły  Ludowej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k, je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kolach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie Zaliczkowej (H etm ańska 12).

Wiadomości bieżące.L

—  N asz odcinek . W num erze dzisiejszym rozpoczy­
nam y druk powieści historycznej znakom itego poety, 
dram aturga Kazimierza G l i ń s k i e g o .  Powieść ta  ot. 
„Śwdęcowie" rzucona na tło  stosunków  polskich z Krzy­
żakam i, należy do cyklu tych potoczystych, drukowanych 
od kilku lat po wielu dziennikach powieści, k tóre Gliń­
skiemu poecie wyrobiły w szerokich kolach poczytność 
i popularność.

Kazimierz Gliński —  dodajem y dla infcrmacyi —  
nie należy do pisarzy młodych. Urodził się w r. 1850
na Ukrainie w domu zamożnym (z rodu niegdyś ksią­
żęcego), żyw ot swój pędzi w W arszawie w ciężkiej 
pracy. W ydal już wiele tom ów  poezyi, nowel, dram a­
tów i powieści. W „Słowie P olsk iem 11 Gliński pier­
wszy raz występuje z powneścią. Uważaliśmy za swój 
obow iązek z kolei zaznajomić z mm czytelników i nie 
wątpimy, że będą nam za to  wdzięczni.

—  Z poczty . Służbę listonosza wiejskiego zaprow a­
dzono z dniem 1 m arca br. przy urzędzie pocztowym 
w Śniatynie z obsługą codzienną dla miejscowości P o ­
toczek, Rusów, K rasnostawce i Bełejuja.

—  Ruch p rzedw yborczy . Komitet obywatelski w tych 
dniach roześle swój program  gospodarki miejskiej. Dziś 
odbędzie się posadzenie komitetu ściślejszego.

—  P ow szech ne W ykłady U niw ersyteckie. Dziś 
W śrocię, dnia 22 bm. Prof. dr. E. H abaank Dunikow­
ski : „O  klejnotach" (z dcm onstr). Zakład chemiczny
Uniw Długosza 6. Pocz. o godz. 7 -3C wieczorem . —  
W czwartek, dnia 23 b. m. Prof. dr. E. Porębow icz • 
„L iteratura w łoska XV i XVI w. na tle kultury O dro ­
dzenia". Sala XIV Uniwersytetu, 1! p św. M ikołaja 4. 
Pocz o godz 6 w.— Prof dr. M. Raciborski: „O  kształ­
tach roślin" (z nbraz. św etln ). Zakład fizyczny Uniw. 
D ługosza 8. Początek o godzinie 7 30 wieczorem .

—  S zk o ła  N auk Politycznych (gmach Skarbkow ski) 
w środę dnia 22 b. rn. o godzinie 7 wieczorem wykład 
p. Stefana Z cm brzusk iego : „U strój polityczny Japonii".

Treść wykładu przedstaw ia się, jak następuje :
I. Rozwój historyczny państw a Japońskiego. II. P rze­
w roty i reform a od r. 1868. Ul. Cesarz japoński. IV 
O byw atele japońscy ich praw a i obow iązek. V. Podział 
adm inistracyjny te ry to iy u n  VI. O rgam zacya państw a: 
M inisterya i inne instytucye zarządu wyższego.

—  Jutro w  Zw iązku naukow o-literackim  zaj­
mie katedrę miły gość z Królestwa, adw-ckat Stefan 
Z e m b r z u s k i  i wygłosi odczyt „O  m iędzynarodowej 
ochronie własności literackiej". P rzeam iot odczytu jest 
ważny, m ało znany, a  niezwykle interesujący, więc nie­
wątpliwie zgiom adzi wielu słuchaczów, zwdaszcza ze 
ste r prawniczych i literackich.

T reść odczytu jest następująca: P o jęd e  prawne
własności literackiej; dzieje plagiatu literackiego ; ochrona 
własności literackiej za pom ocą konwencyj : pow sze­
chna konw;encya literacka i organizacya Związku Ber­
neńskiego. W ydział uprasza członków o liczne przyby­
cie. G oście mile widziani. Początek o godz. 8.

—  Zapow iedzi karnaw ałow e. W ieczorek maskowy 
w  „Gwieździe" na dochód funduszu inwalidów wdów 
i sieró t odbędzie się w sobotę 25 lutego.. Bilet wstępu 
na salę, od osobę 2 kor. P o  zaproszenia zgłaszać się 
należy do biura stow arzyszenia lub nadesłania sw ego 
adresu.

N a dochód hum anitarnych instytucyi lwowskich, 
które istnieją dzięki poparciu społeczeństwa naszego, 
a  m ianow icie: szpitaliku św. Zofii, Tow arzystw a ratun­
kow ego i polikliniki urządzają lekarze lwowscy wielki 
rau t w dniu 25 m arca b. r. w salach Filharmonie

—  f  Franciszek W asmtg, uczestnik powstania 1863 
roku człowiek powszechnie szanowany i obywatel p ra­
wy, zm arł w Stryju. Zm arły wychował kilku synów, 
którzy zajęli już czynne stanow iska w społeczeństwie. 
Jeden z tych synów ,2st znanym sędzią śledczym  we 
Lwowio.

—  T eatry. Teatr m iejsk i:
\V’t  ś rodę  22 bm. po raz 22: „Druciarz", o pere tka  w 3 

aktach Franciszka Lehara.
We czwartek  23 bm. po raz pierwszy (nowość): „P o­

nad sity", sztuka w 2 częściach a 6 odsłonach Iś joernstjenie 
B ioernsona,  przekład  Jana  Kasprowicza.

W piątek 24 i w sobotę 25 bm,: „Ponad siły".

W niedzielę 26 b. m. o godzinie w pół do 4 popołu­
dniu po raz 38: „Poctamec nr. 5666", operetka w 3 aktach 
z prologiem C, M. Z iehrers

W niedzielę o godzinie w pół do 7-ej wieczorem: po 
raz czwarty: „Ponad siły".

—  Rada szkolna krajowa w  obron ie firm y Hardt- 
mntha. Od jednego z prowincyonalnych tow aizystw  
„Pom ocy przem ysłowej" otrzym aliśm y następujący do­
kument patryotyzm u c. k. Rady szkoinej k ra jo w e j:

„Z c. k. Rady szkolnej krajowej, Lwów 5 lutego 
1905 I. 942. Okólnik do Pana Przew odniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgow ej.

„Firm a L. & C. riardtm uth w Budziejow icach 
wniosła do c. k. M inisterstwa handlu zażalenie z pow o­
du rzekom ego bojkotowania jej w yrobów  przez nauczy­
cieli w szkołach galicyjskich.

„W zażaleniu tern, udzielonem c. k. Radzie szkol­
nej krajowej reskryptem  Jego Excellencyi Pana ministra 
handlu z dnia 3 stycznia 1905 1. 67 .533  ex 1904 ce­
lem zbadania, o ile zaw arte w niem zarzuty są praw dzi­
we, przytacza wymieniona firm a co następuje:

„Firm a L. & C. H ardtm uth zauważyła, że w o sta ­
tnich czasach zbyt jej ołów ków  w Galicyi znacznie się 
zmniejszył. Badając przyczynę tego nagłego obniżenia 
się sprzedaży swych w yrobów , otrzym ała wymieniona 
firm a ze sfer kupieckich, tudzież przez swych podróżu­
jących agentów  inform acye, że nauczyciele wielu szkót 
publicznych w Galicyi, a w szczególności we Lwowie, 
Krakowie, Jarosław iu, Przem yślu, Stanisław ow ie i wielu 
innych miastach wręcz zakazują młodzieży szkolnej na­
bywania ołówków firmy L. & C. H ardtm uth, a naka­
zują natom iast zakupno w yrobów  firmy M ajewskiego ■ 
Spki w W arszawie.

Z  obawy, aby nie ściągnąć na siebie niechęci kół 
nauczycielskich? tudzież aby w dalszych następstwach nie 
narazić się na straty  m ateryalne, kupcy, którzy dosta r­
czyli powyżej przytoczonych informacyj wymienionej 
firmie, wstrzym ali się od wymienienia nazwisk doiyczą- 
cycn nauczycieli.

„Z  pow odu rzekom ego zakazu swych w yrobów  
wysnuwa firm a L. i C. H ardtm uth wniosek, że zaxaz 
ten zw raca swe ostrze nie tyle przeciw  firmie jako ta ­
kiej, lecz przeciw  całemu przemysłowi austryackiem u 
niemieckiemu i że zatem  bojkot jej ołówków jest jednym 
z objawów system atycznej agitacyi przeciw  niemiecko- 
austryarkim  firmom.

„Zechce pan przewodniczący, w sposób, który ze 
względu na tam tejsze stosunki lokalne uzna za w łaści­
wy, zbadać, czy i o ile przytoczone powyżej tw ierdze­
nie firm y L. i C. H ardtm uth odnośnie do tam tejszego 
okręgu jest prawdziwe i zdać o tem  spraw ę do ani 14 ''

Okólnik powyższy pow tarzam y w dosłownem 
brzmieniu, aby jeszcze raz dokum entalnie stw ierdzić, 
w jakiem poiożeniu znajduje się przem ysł polski i przy­
pom nieć po trzebę obywatelskiej obrony tego  przem ysłu 
ze strony publiczności.

W iedeńskie m inisterstwo handlu w obronie prze­
mysłu memieckiego posuw a się, jak widzimy, tak  d a­
leko, iż wywrzeć pragnie nacisk na prywatne upodoba 
nia nauczycieli.

Nie ulega bowiem w ątpliw ości, że nauczyciel, 
przyznając wyższość ołówkom  M ajewskiego nad ołów ­
kami H ardtm utha i kupując te  ołówki, działa jako czło­
wiek prywatny i Rada szKolna krajow a z góry wie
0 tem, iż kupowanie ołówków nie należy do czynności 
urzędowych nauczycieli i źe regulowanie gustów  i p o ­
trzeb prywatnych nauczycieli nie da się przeprow adzić 
w drodze urzędowej.

D latego też myślimy, że sam o powyższe pytanie, 
aczkolwiek bez nacisku przez Radę do nauczycieli w y­
stosow ane, było zbędne, ile że stropić m oże nauczycieli
1 w biąd wprowadzić, jakoby ołówków M ajewskiego 
chwalić nie mieli prawfa.

Ani p. H aidtm uth, ani p. minister handlu nie m a­
ją praw a w glądać w nasz rynek prywratny, ani też tra ­
ktow ać nas jako c. k. konsum entów.

—  C zytelnia im Bernarda G oldm ana. P od  p a­
tronatem  Kola im. T. T . Jeża T S. L. podjęto w roku 
ubiegłym bardzo doniosłą pod względem zasadniczym, 
a jak się okazało, także bardzo wdzięczną pod w zglę­
dem  praktycznych wyników pracę ośw iatow ą w śród lu­
dności żydowskiej.

„Działalność i rozwój idei narodowo-żydowskiei —  
czytam y w spraw ozdaniu czytelni im. G oldm ana — 
uważam y za wykroczenie przeciw logice historycznej 
i mamy pełną ufność w sam pochód naturalnego ro ­
zwoju historycznego, k tóry  zmiecie przerosły po nad 
sw ą w artość istom ą ruch lat ostatnich. Niemniej atoli 
potrzebnem  się narn wydaje podniesienie i ciągłe p o ­
dnoszenie hasła asymilacyi narodowej. Nie dlatego, by 
istotny postęp tej idei zależnym był od naszego w spół­
działania, lecz praca nasza skrócić może chodzenie po 
m anowcach, które kosztuje wiele pracy, zapału i do ­
brych chęci młodzieży, tak potrzebnych w ogólnej ro ­
bocie narodowej.

O koło czytelni im. G oldm ana skupił się poważny 
zastęp obywatelski miejscowej ludności przeważnie wy­
znania mojźeszow'ego, a chociaż sama czytelnia nie ma 
w  zupełności charakteru w yznaniow ego, niemniej o b e ­
cność i gorliwe, patryotycznym  duchem ożywione s ta ­
rania wielu zasłużonych pracowmików żydów, Dozwol-ły 
czytelni nawiązać dobre poiozum ienie z szerokiem i
a bardzo zaniedbanemi warstwam i ludności żydow skiej. 
Myliłby się bowiem bardzo, ktoby sądził, że ow a lu­
dność stoi na dostatecznym  poziomic- ośw iaty. Szcze­
gółow e badąnia p. Buzeka i Zaląckiego wykazały
dowodnie, że ogól ludności żydow skt.j w Gaiicyi, pod 
względem oświatowym  jest zaniedbany więcej, aniżeli 
naw et ludność ruska w  Galicyi wschodniej.

Czytelnia założona w dzielnicy, zamieszkanej nie-
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mai wyłącznie przez żydów, działała w trzech kierun­
kach: przez czytelnię gazet i wypożyczalnię książek,
przez przedstawienia dram atyczne i wykłady popularne 
i przez szkoły dla analfabetów .

Ruch obrotow y książek w bibliotece, złożonej 
z 900 dooorow ycn uzieł, doszedł ao  liczby 1 0 .9 5 3 ; 
pożyczali głównie rzemieślnicy, siużba, robotnicy i m ło­
dzież szkolna. Z  pism (35- ciu) korzystało przeciętnie 50  
osób dziennie. Kóiko am atorskie dało ogółem  15 przed­
stawień, z tych 4 okolicznościow e (inauguracyjne, k o ­
ściuszkowskie, mickiewiczowskie, w rocznicę otw arcia 
czytelni) c przeciętnej frekwencyi 70 osób. Szkoła anal­
fabetów  obejmuje 120 frekwentantów obojga płci, którzy 
się uczą w 5-ciu odazialach obejmujących dwie klasy. 
Mimo zaledwie dwu i pul m iesięcznego czasu trwania 
szkoły, odbyto już 214  godzin nauki w' 107 lekcyach 
dwugodzinnych. Poza udzielaniem nauki pisania i czy­
tania sta rano  się przy pom ocy rozm ów , pogadanek, 
opow iadań i specyalnych przedstaw ień dla analfabetów , 
podnieść etyczny i narodow y poziom uczniów. Komisya 
książkow a złożona z 24  stalycn członków  pod kiero­
wnictwem p. I. Schenkera, poleciła do zakupna 150 
książek i przygotow ała kilkanaście odczytów. O gólny 
rozchód doszedł do sumy 1593 kor. 79 hal

Młodzież akadem icka obu wyznań, k tó ra głów nie 
zajm owała się kierownictwem czytelni jest w zupełności 
zadow olona z dotychczasowej pracy. O w ocem  tego za­
dowolenia i przekonania o wielkiej użyteczności d^ieta 
jest piękna myśl, ażeby dotychczasow ą czytelnię posta­
wić na jeszcze wyższej stopie i stw orzyć oddzielne Kolo 
T. 5 . L. im. Berm arda G oldm ana. Spraw ozdaw cy koń- 
cwą gorącym  apelem „do wszystKich osoo, którym  mi­
łość kraju dyktuje drogę do objęcia robo tą  T. S. L. 
wszystkich synów tej ziemi bez względu na różnice w y­
znaniowe i kulturalne, aby zechcieli do K o ł a  i m.  Ber- 
n a r d a  G o l d m a n a  grom adnie wsiąpić. Kieruje nami 
—  czytam y —  to  głębokie przekonanie, że jest tu pole 
dla działania niezmiernie obszerne, a  zapow iadające 
plony blizkie i obfite. Kieruje nami przekonanie, że O j­
czyzna w ym aga od nas wszystkich zarów no, byśmy 
spełnili obow iązek wobec swojskiej kultury i w obec 
równości wszystkich w imię zgody i miłości O jczyzny".

— W ykłady T o w . K ó łek  ro ln iczych . W spomniane 
wykłady staraniem  Zarządu głównego urządzone dla 
członków Kółek rolniczych, ze wzgiędu na znaczną 
liczbę zgłoszonych uczestników, rozdzielone zostały z tym 
sam ym  program em  na dwa kursy.

W czoraj po nabożeństw ie odpraw ionem  w K ate­
drze łacińskiej, nastąpiło otw arcie pierw szego kursu 
w sali Tow. pedagogicznego, wobec przybyłych uczest­
ników kursu, w przytom ności członków Zarządu główn. 
dr. B. D ulęby, T . Rylskiego, dyr. biura Z a rzą d j g-iówn. 
T  Adam skiego, prezesa brzeskiego Zarządu pow iato­
w ego Kółek rolniczych p. M aurizia i krajow ego prof. 
w eterynaryi p. T- Sochaniewicza.

Dr. Dulęba, w itając przybyłych członków Kolek 
rolniczych z różnych stron kraju, wyraził radość, iż nie 
szczędząc kosztów , z zaufaniem do Zarządu głów nego 
stali się powolni jego wezwaniu, z naciskiem podniósł 
znaczenie i cele kursu obejm ującego program ow e w y­
kłady, tyle ważne dla ludności rolniczej, reprezentow a­
nej w Kółkach rolniczych i zachęcił do  gorliw ego współ­
działania przez p.lne uczęszczanie ,na wykłady

Z kolei spraw dzono legitym acye uczestników kursu, 
z których przybyło 57 członków z 39  Kółek rolniczych, 
obejmując) ch 18 powiatów' a  mianowicie D ocrom il, 
G rybów , Jarosław , Jasto. Koiomyję, Łańcut, L.manowę, 
Lwów, M ośc.ska,^ N adw órnę, Przem yśl, Przem yślany, 
P rzew orsk, Rawę ruską, Sam bor, Tarnobrzeg, Tarnopol 
i Z łoczów , tudzież przyjętego uczestnika z zawiązującego 
się Kótka rolniczego w powiecie Gródeckim  w Zn 10- 
nowie.

Stosow nie do szczegółow ego program u, w pier­
wszym dniu kursu, przed południem od godziny pól do 
9 do pół do 2, i po południu od godziny pól do 4 do 
pól do 7, zaw odowi prelegenci rozpoczęli swe wykłady 
z użyciem odpowiednich środków  dem onstracyjnych, 
w następującym  p o rząd k u :

P. T . Sochaniewicz na tem at „Pom oc w nagłych 
w'ypadkach i p 'z y  porodach".

2. A systent w eterynaryi p. Stefan Szw arc „O  cho­
robach zaraźliwych u inw entarza".

3. P rofesor T. Rylski „O  budowie sta jen".
4. Dr. Henryk Mańkowski na tem at „H odow la 

zw ierząt dom ow ych".
5. P ro t: Paw eł Kretowicz „O  warunkach kupna 

konia na targu".
W pełnym kom plecie zebrani uczestnicy, z natę­

żoną uw agą słuchali jasno i przystępnie wygłoszonych 
pouczeń i po każdym wykładzie wyrazili podziękow anie 
panom  prelegentom . N iem ałą atrakcyą dla słuchaczy, 
były zarządzone pauzy, w śród których toczyła się poga­
danka na tem at poszczególnych wykładów, a  w niej na 
rożne zapytania dawali panow ie prelegenci żądane o d ­
powiedzi i wskazówki.

N adm ienia się przytem , że w dniach następnych, 
prócz wymienionych prelegentów  wykładać będą pp. Jan 
W asung, Z. Ihnatowicz i dr. J. Pawłowski.

O  przebiegu kursu z dalszych dni, nieomieszkamy 
podać spraw ozdania.

—  B al u n am ies tn ik a . W czorajszy bal u nam iestni­
ka hr Potocl iego, drugie z rzędu w bieżącym karna­
wale wielkie 'oficyalne przyjęcie, zgrom adził w salonach 
pałacu nam iestnikowskiego około pó łto ra tysiąca osób 
ze wszystkich sfer tow arzyskich.

, —  Z  k a rn a w a łu . Zebrania tygodniow a z tańcami
w Kole literacko-artystycznem , zdobyły sobie pannę 
pierw szeństwa w nieżącym karnawale. N a „w torkach" 

(zawsze salony Kola przepełnione, nigdzie niema tyle

pięknych tancerek, nigdzie tak dobrych tanCerów i n:c 
dziwnego —  zabawra sw obodna, nie robiąca wrażenia 
zabaw y publicznej, gospodarze uprzedzająco gościnn., 
aranżer tej m iary co dr. Antoni W ereszczyński, czyż 
można więcej w ym agać? 1 wczorajsze zebranie cieszy’o 
się równem , jak i poprzednie, powodzeniem . D o kadry­
la stanęło kilkadziesiąt par, a baw iono się tak  dobrze, 
że dopiero biały św it przypom niał tańczącym , że już 
czas opuścić gościnne salony „K oła".

—  K ro n ik a  policyjna. Z biura kom itetu opieki 
nad zbiegam i z armii rosyjskiej, m ieszczącego się 
w szkole im. Św. M arona, skradziono na szkodę p. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego ubranie w .zytowe wartości 
90 kor. —  Na placu Św. T eodora przytrzym ano Pin- 
kasa G ottlieba na kradzieży pakunku z przyboram i i ma- 
teryałam i apiecznymi z wozu jak :ejś handlarki z  Kuli­
kowa. —  W czoraj aresztow ano Annę Jaw orską, poszu­
kiwaną przez sąd karny za ciężkie uszkodzenie ciała 
popełnione na Maryi Nowickiej. —  Za aw antury wy­
praw iane w szpitalu powszechnym oddał zarząd szpitala 
policyi do ukarania niesfornego pacyenta oddziału cho­
rób skórnych, Michała Lampikę. Chory grał z innymi 
po całych nocach w karty, przeszkadzał w śnie innym 
pacyentom  a w razie upomnienia groził służbie szpital­
nej i lekarzom , pobiciem . W raz z nim oddano do a re ­
sztów  policyjnych D cm m ika M usakowskiego, który 
uprzykrzywszy sobie pobvt w szpLalu, wyprawiał umyśl­
nie aw antury, aby go się stam tąd pozbyto. U dało mu 
się uzyskać co chciał, z tą  tylko różnicą, iż odpokutuje 
najpierw za sw ą arogancyę i aw antury. —  Za kradzież 
zegarka w  sklepie przy ulicy Źródlanej areszi.owano 
szew ca Jana Wulianika. Przy tej okazyi okazało się, iż 
Wulianik uprzykrzył sobie zawód szewski i jako „am a­
to r zegarm istrzow stw a" wykupuje po sklepach stare ze­
garki, napraw ia je i następnie z zysKiem sprzedaje. —  
Za aw antury wyprawiane w szynku Czaczkesa przy ul. 
K arola Ludwika aresztow ano lokaja bez zajęcia, Józefa 
G ołębiow skiego i w stanie kom pletnego opustw a od­
dano do aresztów . —  Za kradzież kurtki z balkonu 
p betti Gliick w pasażu Hausm anów aresztow ano za- 
robnika Jędrzeja Cieślę.

□  Kroniczka krakow ska. W k l u b i e  s  ł o w i a ń-
s k i m w dn. 18-go bm. przeprow adzono dyskusyę nad 
książką G. T o p o ra : „Państw ow ość rosy jska" ' Referował 
prof M. Zdziechow ski: podniósł przenikliwość polityczną 
autora, który już przed trzema laty, gdy Rosya stała 
u szczytu potęgi, a opinia powszechna upatryw ała w jej 
powodzeniach zapowiedź jeszcze świetniejszei przyszłości, 
wystąpi! z wręcz odmienną tezą, dow odząc, że nietylko 
Rosya nie jest potężnem  m ocarstwem , za jakie uchodzi, 
ale że podstaw y jej są  tak  kruche, iż w blizkim czasie, 
przy pierwszem  silniejszem uderzeniu, poczną się rozpa- 
dać. —  Podzielając pogląu autora na państw o rosyj­
skie, p. Zdziechowski zaznaczył, że charakterystykę spo ■ 
łeczeństw a rosyjskiego dał zbyt posępną. Za szczególnie 
niesprawiedliwy prof, Z. uważa pogląd au to ra  na T oł­
stoja i tolstoizm . Krańcowy krytycyzm  rosyjski, k tórego 
św ietnem  uosobieniem  jest Tołstoj, ma pow ażne znacze­
nie ideowe w Europie, w Rosyi acz podkopał absolu­
tyzm i utworzył drogę opozycyi, k tó ra  ani źle zorgani­
zow ana i m ało czynna, stanowi iednak siłę zdrow ą 
i z  dobrą wolą traktuie sprawy narodow ościow e.

Rozbierając pogląd T opora  na stosunek Rosyi do 
słowiańszczyzny, p Z. dowodził, że w kwesty i słow iań­
skiej interes polski styka się z interesem  żywiołów po­
stępow ych rosyjskich. O pozycya rosyjska doskonale ro ­
zumie, że bezkrytyczny a plaski rusofilizrn Słowian, en- 
tuzyastycznie potakujący rusy fikacyjnej i reakcyintj poli­
tyce, był silną dla tej polityki podporą i podnietą. 
1 dlatego to  idea słow iańska w tej postaci, w jakiej ją 
przedstaw iają Tow arzystw a słowiańskie w Petersburgu 
i w Moskwie, jest skom prom itow ana w opinii uczciwych 
Rosyan i stała się naw et w ostatnich czasach przedm io­
tem  szczególnej antypatyi.

□  B iała . R e z y g n a c y a  b u r m i s t r z a .  Bur- 
m ist.z m iasta Białej p. Lukas zrezygnował z zajm owa­
nej dotychczas godności miasta. D la m iasta jest to  wiel­
ką szkodą, bo  pod rządam i jego podniosło się ono 
ogrom nie. Chociaż p. Lukas był Niemcem, żywioł pol­
ski traci w nim bezstronnego i wielkiem poczuciem spra­
wiedliwości w stosunkach polsko-niemieckich odznacza­
jącego się reprezentanta naczelnej władzy miejskiej. Przy 
ustąpieniu przesiał gminie książeczkę bialskiej Kasy 
oszczędności na 1 5.000 kor., jakie poDrał z tytułu sw'e- 
go urzędu. P ‘eniądze te otiarow ał na założenie fundacyi 
im. Rudolfa Lukasa. Czyn piękny i naśladow ania godny 
zwłaszcza przez tych, którzy traw iąc życie na wygodnej 
synekurze, za całą czynność tego rodzaju urzędów uzna­
ją wyładowywanie pieniądzmi w łasnego trzosa.

P o ż a r .  Dnia 19 b. m. wybuchł pożar w m ieście  
przy ul. Głównej, tuż nad rzeką Białka. Paliła się iabry- 
ka cukierków i czekolady Jakóba H aoerfelda. Jest to  
drugi już pożar w tern samem zabudowaniu. Przy po­
mocy wojska i straży pożarnej udało się pożar zlokali­
zow ać. Przyczyna pożaru niewiadoma.

Z u S o k o ł a " .  Tutejsze Tow . gimn. „Sokół" 
krząta się w myśl powziętych na walnem zgrom adzeniu 
postanow ień, okuło powiększenia funduszów na budowę 
sokolni. Akcya początkow a ogranicza się na sprzedaw a­
niu na ten cel cegiełek po 4 h. (M-ski)

□  S try j. R a u t  T o w .  p a n i e n .  W lokalu Resur­
sy odbył się d. 4 lutego raut, urządzony staraniem  T o ­
w arzystw a panien „Prządek M aryi", głównie zaś s ta ra­
niem niestrudzonej przewodniczącej tego Tow arzystw a, 
p. A leksandry Śliwińskiej i dzielnej skarbniczki p. Eug. 
Schweigertówny. Raut zgrom adzi! cala niemal miejscową 
inteligencyę, o raz gości z okolicy, jako to  pp: G odlew ­
skich, Jarzym owskich, M ałeckich z panną Winnicką, Sflje-

zabitowskich, Polańskich, Skrzyńskich, ks. Świdrygiełłów 
i w. i. Do kadryla stanęło 58 par. Przed tańcam i od­
był się koncert, złożony z pięknych produkcyj znakom i­
tego lwowskiego Chóru Akademickiego, mistrzowskiej 
gry na fortepianie p. St. Szawiowskiego, wdzięcznego 
śpiewu solow ego p. K. Kuncewiczowej, wspaniałej gry 
znanego skrzypka i kom pozytora p A dam a W rońskiego 
i świemej deklam acyi p. M ieczysława Rachlew.cza.

Tańczono następnie do g. 8 rano, tai ce prowadzii 
nasz, niezrównanej werwy wodzirej p. Zygm unt Kirch 
ner, sekretarz Wydziału pow iatow ego.

Obficie zaopatrzony bufet, urządzony dzięki p rze ­
ważnym staraniom  przezacnej p. prezyaentowej Hinze, 
o raz p. prokuratorow ej Scherffowej, i kwiaty rozsprze- 
dawane przez uroczą p. St. Jarzy m owską, przyczyniły 
się niem ało do sumy, uzyskanej dla biednych sierot

O gólny dochód tego  św ietnego rautu przyniósł na 
czysto kw otę 600  k. Z tego 200  k. otrzym ała Matka 
przełeżona SS- Serafitek na rzecz O chronki, k tórą się 
opiekują Siostry, 100 k. w łączono do żelaznego fundu­
szu Tow . P. P . M., reszta przeznaczona została na sp ra­
wienie aparatów  kościelnych i szat liturgicznych naszego 
biednego kościoła.

Za tak dobroczynny' wynik rautu należy się szcze­
re słow o uznania jego inieyatorkom , dalej łaskawym w y­
konaw com  pięknego koncertu, o raz kom itetow i p a ń : pp. 
Hinzowej, Jarzym owskiej, hr. ło s io w e j, Mac Intoschowej, 
Scherffowej, Sawiczewskiej i W alczakowej, wreszcie p. 
Kirchnerowi i wszystkim, którzy się pracą swoją, czy 
datkam i do udania zabaw y przyczynili.

□  B rody . P r o t e s t  w y b o r c z y ,  wniesiony przez 
zwolenników p. Barwińskiego przeciw  nadużyciom, któ­
rych mieli się dopuścić zwolennicy ks. Effinowicza, bę­
dzie w krótce załatw iony. W najbliższych bowiem aniacn 
zjeżdża do Brodów radca nam iestnictwa p. Zimny i prze­
prowadzi w tej spraw ie szczegółow e dochodzenie, jak  
słychać, otrzym ało wiele osób wezwania, ceiem przesłu­
chania.

S t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się w poblizkiej 
wsi Ponikow icy małej O to  wiedeński handlarz drzewa 
Schwarz wyjechał z B rodów  w tow arzystw ie agenta 
sw ego Józefa Erdsteina z Kałusza na zakupno lasów. 
Przybyli do Ponikow icy i tu załatw iwszy jakiś spraw u­
nek, wsiadali na wóz, £by w dalszą udać się drogę. 
P ierw szy wsiadł szef, drugi Erdstein. N agle powinęła 
mu się noga i spadł na ziemię. U padek był tak nie­
szczęśliwy, że śm ierć nastąpiła na miejscu. Przewieziono 
następnie Erdsteina do Brodów, gdzie kom isya sądow o- 
lekarska skonstatow ała śm ierć skutkiem pęknięcia w kil­
ku miejscach czaszki.

P r z e d  s ą a e m  tutejszym odbędzie się 22 b rn. 
rozpraw a przeciw  cyrulikowi tutejszem u W eisbergowi. 
k tóry  uchodząc, w pewnych sferach za znakom itość na 
polu medycyny, w bezczelny sposób udowadniały i e  pe­
wien m iody, acz zdolny i dyplom owany lekarz,'" ,m c nie 
um ie". N a pierwszym term inie, który się odoyr u b o g ie ­
go  m iesiąca, pow ołał się W. na jednego z le iw z y  tu­
tejszych, jaKoby na zlecenie jego “ordynow ał". \vątpiV 
należy, czy m edycyna tak nizko stanęła, aby a i  cyruli­
ków trzeba było dopuszczać do jej tajników.

□  S a m b o r N i e u d a ł e  z e b r a n i e  s o c y a l i -  
s t y c z n e .  „G azeta S am borska" donosi.: O  zgrom a­
dzeniu ludowem , k tóre staraniem  tut. Komitetu party i 
socyam o - dem okratycznej odbyć się miało w dniu 12-go 
bm . w sali hotelu N arodow ego, otrzym aliśm y od na­
ocznego św iadka i uczestnika tego zebrania następującą 
re la c y ę : P o  godzinie 4 pupoludniu sala hotelu była już 
zapełnioną, jednak przeważnie dziećmi i młodzikami 
w' wieku od 12 do 18 lat, gdy na estradzie zjawił się 
główny aranżer zgrom adzenia p. A. Sandauer ceiem 
przygotow ania tow arzyszy do wysłuchania referatu P- dr. 
L.., czyli tez p. dr. M antla z Przem yśla o stanowisku 
zajętem  przez party ę soc. dem. w obec rewolucyi w Ro­
syi. Po krótkiem  zagajeniu zalecił mówca zebranym 
tow arzyszom  zgodzić się jednogłośnie na w ybór p- dr. S. 
przewodniczącym  zgrom adzenia. Zaledwie wnioskodawca 
wypowiedział ostatnie siowo, już z różnych miejsc ode­
zwały się tubalne głosy : Nie chcemy dr. S ., P- Z. bę 
dzie przewodniczącym  zgrom adzenia 1 Równocześnie atoli 
zwolennicy p. doktora coraz namiętniej i głośniej prote­
stowali : „Precz z Z., tylko dr. S. może i musi b /ć  
przewodniczącym  zgrom adzenia!" W ten sposób ufor­
mowały się w sali dwa w rogo usposobione stronnictwa, 
które obrzucając się wzajem nieparlamentarny mi (a może 
i parlam entarnym i) epitetam i i traktująe się n a s tę p ie , 
o t jak to  zwykle w podoDnych walkach bywa —- ' .d o ­
tkliwszymi razam i, sprawiły w sań tak straszny' zg ‘ełk, 
tum ult i larum, jakiego Sam bor jeszcze od czasu tatar­
skich najazdów nie zapam iętał. W rzawa była js ‘utnie 
tak piekielna, iż ludzie m odlący się w cerkwi, 1 o te i 
mieszkańcy ze sąsiednich i dalszych domów, vV 0 'awie, 
czyli ziemia siej nie trzęsie lub nie zapada f T  nu ulice 
i plac podcerkiewny powybiegali- O becny na zgroma 
dzeniu komisarz rządow'y p. M aryan Dyduszyński już po 
kilkakrotnem  wezwaniu stron walczących do spokoju 
i porządku, widząc, iż o wryborze przewodniczącego ani 
mowy być nie może, w stąpił na estradę i ile mu sił 
starczyło, ogłosił, iż w irrćeni i praw a zgromadzenie 
rozwiązuje. W rzaski jednakże były jeszcze c,ągie tak 
potężne, iż własnych swych słów nie słyszał. N ajw yraź­
niej jednakże nrzebhały się z zam ętu ego okrzyki (star­
szych osób, praw dopodobnie m ajstrów), „p . -z  ze so- 
cyalistam il W Sam boize socyalistów  nam i e fz ^ b a  . 
P o  krótkiej przemowue p . S. burza ucichła, i t( *
sze w spokoju opuścili salę. Nadchodzący p a t r ż a n ­
darm ów  nie znalazł na szczęście na placu b a ta l ' ani 
jednego rannego, a jeśli i taki istotme sic znu.azł, a 
równo jak i inni udał się na podwieczorek do domu.
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,  □  T a rn ó w . P i ę k n y  i c e n n y  d a r . Pan Jan Tar- 
kuta, przebywający w SkarbkowsKim zakładzie w D ro- 
iiowyżu, przesłał na rzecz biblioteki tutejszego T ow arzy­
stwa literackiego im A. Mickiewicza 47 dzieł w 54 
tom acn, rzeczy bardzo rzadkich i cennych, w obiegu 
księgarskim już po największej części nieznanych.

W y s t ę p y  p. W a n d y  Si  e m a  s z k o w e j. Po 
Hamińskim Dędziemy mieli sposobność poznać znako­
mitą artystkę p. W andę Siem aszkową, k tóra zjeżdża do 
nas na dwa w ystępy z artystam i lwowskiego teatru  lu- 
uaw ego. Pani Siem aszkowa wystąpi w Tarnow ie 24 
bm. w „N orze" fbsena i 26 bm.

[ 3  Skałat. O b c h ó d  s t y c z n i o w y .  Dnia 14 lu­
tego urządziła tutejsza „G ospoda polska “ wspólnie 
z Tow. Sokół nabożeństw o żałobne za dusze poległych 
w r. 1863/4 . P o  nabożeństw ie, które odpraw ił ks. kan. 
Pankiewicz, udali się wszyscy na „uroczysty poranek" 
do sali Rady gminnej, k tó rą  szczelnie wypełnili mie­
szczanie i wieśniacy z sąsiednich wsi. W stępne słow o
wypowiedział p. M. Niedźwiecki, inspektor szkolny, 
który omówił obszernie działalność ks. Mackiewicza 
w powstaniu styczniowem 1863 r M ową sw ą przy­
stępną tak porywał słuchaczy, że gdy opow iadał, jak 
arendarz Jankiel, uniesiony miłością Ojczyzny, przywiózł 
żywność powstańcom  i oddał ją ks. Mackiewiczowi, 
który dziękując mu za to, nazwał arendarza „bratem  ‘ 
a żyd rzucił się do nóg księdza i rozpłakał z radości, 
całując ręce księdza, w wielu oczach zgrom adzonych
włościan łzy zabłysły. Huczne oklaski były zasłużoną
nagrodą owej wielce patryotycznej przemowy. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasługuje duet skrzypcowy 
braci pp. Cetnerów, którzy odegrali „Lutnię po lską", 
duet P leyel'a i „Katechizm eolskiego dziecKa" Bełzy, 
uddeklamowany przez 6-letniego chłopczyka pp. O strow ­
skich. Również hucznie oklaskiw ano chór „G ospody", 
który odśpiew ał pod kierownictwem d. Hoffmanna kilka 
pieśni patryotycznycn. Inne punkty program u wypełniły 
deklam acye członków „G ospody polskiej".

Z pieśnią na ustach „Jeszcze PolsKa nie zginęła" 
rozeszli się uczestnicy poranku.

W ieczorem tegoż dnia odbyła się „w ieczornica” 
z tym samym p ro g ram em : słowo wstępne miał p. Bie- 
niowski dyrektor szkoły, który omówił pow stanie sty ­
czniowe i mówił o pracy narodowej.

Ze smutkiem przychodzi stw ierdzić, że tak  rano, 
jak i na wieczornicy było bardzo mało inteligencyi. 
Złośliwi mówią, że nie przybyli z obaw y, aby nie p o ­
walać surdutów  o sukm any włościańskie i m ieszczańskie, 
choć ja w to  nie wierzę, bo słyszałem nieraz, jak nie­
jeden z nich przy różnych uroczystościacn przemawiał
na tem at miłości O jczyzny i ludu. Słusznie więc p. Bie- 
niowski w czasie sw ego przem ówienia wytknął im pu­
blicznie, że inaczej m ówią, a inaczej postępują.

Kusyfikacya w  K rólestw ie. W -Loazi pozwolono 
otw orzyć odaział Tow . racyonalnego polowania pod wa­
runkiem, że prezes będzie praw osławnym , że połow a 
zarządu składać się będzie z Rosyan i wszelka korespon- 
deneya prow adzona będzie w języku rosyjskim . O brady 
na zebraniach ogólnych w warszaw skiem  'Iow  wzajem­
nej pomocy nauczycieli i uczniów szkół początkowych, 
toczyć się będą wyłącznie po rosyjsku.

pj; N abożeństw a o  pokój. Arcybiskup mołiylowski, 
m etropolita kościołów katolictcich w Rosy i, Jerzy hr. 
S zem bek , wyoai rozporządzenie, aby we wszystkich ko­
ściołach katolickich wr Petersburgu, odpraw iano nabo 
żeństwa o  ukończenie wojny i pokój. W kościele kate­
dralnym w Petersburgu, nabożeństw o odpraw ił sam a r ­
cybiskup. W przededniu nabożeństw  o pokój, w Kościo­
łach katolickich odpraw iono solenne nabożeństw a ża ło ­
bne za poległych w wojnie obecnej.

O bjawy reakcyi w W arszawie. K orespondent 
Nowej Reformy" pisze: Sprawozdanie z wiecu (w sp ra­

wie szkolnej), mimo zgody kuratora, zatrzym ała cen­
zura prasow a do decyzyi Czertkowa. N a odbytej u niego 
naradzie, postanow iono nie pozwolić na żadne sp raw o­
zdania w pismach, dodając, iż to  co było w „Kuryerze 
Porannym " (kilka w ierszy !) najzupełniej wystarcza. Gdzie­
indziej taki wysoki przedstawiciel władzy, jak kurator, 
który podpisał spraw ozdanie, podałby się do dymisyi —  
nigdy atoli w Rosyi

D la odcięcia nas od św iata, świeżem rozporządze­
niem znosi się w cuKierniach, kawiarniach i testaura- 
cyach trzym anie pism zagranicznycn zupemie. Co praw da 
przychodziły one w ostatnich czasach nie już zam azy­
wane czarną farbą, ale całemi kartkam i i arkuszami 
wydzierane, tak, że tylKO ogłoszenia zostaw ały. T eraz i 
tej fatygi chcą sobie oszczędzić. Co więcej konsulatom 
nawret nakazano, iż m ają po odbiór pism zagranicznych 
przysyłać nie woźnych, ale bardziej odpowiedzialne, 
uwierz, alntone osoby. Jak zaś to  idzie daleko, dowodzi 
fakt, i)  w dwu rosyjskich m agazynach m echanicznego 
obuwia, zrabowanych w czasie rozruchów , wydalono 
obecnie cały polski personal służbowy, takoby jemu 
przypisując naprow adzenie rabu jących !

Równocześnie nie ustaje się w tendencyjnem pra- 
wosławieniu wszystkimi sposobam i. N a kolei N adwiślań­
skiej darem nie wyczekuje posad przeszło stu telegrafi­
stów  Polaków , którzy już kilka lat pełnili służbę bez­
płatnie. Taki pan naczelnik Sobotow , na opróżnione po 
odjeżdżających na dajeki W schód posady, sprow adza 
z głębi Rosyi sam ych prawosławnych, z reguły „sw o­
łocz pijack ", odnajdywaną po rynsztokach w nieje­
dną no

pf T\ i te leg ram  re d a k to ró w  pism  polsk ich  (obacz 
„Z ziem polskich ) K obeko odpow iedział:

„O  czasie zaproszenia panów' na naradę w spra 
wie ustawy prasowej zawiadom ię we właściwej chwili".

N ęaza w  ło d z i.  „Goniec .Łódzki" donosi, że 
ubój bydła w rzeźni miejskiej spad! w ostatnich czasach 
o połow ę zwykłej normy, a wypiek chleDa i butek 
w piekarniach łódzkich zmniejszył się o czw artą część. 
Znaczy to , że czw arta część ludności JLodzi, pupror.tu 
przymiera z głodu.

U czczen ie prof. A. Hory. W dniu 13 bm. w Pil- 
znie gr«no sztukę jubilata „ŻiżKa z P rzibienia". vV cza­
sie antraktów  złożyła hołd prof. H orze deputacya „Ogn.- 
ska polskiego" w Pradze. Gdy publiczność poczęła w y­
woływać jubilata, uniosła się zasłona i na scenie ooja- 
wily się dwie artystki, przybrane w stro je polskie i w rę­
czyły profesorow i okazały wieniec wawrzynowy zc w stę­
gami trójkolorow em i i napisem : „Przyjacielowi Polaków  
—  T. A. Horze —  O gnisko P olsk ie". O wacyi tej to ­
warzyszyły niemilknące oklaski. P o  przedstawieniu odbył 
się w Besedzie wieczór na cześć gości polskich.

O  Zgon słynnego siłacza. W O range zm arł na 
zapaienie płuc Paw eł Pons, słynny siłacz i zapaśnik 
w wieku lat 41.

Był to  jeden z najsłynniejszych siłaczy na świecie. 
Zapaśnictwem  zajmował się od dziecka i najpierw upra­
wiał tę  „sztukę" na jarm arkach, a wypłynął na wierzch 
dopiero, kiedy w paryskim „Cyrku zim owym " wystąpił 
do walki z najsławniejszym podów czas siłaczem Tur­
kiem Yusufem, k tórego jednakże p o ło ż jć  nie zaołal. 
Mierzył się też ze stojącym  podów czas u szczytu sławy, 
nie tak silnym jak Yusuf, ale nieporów nanie zręczniej­
szym Pytlasińskim. Pierw szym  razem udało się Pytla- 
sińskiemu pokonać Ponsa, przy następnej walce jednak 
Pons, wyższy o cala głowę od Pytlasińskiego, zdołał 
go  zwyciężyć i tę  przew agę zachow ał nadal. P o  kolei 
Pons walczył z najznakomitszymi atletam i now ego i s ta ­
rego św iata i wszystkich pokonał. Z  jednym tylko Y u­
sufem partya pozostała nierozegrana. P ons spodziewał 
się ostatecznie i tu pozostać górą, ale tym czasem  Yusuf 
um arł. Pons nosił tytuł „szam piona św iata" . Szam pio- 
nat ten zdobył po raz pierwszy w roku 1898 w P ary ­
żu i odtąd we wszystkich konkursach o ten tytuł od ­
nosił zw ycięstw a.' Kiedy ustanow iono oaznakę „złotego 
pasa" dla najlepszego zapaśnika, Pons zdobył ją  odra- 
zu, utrwalił w następnym  roku i w ten sposób stał się 
definitywnym jej właścicielem. Mimo to  w ro k j ubie­
głym złożył ją dobrowolnie, aby w ponownych zapasach 
zJobyć ją napow rót.

Likier 1 T E G E T A L .
Z w racam y  u w ag ę  na dział ogłoszeń „Popierajm y 

przem ysł krajow y", na str. 10 niniejszego numeru (p ier­
wsza potow a,)

W szystkim  m iejscowym  prenum eratorom  nasze­
go pisma, załączam y do dzisiejszego numeru odezwę 
Komitetu handlcw o-przem yslow ego do w yborców  m. 
Lwowa.

Marya Berkelharnm er Józef Klein
T arnóu zaręczeni Stanisławów.

Prusko-ruska przyjaźń.
„Sctuesische Z eitung.” donosi, że w Lignity, na 

G órnem  Slązku, odbyło się w tych dniach miesięczne 
zebranie pow iatow ego związku rolniczego, na którem 
roztrząsano spraw ę założonego w styczniu br, w Neube- 
rin biura pośrednictwa pracy dla robotników  ruskich. 
Przew odniczący dr. M ahrenholz przedstaw ił cele biura w 
następującem  spraw ozdaniu :

„Już od kilku lat stara s.ę narodow y kom itet ru­
ski we Lwowie umieszczać w Niemczech jako robotni­
ków swoich rodaków , którzy w Galicyi są  ciężko uci 
skani przez panującą partyę polską i którzy na polu 
ekonomicznem zostali doprowadzeni do ruiny. N arodo­
wy kom itet ruski chce w ten sposób wzmocnić ich ek o ­
nomicznie i uczynić zdolniejszymi do oporu wobec za­
borczych projektów polskich, przedewszystkiem  zaś chce 
z biegiem czasu usunąć z Niemiec Polaków galicyjskich, 
co tern łatwiej można osiągnąć, ponieważ Rjsini nie 
podlegają przymusowemu wydalaniu tak, jak Polacy. 
D otychczas władze galicyjskie używały wszelkich śro d ­
ków, aby zapobiedz emigracyi robotników  ruskich do 
Niemiec, albo ią przynajmniej utrudnić. D latego biuro 
pośrednictw a pracy musiato zabrać się do dzieła z wiel­
ką przezornością.

„K om itet rozporządza na r. 1905 liczbą przyna: 
mniej 5 0 .000  robotników  ruskich, a liczba ta  w najbliż­
szych latach podniesie się mniej więcej do 200 .000 . 
Właściwymi werbownikam i robotników  sa księża ruscy, 
z którym i biuro pośrednictwa pracy w Neuberin pozo­
staje w ciągłym kontakcie. Cały episkopat ruski (?) 
udzielił wszystkim proboszczom  wskazówek w tym  kie­
runku. Każdy robotnik russi otrzym uje kartę legitym a­
cyjną, zredagow aną w języku niemieckim i ruskim. K ar­
ty  są opatrzone pieczęcią komitetu narodow ego. Ma to  
na celu zapooieaz wszelkim oszustw om , a przedew szyst­
kiem ułatw ia ruskiemu duchowieństwu utrzym anie silnie 
w ręku parafian, znajdujących się za granicą, czuwanie 
nad ich m oralnością i wstrzym anie ich oa zryw ania kon­
traktów . W tym celu duchowni ruscy będą przynajmniej 
dw a razy w roku odwiedzać Rusinów, pracujących 
w Niemczech.

„Pracodaw com  poleca się, aby z  robotnikam i ru­
skimi rozmawiali tyiko po niemiecku, pod żadnym zaś 
warunkiem po polsku. Aby zapobiedz nieporozumieniu, 
poleca się także, aby robotnikom  ruskim nie dawać pol­
skich nadzorców, jakoteż nie dawać im pracy wspólnej

z robotnikam i polskimi, ponieważ Rusini uważają P o la­
ków za swych śmiertelnych w1 rogów i skłaniają się ku 
niemczyźnie.

Koszty tej prusko-ruskiej przyjaźni, nad zacieśnie­
niem węzłów której pracuje tak gorliw ie „N arodny ko­
m itet" zapłaci oczywiście lud ruski, bo sym patye, któ- 
remi zapałali nagle pruscy junkrzy do robotników  
ruskich objaśnić można przedewszystkiem  tern, że będą 
oni mieli w iększą możność wyzyskiwania chłopów ru 
skich niż polskich.

NAD ESŁANE .
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada

O rdynator  szpitala św. Wincentego

Dr. Świątkowski Stefan
przeprowadził sie. na ul W ałow ą 1. 14 i ord. w chorobach 

1272 wewnętrznych ód 3 —5.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w  chorobach dróg m oczowych

(nerek, pęcherza, cewki, prostaty  etc.) 1518 
od 2 —4 popoł. Lwów, ni Sykstuska 37, I. p.

P r .  A n to n i  B l o ^ e n f e l d
b. asysten t kliniki derm ato log , w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje  w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. K opernika 28 od 3—5 pop. (466

p r z y l o t o w a w c » ę
do egzaminu na jednorocznych ochotników

„ l u t e l l i s e n z p r i i f n n g "  1206
rozpoczynają  się z dniem 1 narca br w  wojskowej szkole 

przygotowawczej Sr. Dobrowolskiego 
Lwów, ul. P odlew skiego 1. 9.

Objaśnienia i wykaz imienny uczniów aprobowanych na 
żądanie opłatnie.

103 aprobowanych =  90%  f. ek w entantów  zakładu.

w y r o b y  w i e l k a n o c n e .  
W U . M . A  M  W  O  j a k ;  j a j k a ,  b a r a n i  i ,

z a j u c z k i  i  ś w i n k i

• p   poleca fabryka  -

Stanisława Gurgula w Jarosławia.
1737

Hotel Imperial I-dnv
Um iarkowane cen y  pensyona- 
tow e, także i przy krótszym  po­
b ycie . — W yborna kuchnia. — 
Iląp iele. C odzienna kom unika- 
cya  Kolejowa i okrętowa. Sło- 

(D  a 1 m a c y a) n eczn y  najiagoa. Klimat zim owy.
1536_---------------- 1------ T T U M M — - ■! — - —I ' pi ■■ W r —  m

P O D Z IĘ K O W A N IE .c
Wszystkim, którzy z po,>odu ^gonu ś.p. Adolfa Neu- 

uecKa wyrazili nam sw e współczucie w naszym' głębokim 
s m u l t a  i k tórzy w oddaniu ostatniej przysługi zmarłem u 
tak  liczny wzięli udziat sk ładann  w tej drodze nasze naj­
szczersze podziękow anie 1934 RODZINA.

K o i r ń f p t  wyborczy Stowarzyszenia  gospodnio-szyukar- 
I \U r l l l I  LC l  skiego ogłasza, że urzęduje  od godziny 11  
a o  1 rano  i od 4 do 6 popol. i wszelkie pertraktacye z k o ­
mitetami i kandydatami załatwia wyłącznie w kancelaryi 

Stowarzyszenia  przv placu Strzeleckim 1. 2, 1 piętro.
1916

Telepr3Piy „Słowa Polskiep“.
Z c a r a l.

„M artwe m iasto11.
Paryż. (Tel. wf.). Petersburski korespondent 

„journa la" opisuje w jednym ze swych ostatnich tele­
gram ów wygląd m iasta jak nas tępu je :

W szystko z a m K n ię te ; m ias to  i przedm ieścia  są  
bardziej niż spokojne, są  pus tkow iem . C zas  jest w is to­
cie ok ropny ,  a P e te r sb u rg  w tę  zimną niedzielę  w y g lą ­
da  na miasło m ar tw e.

Strajki k o lejow e.
K ijów . (TBK.). Strajk na Kolei południow o-zacho­

dniej trwa dalej. Nie przyszło do zaburzeń.
T eraz w szyscy niew inni.

Paryż. (Tel. wl.) Petersburski korespondent dzien­
nika „Tem ps" donosi listownie pod datą 13 b. ni. 
o  rozm owie, którą mial z rosyjskim ministrem skarbu 
Kokowcewem. M inister skarbu Kokowcew prosił ko ­
respondenta, aby do niego przyszedł i zaprotestow ał 
przeciw twierdzeniu, jakoby Kokowcew wywiera! wpływ 
celem doprowadzenia do nominacyi Bułygma na ministra 
spraw  wewnętrznych. Kokowcew twierdzi, że ud lat 5 
stale nie widział Bulygina, że w ogóle nie prowadzi ża­
dnej polityki i że nie brał wcale udziału w reakcyjnej 
polityce lat ostatnich. Również i carowa wdowa od 
2 lat nie przyjm owała go na audyencyi. Kokowcew p ro ­
testow ał energicznie przeciw posądzeniu, że iest reakeyo- 
nistą, przeciwnie, oświadczył, że robi w szystko co m o­
że, aby polepszyć byt materyalny robotników .

P onow n e w zm ożen ie się  ferm entu rew olucyjnego.
Fetersburg. (TBK ). Rozruchy w Baku trw ają da­

lej. Rozgori czenie VI zajemne wzm aga się do ostatecz­
nych granic. Ludzie napadają na s>ebie na ulicy. Wielu

Ragusa



„SŁ O W O  PO LSK IE" N r 90 środa 22 lutego 1905.
jt &rt&
;esi zabitych i rannych. W niektórych dzielnicach dzieją 
się rabunki. W jednej z  dzielnic w szystk.e dom y stoją 
w płomieniach. Położenie spokojnych m ieszkańców jest 
straszne. Panuje ogólna panika. Wojsko, jakie znajduje 
się w Baku, nie jest w ystarczające do utrzym ania po ■ 
rządku.

B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Local A nzeiger" donosi 
z Petersburga, że ruch strajkowy wzmógł się nagle 
w sposób gwałtowny. W czoraj przystąpiło już do strajku 
60 .000  robotników .

Przed fabryką drutu przy ul. Borowej przyszło do 
gw ałtownego starcia pom jędzy kozakami a roDotnikami. 
Kozacy szarżowali na tłum robotników  przyczem  20 
osób zostało  potratow anych.

Zdobycze ruchu robotniczego-

Petersburg. (Tel. wl.). Ruch robotniczy zmusił 
już dotychczas rząd do utworzenia dwu osobnych korni 
syj. O p ićcz  bowiem komisyi senatora Szydłowskiego, 
utw orzoną została jeszcze druga kom isya robotnicza 
pod przewodnictwem  ministra skarbu Kokowcewa, m a­
jąca za zadanie rozpatrzenie ogólnego położenia robot­
ników w Rosyi,

B e rlin . (Tel. wł.) Rząd rosyjski zw rócił się za 
pośrednictwem  sw ego tutejszego am basadora do rządu 
niemieckiego z prośoą, aby mu dostarczył całego mate- 
ryału, dotyczącego zabezpieczenia robotników Rzeszy 
niemieckiej. M ateryał ten ma być użyty za podstaw ę 
w ypracow ania projektu zabezpieczenia robotników  w Ro­
syi. To zabezpieczenie zaprow adzone zostanie ukazem 
carskim.

Reakcya.
B erlin . (Tel. wł.) „Berliner Locai Anzeiger" do­

nosi, że partya wielkich książąt na dworze carskim 
wzięła znowu od 24 godzin górę i zdołała przekonać 
cara, żeby nie zwoływał soboru ziemskiego. Tak sam o 
wedle doniesienia z Petersburga pisze dziennik „Now. 
W remia ‘, k tóry zaprzecza, jakoby dnia 4 m arca miał 
się pojawić ukaz carski, zarządzający zwołanie soboru 
ziem skiego na 16 m arca.

Fabrykanci ostrzegają rząd.

B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z P e­
tersburga, że tamtejsi fabrykanc wystosowali do rządu 
podanie, w którem  oświadczają, że wszystkie reform y 
ekonom iczne i praw odaw cze celem polepszenia bytu 
robotniczego wcale nie pow strzym ają obecnego ruchu, 
gdyż rząd sam  wskutek swego opornego zachowania 
się w obec ruchu konstytucyjnego dopom aga do po ­
mnożenia ogólnego cnaosu w państwie. Ruch robotniczy 
i cale ogólne wrzenie w państw i; ustaną dopiero wtedy, 
jeżeli rząu zgodzi się na zaprowadzenie reform  polity­
cznych, a w pierwszym rzędzie na konsiytucyę. Memo- 
ryal fabrykantów  przepowiada, że niebawem rozpoczną 
się nowe rozruchy, które będą daleko gorsze od do­
tychczasowych.

D alsze w yroki śm ierci.
Kopenhaga. (Tel. w ł) .  DzienniKi duńskie donoszą, 

że carow a wdowa otrzym ała od komitetu rewolucyjne­
go doniesienie, iż skazaną została na śm ierć i że ten 
wyrok będzie wykonany.

Pogrzeb  w . ks. Sergiusza.
B erlin . (Tel. wł.). „Beri. T agebl." donosi, ze pro 

wizoryczny pogrzeb w ks. Sergiusza w Moskwie został 
odroczony z dziś na jutro na godzinę 1O 30 przed po­
łudniem, grób bowiem przeznaczony dla wielkiego księ­
cia w klasztorze czudowskim jeszcze dc aziś nie został 
przygotow any.

Cel zamachu m oskiew skiego.
Poznan. (Tel. prvw.) D o „Dziennika Poznańsk." 

donoszą z P etersburga, że zam ordow anie w. ks. Sergiu­
sza miało na celu odstraszyć innych w. książąt, niechę­
tnych reform om , od objęcia regencyi na czas zam ierzo­
nego odjazdu cara Jo  D ani’, a w pierwszym rzędzie w. 
ks. W łodzim ierza, który figuruje na drugiern miejscu na 
liście osób skazanych na śm ierć przez rewolucyonistów  
W Petersburgu pierwszy dowiedział się o zam achu Su- 
woryn, redaktor „N ow . W remienia", będący w łaśnie na 
posiedzeniu kom itetu, zbierającego składki na flo tę , 
przewodniczył na tern posiedzeniu w. ks. A leksander 
Michałowicz i jemu zakom unikow ał Suworyn tę  w ia­
dom ość, a on zatelegrafow ał ją do r in is tr a  spraw  za­
granicznych, a następnie do dw oru carskiego.

Strajki i rozruchy na ziemiach 
polskich.

Krwawa zem sta robotników .

W arszawa. (TBK.) W czoraj robotnicy zam ordo 
wali handlarza skór Zwiebla w jego domu. Na dyrekto­
ra  fabryki koronek K oernera usiłowano dokonać zam a­
chu m orderczego, gdy w racał z konterencyi z robotn i­
kami. Zam ach jednak się nie udał.

W strzymanie ruchu koiejov,ego.
W rocław. (Tel. wł.) „Bresl. Z tg .“ donosi, że ko- 

munikacya z Prus do Królestwa polskiego przez Sosno­
wiec i na odw rót została zupełnie wstrzymaną.

W O J N A .
K oniec kom edyi „bohaterstw a" ?

Paryż. (Tel. wł.) „Journal" donos z P eters­
burga •
—  P ow rót generała S toessla zdaje się nie Dędzie ob ­

chodzony ze zbytnią uroczystością, jak można było są ­
dzić z pierwszych doniesień. Pojawiła się iuż nawet po­
głoska, że Stoessel nie przybędzie do P etersburga w prost, 
ale że wpierw przepędzi pewien czas w Teodozyi, m a­
łej stacyi kąpielowej M orza Czarnego.

O czek iw an ie biiwy m orskiej.
Londyn. (TBK) Do „Daily T elegraph" donoszą : 

Podług nadesłanych tu wiadomości eskadra adm irała 
Kamimury znajduje się w pobliżu oceanu Indyjskiego. 
Sądzą więc, że wkrótce przyjdzie do wielkiej bitwy 
morskiej

Pow rót n iefortunnego w odza.
Londyn. (TBK.). ja k  donoszą do „M orning T ost" 

z Szangaju, adm irał ks. Uchtomski wyjechał stam tąd do 
San Francisco.

O czekiw anie bitwy lądow ej.
Londyn. (Tel. wl.). D onoszą tu z giównej kwa­

tery japońskiej, iż panuje tam  przekonanie, że wielkiej 
bitwy lądowej należy oczekiwać lada chwili. Rezultat 
tej bitwy będzie miar daleko sięgające skutki polity­
czne. Rosyanie foriyfikują dalej na swoim froncie po- 
zycye. Japończycy znużeni są już długą bezczynnością.

R ada  państwa,
W iedeń. (Tel. wl.). Posiedzenie dzisiejsze Izby 

poselskiej jest dość liczne. W tej chwili właśnie odby­
wa się wybór prezesa Izby poselskiej kartkam i. Nie 
ulega wątpliwości, że hr. Vetter zostanie ponownie wy­
branym. Jak  . mnie przecież ze źródeł w iarygodnych za 
pewniają, prezydentura hr. V ettera tym  razem  nie bę­
dzie zbyt długą.

W iedeń. (Teł. wl.). Komisya prawnicza Izby po­
selskiej na dzisiejszem posiedzeniu przydz;eliła posłowi 
Wincentemu Jabłońskiem u referat w spraw ie ustawy
0 reform ie ksiąg gruntowych w Galicyi i na Buko­
winie.

W iedeń . (TBK.) N a początku dzisiejszego posie­
dzenia Izby posłów, dokonano wyboru prezydenta. O d­
dano 269 kartek, w tern 45 pustycn W ybrany został 
ponownie hr. V e 11 e r, k tóry otrzym ał 21c głosów . 
Trzy głosy otrzym ał p. Schoenerer, 2 głosy hr. Stern- 
oerg, (W esołość).

Hr. V e 11 e r obejmuje prezydyum , dziękuje za 
zaufanie, objawione przez ten ponowny w ybór i ośw iad­
cza, że w ybór przyjmuje.

Przystąpiono do dalszej dysKusyi nad Kontyngen­
tem  rekrutów . Przem aw ia p. I r  o „contra".

Pomiędzy zgłoszonym i dziś wnioskami i intcrpela 
cyami znajdują s ię : wmoseK p. S c h o e n e r e r  a, wzy­
wający rząd, aby zaprow adzono unię peisonalną z W ę­
glam i, połączono D alm acyę z K roacyą i Sław onią i od­
dano zarząd BoSnii i Hercogowiny W ęg ro m ; interpela- 
cya p. K u b i k a  do ministra spraw  zewnętrznych 
w spraw ie zajść w Rosyi. Interpelant zapytuje, czy rząd 
poczynił jakie kroki u rządu petersburskiego przeciw  
zajściom tam tejszym  i czy wogole zam yśla coś zrobić, 
aby położyć koniec tym barbarzyństw om , których wi­
downią jest całe państw o rosyjskie, a  szczególnie K ró­
lestwo Polskie.

W iedeń. (TBK). N astępne posiedzenie Izby posłów  
odbędzie się dnia 27 bm.

SuDkomitet komisyi przemysłowej rozdał dziś re ­
feraty w spraw ie ustawy przemysłowej. Sprawę konce- 
syj referuje p. D o b o s z y ń s k i ,  spraw ę kom petencyi
1 postępow ania p. M a ł a c h o w s k i .

Komisya prasow a obradow ała dalej nad ustawą 
prasow ą. § 5 przyjęto w następującem brzm ieniu:

„ jak o  rozpowszechnianie rnożna uważać w rozu­
mieniu ustawy prasow ej: sprzedaż uliczną, rozdawaniu 
druków osobom , które u ułożeniu ieh nie b iały udziału, 
rozlepianie lub rozwieszanie, podaw anie do czytania w 
miejscach publicznych luo w salach dostępnych dla ogó- 
u, w kasynach, czytelniach, bibliotekach itp. lokalach."

A ustrya  a W ęgry.

W iedeń. (Tel. wł.) Tutejsze biuro wybrane w spól­
nie przez wszystkie Izby handlowe całej monarchii i 
przez związek fabrykantów  celem przygotow ania mate- 
ryałów do traktatu  handlowego na wczorajszem  posie­
dzeniu, zmieniło się na biuro, mające na celu przygo­
towanie m ateryałów i rozpatrzenie w arunków rozdziału 
celnego pomiędzy Austryą a W ęgrami. W szyscy mówcy 
oświadczyli, że tego rozdziału sobie nie życzą, chcą 
przecież, aby przem ysł i handel austryacki były za­
wczasu przygotow ane na tę ew entualność, której życzą 
wszystkie obecne najpoważniejsze i najliczniejsze stronni­
ctw a na Węgrzech.

P rzesilen ie w ęgiersk ie .
Budapeszt (Tel. wł.). Rezultat wczorajszego gło­

sow ania na prezydenta Izby, jak to  podnoszą wszystkie 
gazety dzisiejsze, posiada niezmierne znaczenie. Dwór 
bowiem projektował w razie, gdyby kandydat liberalny 
zgrom adził na siebie znaczniejszą liczbę głosów, pozba­
wić hr. A ndrassy‘ego dalszego pośrednictw a pomiędzy 
koroną a opozycyą i do steru pow ołać bądź to na 
stałe, bądź też prowizorycznie na nowo gabinet hr. Ti- 
szy lub inny podobny, rozw iązać Izbę i rozpisać pono­
wne wybory celem zgniecenia opozycyi. W czorajsza klę­
ska stronnictw a liberalnego rozwiała w niwecz wszystkie 
te  zamiary, pokazało się Dowiem, że bez Chorwatów i 
Serbów  stronnictw o liberalne nie rozporządza więcej jak 
112 do 115 głosami, opozycya zaś ma 234 głosów . 
W obec tak kolosalnej przewagi opozycyi, kola dworskie 
musiały zaniechać swojego zamiaru.

W iedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza poranna „Die Zeit" 
donosi z Budapesztu, że zakulisowe zabiegi kliki hr. 
i .szy, aby rozbić opozycyę nie powiodły się. O pozy­
cya po mistrzowsku owszem zamanifestowała swoją so ­
lidarność, zaznaczając, że dotyczy ona nietylko kwestyi 
osób, ale i zasadniczych kwestyj politycznych.

W iadom ości poznańskie.
Do znań . (T. pryw.) Walne zgrom adzenie central­

nego Tow. gospodarskiego w W. Ks. Poznańskiem  od­
było się wczoraj, pod przewodnictwem wicepr. dr. J a ­
ckowskiego, który zawiadom ił, że prezes Stan. hr. Żół­
towski z powodu nadwątlonego zdrowia, składa urząd 
i występuje z Tow arzystw a. Ucnwaiono zam ianować 
ustępującego prezesem  honorowym .

Pożyczka serbska.
Belgrad. (TBK.) Minister skarbu Paczu wyjechał 

zagranicę celem sondow ania targów  pieniężnych w Wie­
dniu, Paryżu i Berlinie w spraw ie zaciągnięcia pożyczki. 
Najprzód udaje się on do W iednia.

LITERATURA i SZTURA 
0  Teatr.

„ U c z t ę  H e r o d y a d y "  Jana K asprow iczaprzed­
stawia teatr krakowski po raz pierwszy dnia 25 bm 
0  P iśm iennictw o.

„Przegląd przem ysłow o-handlow y". Pod tym  tytu­
łem zaczął wychodzić we Lwowie nowy kwartalnik. 
Pierw sza książeczka „Przeglądu" poświęcona jest sp ra­
wom orgam zacyi przemysłu krajow tgo  i doradza utwo­
rzyć w myśl § 114 ustawy przemysłowej związek 450 
galicyjskich cechów, t j. stow arzyszeń przem ysłow ych; 
związek „G w iazd” rękodzielniczych i centralną reprezen- 
tacyę kupiectwa w Galicyi na wzór innych krajów. Ksią­
żeczki po 50 h. do nabycia za zgłoszeniem się pod 
ad resem : Redakcya „Dźwigni" Lw ów ; kto zaś nadeszle 
1 k. jako kw artalną prenum eratę na „D źwignię", otrzy­
ma „Przegląd przem .-L andlow y jako Dezplatny doda­
tek. Num er 1 zawiera też wzory statutów  organizacyi 
związkowej i artykuły treści ekonomicznej, oraz mfor- 
macye.

N ow e książki nadesłane do Redakcyi:
M a r y a  S a n d o z .  Legendy z życia Najświętszej 

M aryi Panny. Dla m łodego wieku. K raków 1905. Księ­
garnia katolicka Milkowskiego.

D e o t y m a .  Polska w pieśni, SoDieski pod Wie­
dniem. Część 111. W arszawa 1905. Bibl. dzieł wyporo­
wych, nr. 360.

B o l e s ł a w  P r u s .  Najogólniejsze ideały życiowe, 
W arszawa 1905, Jan Fiszer.

J a n  z C z a r n k o w a .  Kronika (1 3 7 0 — 1384) 
Przełożył z łacińskiego J. Zerbiłlo. W arszawa 1905. 
Z  zap om og i K asy im. M ianowskiego.

A d a m  T r o j a n o w s k i .  Słowniczek przędzalni­
czy w pięciu językach. P raca nagrodzona na konkursie 
Stow Techników. W arszawa 1905

T a d e u s z  N a l e p i ń s k i .  Gaśm enie (poezye). 
Kraków 1905.

A r t u r  G r u s z e c k i .  Słomiany ogień. Powieść 
współczesna. W arszawa 1905. G ebetner i Wolff.

H. S i m r o c h .  Biologia zw ieiząt. Tlum azył jau  
Sosnowski. W arszawa 1903. E. W ende i sp.

Hi naszej idmintstracyl ziożyii:
Dla przytuliska Brata Ą lberta:
Tom icki ze Lwowa zamiast biletów  na bal 1 0 kor

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 lutego b, r.

H o t e l  < 5 fco rse 'a .  (Pokoje  od 3 koron  począwszy) 
Hr. S. Piniński z G rzym ałowa, tir. J. Ł ubieńska z Kraków 
ca, hr. A. Koziebrodzki z Chlebowa, br. J. Konopka z B*-e- 
ny, br. O. W eber ze Z łoczow a, ar. S. BrEńsk, z Kraków., 
C. Swieżawski z P odola ,  A Gosiewski z P rzew orka, ks. J 
Puzynina t  G w oźJźca ,  S. Moysu z Rudnik, J Gorayski 
z M oderów G , H. Czaykowski z Bobrki,  | G oetz z Okoci 
ma, J. Rylska z Lihrynowa, C. Klein z Wiednia.

H o t e i  I m p e r i a ’. Hr. bdw ard  Starzyński z P od gó ­
rza, hr, Adam Scipiu z Krakowa, hr, Aleksander W o td c k i  
z Kościelca, hr. Zofia R o s tw oro w sk i  z T o r s k '  go, hr. Zofią 
M ichałow ska z Rosyi, Stanisław jędrzejow icz  z Ja ionki, 
Ludwik Zaleski z Podola rosyjskiego, Stanisław Niazabf- 
tow ski z Uherca, Wiktor Skim.iowski z Rosyi, Emi, Micha­
łowski z T arnopola ,  Józef Wężyk z Krakowa, Stanisław 
Plaskowiecki z Kijowa. Adam BG „ Krosna T eresa  P o gó r­
ska z Podo la  rosyjskiego, Jadwiga Micewska z Tm-zemp, 
dr. Maurycy Hulles ze Stanisławowa, dr. Ludwik Jekeies 
z Bielska. ^

Depesze handlowe z 22 b. iri.
H n d a p e s z t  d. 22 lutego. Pszenica na kwiecień 19'8o 

do 1988, pszenicą na maj 19'64 do lv o 8 , na Październik 
17'42 do 17 14 Żyto nu kwiecień 1542 do 1544, na pa­
ździernik 13-94 dc 13'9ó- O wies na k w ie c i e ń  14‘ 18 do 
14-20, na październik 12 20 do 12 22. Kukurudza na maj 
14-93 do 1404 Rzepak za sierpień 27:10 4  * 22 90.

(NB Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
O ferty :  mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie  s ła b e .
Pogoda: pocnmurno.
W i e d e u ,  d. 22 lutego. Dzis p godzinie 12 minut 30 

przed południem notow ano ;M ark i niemieckie U7 25, Renta 
m ajowa 125'— , Węgierska renta k o ro n o "  a 98'25,Akcve k re ­
dytowe 681-7.5 Kredytowe węgierskie W - ~ ,  Bank angio- 
austryacki 299'—, Unionbank' ••'>57 50, Bankverein 56350, 
Landerbank 4ó4’25, Kolej pańs twowa o5A25, Lombardy 9,425 
Elbenthal 417'—. F ab ry k i  broni , Akcye tytoń. 333'-^. 
Alpiny 526'— , Rima muranyi 53L01) Praskie Towarzystw o 
żelazne 249-t'75, Losy tnrec. 157.25, R u b le -253— .

U sposobien ie :  silne.
E i e r U n .  d. 22 lutego. O godz. 12 m 30 notowano- 

Kredyty 214'90, D isconto Comandite 19J'75.
U sposobien ie :  ożywione.
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Reforma wewnętrznej administracyi
publicznej.

VIII. Rozpatrując projekt rządow y reform y w e­
wnętrznej adm in.stracyi publicznej ze stanow iska au tono­
micznego, należy zaznaczyć, że nie sprzeciw ia się on 
tak  bardzo zasadzie autonom icznej, jakby się to  na 
pierwszy rzut oka wydawało. T rzeba się jednak prze- 
dewszystkiem porozum ieć co do znaczenia wyrazu 
a u t o n o m i a !

Autonomia, czyli sam orząd, nie jest to  angielskie 
lub pólnocno-am erykańskie „Selfgovernm ent“ , gdyż pod 
tym wyrazem rozumieją Anglicy wszystko, co się od ­
nosi do życia publiczuego, a na co ludność bezpośre­
dni wpływ ma. Według ich zapatryw ania i rząd (mini­
sterstw o) należy do „Seifgoyernm ent" bo ich rząd musi 
wyjść z iona parlam entu, a parlam ent ludność wybiera, 
a więc decyduje o jego i rządu składzie. D latego też 
u Anglików nie jest pojęcie „Selfgovernm ent“ (sam orządu) 
sprzecznem z rządem i adm inistracyą państwa.

Inaczej zupełnie jest według pojęć niemieckich, 
które dla naszej kwestyi są decydujące.

Wszyscy pisarze niemieccy praw a państw owego 
zgadzają się tv tem, że sam orząd jest w prost przeci- 
wnem pojęciem od rządu i adm inistracyi państw a, czyli 
od wykonywania władzy państwowej. Różnica między 
niemi zachodzi ta ty lk o , że jedni poanoszą, iż sam o­
rząd ma swoje źródło w władzy państwowej i d latego 
od niej powinien być zależnym, drudzy zaś żądają p rze­
ciwnie jak na.aalej idącego odsunięcia sam orządu oa 
nadzoru państw a i powierzenia go spoteczenstwu.

Już wspomniałem powyżej, że według m ego zapa­
trywania w niemieckich i słowiańskich krajach był sa ­
m orząd gminny oczywiście pierwej, jak rząd państw o­
wy. Nie uiega jednak w ątp liw ości, że w państwach no­
wożytnych, gdzie władza państw ow a zagarnęła dla sie­
bie wszystkie pola życia społecznego, a rozszerzający 
się socyalizm żąda nawet upaństwowienia wszelkich 
środków  produkcyi, i sam orząd jest wypływam autory­
tetu państw owego na podstaw ie ustaw, przez Radę pań­
stw a uchwalonych.

W edług tych pojęć leży teay  istota sam orządu 
w unorm ow anym  w spółudziale i spó idz;aianiu społeczeń­
stwa z państwem  na polu porządku społecznego.

Jeżeli tedy projekt rządowy żąda organicznego 
połączenia władz autonom icznych z władzami państwo- 
wemi na tej zasadzie, że żywioł autonom iczny miałby 
uchwalać, a organ państwowy miałby wykonywać 
uchwały, to  nie jest to uszczupleniem autono.nii, ale 
rozszerzeniem  jej, jest to  wiaśnie wzmocnię s.em powagi 
autonom icznej, jeżeli w ładza państw owa, mając wuęcej 
środków  ku temu, ma wykonywać uchwały ciała, złożo­
nego z żywiołu autonom icznego.

Choazi tylko o  to , ażeby to  ciało składało się 
rzeczywiście z żywiołów autonom icznych. Pod rym 
względem jednak zasady, przyjęte przez projekt rządo ­
wy, nie wytrzym ują żadnej krytyki ze stanow iska au to­
nom icznego. Są to  tylko pozory autonom ii, ale nie au to­
nom ia sam a.

Już wyżej powiedziao, że system  wyborczy, op ar­
ty  na reprezentacyi interesów, a więc system  kuryalny, 
jeszcze na długie lata pozostanie naszym system em  we 
wszystkich ciałach reprezentacyjnych. Musi on być rze ­
czywiście rozszerzonym , aby wielkie m asy ludności, 
opłacające podatki spożywcze, k tóre największą część 
dochodów państw a i ciał sam orządnych przynoszą i p o ­
datek krwi, nie były wyłączone od udziaiu w rządach 
Lecż gdyDy nawet miał u nas w'krótce nastąpić taki 
przew rót w zapatryw aniu na system  w yboiczy, żebyśm y 
uważali za konieczne zarzucenie systemu kuryalnego, to  
przeszlibyśm y chyba do sysiemu powszechnych wyborów 
z pewnemi ograniczeniam i.

Ale żądanie projektu rządow ego, aby nową Radę 
pow iatową wybierali n a c z e l n i c y  g m i n  a tak zło­
żona Rada pow iatow a wysyłała delegatów  do Rady ob ­
wodowej jest dziwolągiem autonom icznym . Toż byłoby 
to  tyiko blichtrem autonom ii, ale nie autonom ią.

W iemy dobrze, jako naczelnik gminy, zwłłaszcza u 
nas przy niedostatecznym  stanie ośw iaty ludowej, zale­
żni, m jest od naczelnika powiatu, który mu na każdym 
kroku m oże dać dotkliwie uczuć sw ą władzę, jeżeli mu 
nie będzie powolnym.

Oczywnstą tedy rzeczą jest, że w tak  złożonych 
Radach powiatowych i obw odow ych urządziliby państw o­
wi naczelnicy powiatów  i obw odów , rady powiałowe i 
obw odow e, które byłyby ty lko parawanem  dla ich rządów.

O  radach obwodowych nie chcę naw et mów ić, 
gdyż one groźne są nam nie tylko pod względem naro­
dowy m, ale i pod względem autonom icznym . Chce bo­
wiem projekt rządowy za pom ocą nich uchylić w zupe ł­
ności wpływ W ydziału krajow ego na autom ię i gminną 
i powiatową i zastąpić go wpływem władzy państwowej, 
k tóra z powyżej wyluszczonych przyczyn będzie miała 
decydujący wpływ w radach obwodowych.

Inna jest rzecz jednak, gdyby projektowane nowe 
rady pow iatowe przychodziły do skutku w podobny jak 
teraz sposób —  na podstaw ie bezpośredniego w ybiera­
nia przez ludność powiatu.

Przedewszystkiem  przyjęcie zasad projektu rządo­
wego o  reform ie adm inistracyi wewnętrznej na dwóch 
najniższych szczeblach umożliwiłoby taką reform ę nasze­
go ustaw odaw stw a gminnego, na którą wszystkie stron­
nictwa polityczne kraju naszego zgodzić b y .s ię  mogły. 
Poniew aż zaś reform a ustaw odaw stw a gm innego iest u 
nas bardzo naglącą, a iest podstaw a dalszej reform y ad ­
ministracyi, przeto już to  sam o iest zaletą wielką tej 
części projektu rządowego.

Skoro  bowiem gminom odebrane byłyby: pulieya

i inne ważniejsze rzeczy, jak spraw y drogowe, spraw y 
opieki nad chorym i i ubogimi itp., . spraw y te p rzesz­
łyby do zakresu działania nowych rad powiatowych, 
właściwie wydziałów powiatowych, to  w takim razie 
nie będą mieli właściciele obszarów  dworskich powodu 
do żądania zatrzym ania tej anormalnej instytucyi a 
gminy nie będą żądały połączenia z oDszarami dw or­
skiemu

Co do nowych rad  i wydzi ałów  powiatowych, to  już 
powyżej w spom niałem , że ja uchylenia dualizmu na tym 
szczeblu adm inistracyi pub icznej nie uważam za uszczu­
plenie, przeciwnie za rozszerzerte  autonom ii. Zadaniem  
zaś Sejmu, któryby przeprow adza! reform ę ustawy o re ­
prezentacyi powiatowej, byłoby zabezpieczyć, aby w skład 
jej wchodzili prawdz.wi reprezentanci ludności.

N aturalnie, że ci reprezentanci żywiołu au tonom i­
cznego w nowych reprezentacyach powiatowych m usie­
liby być dzielnymi ludźmi, aby się mogli w danym ra ­
zie oprzeć wpływom naczelnika powiatu, gdyby tenże 
chciał działać na szkodę jego lub praw  sam orządu. Je ­
stem  pewny, że po wprowadzeniu do repiezentacyi po­
wiatowych takich ludzi, i w obec tego, że mamy co raz 
więcej obywatelskim  duchem przejętych urzędników 
politycznych, zwłaszcza po wprow adzeniu do statutu 
krajow ego postanow ienia o odpow iedzialności nam iest­
nika przed Sejmem, bez k tórego to  warunku wogóle 
projektow ana reform a wewnętrznej adm inistracyi publi­
cznej byłaby u nas nie Jo  przyjęcia, harm onia żywiołu 
autonom icznego z reprezentantem  właazy państwowej 
w reprezem acyach powiatowych byłaby reguią i o siąga­
łaby błogie dla ludności skutki.

Szanowny poseł Garapich w swojej pracy o refor­
mie wewnętrznej aum inistracyi publicznej, pomieszczone, 
w „G azecie N arodow ej" powiada, że przykłady takiego 
organicznego połączenia] żywiołu autonom icznego z wła­
dzą państw ową, jaKie obecnie mamy wr radach szkoI- 
riycłi okręgow ych i komisyacłi podatkowych, wcale nie- 
zachęcają do  rozszerzenia takiego połączenia.

Jabym  nie m ógł tego  zdania podzielić. Przykład 
komisyj podatkowych nie jest tu zupełnie trafnym. S p ra­
wy fiskalne w ym agają odrębnego traktow ania. Jeżeli się 
zaś zważy jak rozliczne i coraz większe pretensye s ta ­
wiamy do skarbu publicznego, to  sprawiedliw ość w ym a­
ga przyznać, że w ładza państw owa reprezentująca ten 
skarb  publiczny, powinna mieć w kom isyach podatko­
wych m ałą przewagę, aby zabezpieczyć skarb państwa 
od nieprawdziwego fasyonow ania się. Nie powinni jednaK 
autonom iczni członkowie komisyi pozwolić ria to, aby 
w miejsce nich powoływał przewodniczący komisyi, 
w razie przeszkody mianowanych członków. Chodź, 
tylko o to , aoy te kom isye podatkow e trzym ały się 
ustawy o  bezpośrednich podatkacłi, a Rząd niewydawał 
sprzecznych z  ustaw ą tą rozporządzeń wykonawczych —  
jak to  gruntownie i obszernie wykazaliśmy w dyskusyi 
na ostatniej sesyi sejmowej nad spraw ą wadi wego wy­
konywania ustaw p r/ez  władze skarbow e z posłami 
Gląbińskim i Locweusteinem. a zwłaszcza tym ostatnim  —  
aby kom isye podatkow e przyjm owały fasye podatkowe, 
jeżeli tyiko m ają cechę praw dopodobieństw a, aby nie 
zniechęcać, ale pomału przyzwyczajać do fasyonowania 
całego docnodu, aoy komisye podatkow e poddaw ały 
opodatkow aniu rzeczywisty dochód, a nie taki, który 
powinien być, lub z pow ietrza wzięty 1

P od tymi warunkami m ogą i komisye podatkowe, 
w których przeważają członkowie mianowani, bardzo 
duzo zdziałać ku ochronie opodatkow anych przed ewen- 
tualnem i szykanam i inspektora podatkow ego. Jeżeli au to ­
nomiczni członkowie tylko uzasadnią należycie swoje 
zdanie sprzeczne ze zdaniem  inspektora podatkow ego 
i żądają zapisania tego  do protokołu, to  będzie to  do ­
stateczną podstaw ą dla krajowej komisyi podatkow ej 
do uchylenia lub zm odyfikowania niesłusznego wy­
miaru.

Tak sam o i autonom iczni członkowie Rady szkol­
nej okręgow ej m ogą swoje żądania, mimo, że rzeczy­
wiście dużo spraw  załatw iają wydziały wykonawcze, 
przeprowadzić, bo przecież to  zależy od samej rady 
szkolnej okręgowej, która spraw y przekaże wydziałowa 
wykonawczem u, a zresztą musi on przecież złożyć peł­
nej radzie sprawozdanie.

Zapew ne, że do zachowania powagi naieżytej 
dla żywiołu autonom icznegu w  Radach szkolnych ok rę­
gowych i komisyach podatkow ych trzeba dzielnych lu­
dzi, tak sam o, jaK byłoby ich potrzeba i w naszyclt 
reprezentacyach powiatowych i obw odow ych. Ale toż 
cała autonom ia stoi dzielnością ludzi, którzy ją repre­
zentują.

Już uczony niemiecki Bluntschli w swojem dziele 
o  nowożytnem państwńe pow iada, że dla wszystkich 
organów  sam orządu potrzeba : a) o s o b i s t e j  z d o l ­
n o ś c i  cby wateli do prowadzenia adm inistracyi, a  więc 
odpow iedniego do trudności zadania wykształcenia, 
b) o s o b i s t e j  d z i e l n o ś c i ,  t. j. w ysoko rozw i­
niętego poczucia obow iązku i poświęcenia się dla sp ra­
wy publicznej, jednem słowem c n o t y  o b y w a t e l ­
s k i e j ,  c) c z a s u  w o l n e g o  i możności pośw ię­
cenia go bez narażenia swoich obow iązków  pryw a­
tnych.

_____________________ TYTUS BUYNOWSKI

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo kredytowe ziemskie.

Rok 190-+ (63 rok istnienia) był, jak się okazuje 
ze spraw ozdania dyrekcyi, bardzo pomyślny m dla insty­
tucyi. Kurs listów stał przez cały czas w ysoko, blizko

pari i popyt na nie był tak znaczny, że dyrekeya mu­
siała nieraz odm awiać sprzedaży listów z powodu braku 
zapasu. Pożyczki spłacano z niezwykłą akuratnością.

W artość listów zastawnych znajdujących się w obie­
gu (4°/o przeważnie 56-letmch, bo nieokresow ych i 41- 
letnich jest niespełna za 8.9 mil. k.) wynosiła w końcu 
r. 1904 sumę 2 37 .16S .300  k., czyli o 6 ,192 .40o  k. się 
zwiększyła. Nowych pożyczek (4°/o 56-letnich) wydano 
ogółem  na 12 ,008 .400  k. (a mianowicie w Galicyi na 
10 ,874 .400  i Bukowinie 1 ,134 .000) czyli o 1 ,858 .000  
k. więcej mź w roku uprzednim.

Pożyczki Tow arzystw a oparte  są  w Galicyi na 
hypotekach, które obejmują 2 ,133 .558  morgówr w artości 
530 ,96 7 .0 3 6  k.

N a Bukowinie obciążone hypoteki wynoszą 67 .479  
m orgów  w artości 17 ,896 .976  k. Razem w obydwóch 
krajach w artość hypotek równa się 5 48 ,864 ,012  k. 
O kazuje się przeto, że pożyczki Tow arzystw a nie sięgają 
połowy w artości hypotek, że m ają w ięc one nie tylko 
pokrycie statutem  wymagane, ale i bezpieczeństwo w ięk­
sze o kw otę 74 ,526 ,412  k.

Zaległości ratalne wyniosły z koncern 1904 toku 
2,311.101 k. 94 gr. czyli były mniejsze o 149.092 k. 
84 gr, niż w roku uprzednim. Egzekucyj m obilam i cli 
w drożono o 57 mniej, było zaś w toku o 75 mniej niż 
w roku uprzednim. Sekwestracyj zarządzono o 18, 
a było w toku o 14 mniej, niż w r. 1903. STa rzecz 
T ow arzystw a sprzedano w  drodze publicznego przetargu 
2 majętności w Galicyi i 1 na Bukowinie.

Zgrom adzenie ogólne delegatów  Tow arzystw a od ­
będzie się 28 lutego we Lw ow ie1 w gmachu Tow arzy­
stwa.

Na 'zgrom adzeniu tem odbędą się między innemi 
w ybory : 1) do dyrekcyi zastępcy prezesa (z powodu 
upływ u 6-lecia p. St. Gniewosza) i dyrektora (z powodu 
zgonu śp. St Żaby). 2) do Rady nadzorczej członka 
(z powodu śmierci śp. J. Jabłonow skiego) i 3) Komisyi 
rewizyjnej.

—  Ruch parcelacy jny . W edług danych dyrekcyi Tow. 
K redytow ego Ziem skiego rozparcelow ano zupełnie w ła­
tach 1897— 1904 m ajątków 119 o obszarze 38.615 
m orgów , a mianowicie.

w roku 1897
maiatkow 

’ 4
o obszarze morgów 

1.234
» 1898 10 1.387
ii 1899 9 1.936
11 1900 12 3.236
11 1901 13 3.109

1902 22 6.960
»» 1903 28 11.819
ł ł 1904 21 8.943

N adto  w tymże czasie (1897 —  1904) dokonano 
parcelacyl częściowej w 302 majątkach, obejmujących 
przed Darcelacya 601.357  morgów i uwolniono z pod 
hy poteki z powodu takiej parcełacyi 64 .034 m orgów , 
a mianowicie :

w roku 1896 morgów 3.459
1898 >» 3.701
1899 u 4.431
1900 11 5.607
1901 » 6.376

„ 1902 >» 11.549
1903 11 11.855
1904 11 16.756

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 22 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a o J  8.65 do 8-80, pszenica na te r -  

mina 8'40 do 8"60. Zyto gotow e 6'00 do 615 , żyto na 
te rm ina  6'40 do 6'5'J. O w ies obrocz in  gotowy 7‘30 do 
T60, O w ies  obroczny na term iny T — do 7'3G] ęczmień 
pastewny 6"50 do 67 5 ,  jęczmień browarniany 7 4 0  do 
7'75. Rzepak -1 1 '00 do 1!'25. Lnianka 01— do 01— . Groch 
pastewny T25  do V'50, groch do gotow inia 115  do 10.—. 
Wyka 8"50 do 10'00. Bobik 7'50 ao 8 '— . Hreczka 7.80 
do 81— . K ukuruaza now a 8'5o do 8'75, kukurudza  s tara  
7 1 0  d o 7 ‘50. O m i e l  nowy za 56 kilo 2 0 0 — ao 210 —, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerw ona  551— 
do 80'— , ^oniczyna biała s 5 — do 68, koniczyna szwedzka 
65"— do 80'— . T ym otka  2 5 — do 301—.

Sp in  .as  parnas  T arnopo l  za  5u litr. nowy od 44 50 
do 44'75 , Spirytus parnas T arnopo l  na terminy — •— do 
— spi ryt us Daritas Tarnopo l ekskontvngentow any 32"50 
do 32-75. '

Mimo lepszego usposobien ia  na targach zagranicz- 
cznych, u nas ruch ograniczony, a itendeńcyft niezmienna. 
Jedynie  co do wyki, bobiku i ow sa stale dobra, sp iry tus  
obniżył się u  cenie. _ _ _ _ _

K rakow ski targ na bydło.
I i r a U o w ,  dnia 21 lutego, fkoiffsinilaal miejskiej cen­

tralnej targowicy na uydło w Krakowie).  Ma wczorajszym 
targ  spędzono : a) bvdła rogatego ros łegu 41 sztuk, b) ’ja- 
łownika 24 szt., c) cieląt 303 szi., d) owiec i kóz 2 szt., 
e) nifci ugaeizny 289 szt.. — razem 659 sztuk.

\Vołv z paszy po o4 do 67 kor.., woły opasow e 
sztuka po 68 do 15 25 kor. krowy po 62 do 68 kor., buhaje 
po 69 do 76 kor., cielęta po 58 do 70 kor. za  jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 26 do 46 kor. , nierogaciznę tu ­
czną po 116 do 128 kor nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za  jeden cetnar m e t”, rzeźnej wagi.

Sprzedano  dla miejscowej konsuuicyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny o95 sztuk, na eksport bydła rogatego 
16 sztuk, nierogacizny 33 sztuk, pozosta ło  do drugiego 
targu 15 sztuk

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziem biński.
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DzLJ ogłoszeń Po 
mysi krajowy wy<

my przę­
dz! 2 razy

tygodniowo (26 r a z y  k»artalr,iej. 
Przedpłata kwartalna za 1 ,/ie.sz 
petitowy lub jego miejsce '6 Korony.

POPIEMU ET PRZEMYŚL KRAJOWY!
. O G Ł O S Z E N I Ł Z B I O R O W E  „S Ł O W A  P O L S K IE G O *

m —  I—

Zamówienia do aziaru „Popierajmy
przemysł krajowy* przyjmuje wy 
łącznie Administracya Słowa Poi- 

względnie Biuro reklamy
łącznie Administrai 
skiego 
wyrobów krajowych we Lwowie.

INDYKI JCSTb USŚ
sztuka, indyczki 8 do 9 kor.

B U L I O N
©oznacz, licznem i m edalam i,

parą gotowany
z w łasn eg o  d ro b iu , zw ie ­
rzyny  i ja rzy n  k ile  po 10, 
12, 15 i 20 K., n a jm o cn ie j­

szy  dla chorych .

Pasztet
Strassburski

z gęsich  w ą tró b e k  po  3 K. 
fu n t, z  tru flam i 4 K.

Pierniki
doskona le  pierniczki IGO szt. 
za 1 kor. Koniki, bociany, k o ­
guty, do skona łe  po 10  halerzy 
sztuka. Pakieciki po 20—40 h.

Owoce kaiidyzowane
doskonałe  śliczne po 2 k, funt

Pain de g ib ie is pasztet wy­
piekany, pięteny krążek 

kilowy 3 korony.
f t ^ O L A D Y  z drobiu do go- 

tow ania  przewybyrne do 
bufetu kilo 3'20 kor.
361 poleca

j t n ć r  Ł a p s z j u

p. B rzeżan y .

Parowa fabryka
biszkopt)w  i pierników

Stanisław Gurgul
ces. i lnó l Dostawca Dworu 
w Jarosiaw .u , poleca swe z r a -  

ne z doD roci wyroby. %3

»  SztuGzne Wody mineralne i \m m
polecone i pod kon tro lą  Komisyi Przem ysłow ej Tow arzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca

FABRYKA W ODY S O D O W E J —  —  —  —  —

_ i  n a p o j ó w  m u s u j ą c y c h

w e  L w o w ie
f i ł l l r A I B W  * w  M f l k  a f f e a  K r z y ż o w a  4 3 .

Do nabycia w aptekach. 362 Nr. te lefonu 544

Czas namawiać!
n asio n a  p ew n e  100Yo k ie ł­

ku jące .
FA SOLE SZPARA GO W E: 

Ceny za 1k  klg. httl
F lageolet zie lona . . 65
'-lageolet biała . 08
Scfiimera żółta (ziarnka 

fioletowe) . . . 7 0
D aktylow a (ziarnka brą­

zowe) . . . ’ . 30
Neger w czesna . . . 7 0
Biała plenna . . . 4 0

GROCHY CUKROW E. 
Cud Ameryki . . 50
Telefon plenny . . 55
Majowy najwcześniejszy 40 
Jak drzewka (ma strączki 

w wieńcu) . . 45
Zielony, zaw sze  drobny 50 

p o le c a : 364

O g r ó d w Ł d p ^ y i s i e
B rzeżany .

U i n p o ł i n n  c!e-O LII i d  m ną używ a Bię 
do u b a rw ie n ia  w łosów , w ąsów  
i b ro d y  n a  ko lo r c za rn y  mb 
c iem n y , b a rw a  lńęiina. 2 k.

Jan Ihnatowicz
L w ó w ,  S y k s t u s k a  1. 25 , 
p l .  M a r y  ach  i 1 i ,  K r a ­

k ó w ,  S u k i e n n i c o 28, 
P r z e m y ś l ,  ul.  M i c k i e ­
w ic za .  dóS ?

Rok z a ło ż e n ia  1789. 
J e d j  n z  K r a j o w a  f a b r y k a

Świec woskowych
F r y d e r y k  S f-h u h u th  i S p .

L w ó w ,  K y n e k  48.
Poleca: Świece woskowe bia­
łe i malowane. K w ia ty  do 
świee. Masę woskowę do na­
puszczania podłóg. 371

mmmmmm®
łV arz8L  pasieni A ntoniego 
“  K raińskiego w Jezierza- 
nach ad Czortków wysyła 
w każdej porze roku r.iióu 
lipcowy przaśny prawdziwy 
w 5 klg. blaszannach (wszyst­
ko opłatnie) po cenie 6 5 0  k., 
miód iipcowy, kurac. zaś  za 
cenę  7 ker. Wysyła również 
odszczególnione na kilku wy­
stawach miody pitne jatc: ka­
sztelański, panieński,  k ró lew ­
ski i miody ow ocow e jak: wi- 
śniak, dereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruseniak, winogro- 
niak, porzeezniak i t. p. w  5 
klg. blaszankach od kw oty  6 
kor. 40 hal. do 6 kor.  80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki 
na żądanie bezpł.  i franco. 364

Wyoawnictwo Sława Polskiego
CONAN DOYLE

Czurwanym szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z angielskiego.
C e n a  8 0  hal.

Do nabycia w Administraeyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Cliorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolascha ,od ul. Koper- 
n ;ka) i przy ul Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akuue- 
inicłtiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1774

m  d > £ i a »

Fabryki papiet u maszynowego

Braci EiaHwkisli
w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrau ia ją  wszelkie gatunki pa­
pieru  drukowego, kanceiaryj- 
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla. Czasu, Gazety 
Lwowskiej, -Głosu uaroau, 
Słowa Polskiego i w. i. . (370

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tajemnica pewny] 
rodziny polskiej

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. Klemensiewiezowa. 
C e n a  K. i 20

w ozdobnej oprawie K. l-SO 
Do nabycia w Admimstracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych k a n to ra c h : w Pasa- 

. żn Mikolascha (od ul. Koper-
w e L w ow ie. C o le , G eo rg a
, ,  , P°le«a >->6 > mickiejl oraz we wszystkich
Koce na łóżka i na wózki, księaarntacn. 1772
oraz  na konie  para  od zł. 5 .; im

Sukna na liberye. j

1 *3 ^  kupy my 
wyroby krajowe!

Bazar  krajowy

K r e m  r o ś l i n n y flo rą k , usuw a szo rs tk o ść  i czerw oność skó ry , 
w ygładza n ask ó rek  i nada je  b ia ło ść  i d e li­

k a tn o ść  rekom . —  S io ik  K. 1*60.

= = =  P u d e l -  K s i ą ż ę c y  =
j e s t  n ie o c e n io n y m  ś ro d k ie m  d o  l iy g ie n ie zn eg o  u p ię k s z e n iu  tw a rz y .  P u ­
d e ł k o  m a łe  p u d r u  b ia łe g o  12 0  h a le r z y ,  c a łe  2 k o r . ,  z  ł a b ę d z ik ie m  3  ko r .  
R ó ż o w y  d la  b lo n d y n e k ,  k r e m o w y  d la  s z a ty n e k  i b r u n e t e k ,  m a łe  p u d e łk o  

140 hal. ,  w ięk sze  2 k o r .  40 ba l . ,  z ł a b ę d z ik ie m  3 k o r .  20 hal.

poleca 126

! San Sfina

' Wm

m
4
LU
e

Ł W Ś W  : ul. Sykstuska 25 i pl. Maryacki II t
Kraków S uk ienn ice  20. —  Przemyśl: u t  M ickiewicza 11.

❖

T E A T R  M IEJSK I w e L W O W IE .

We środę dnia 22 lu tego 1905.

D R  U  C I A  R  Z
op ere tk a  w 3 aktach W. Leona, przekład A. Kitschmana, 

m uzyka Fr Lehar’a.

OSOBY:
Miłosz Blaczek, bogaty gospodarz  p. Paszkow ski 
Miłosz, jego syn 
Wojciech, „ruciarz 
Babuszka, jego żona 
Zuzia, ich córka 
Janek , ich w ychowanek 
Wolf Bar Pfefferkorn, handlarz cebulą 
W a c ła w e k )

p. Fedyczkowski 
prii Kasprowiczowa 
pna Sch

-K ropaczeK ) "
Gloppler, blacharz 
Marynia, jego córka 

\ Janek, czeladnik blacharski 
■Zuzia, s łuzaca
iG iza  Liza , szanSonistki 
l l .o ra  F lora  )
J jm p io u ic z ,  wachmistrz 

•Baron Gróbl, kapral ) jeJnoro-  
von Streckenberg, frajter ) czni ochot. 
Miłosz, kapral

p. Lelewicz 
p, Czerwiński 
p. JarońsKi 
p Kratochwil 
pna Miłowska 
p. Malawski 
pni Kliszewska 
pna Ostrów ska 
pna Dokupił 
p. Kosiński 
p. Recheftski 
p. Jasińsk. 
p. Okoński

P o czą tek  o g o iz .n ie  7 w ieczorem .

U

p rzez  Pp lek arzy  po iecana 151

W zmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust,
uśm ierza ból zębów, goi wszelkie zranienia i ow rzo­
dzenia dziąseł. Zębom  nadaie śnieżną białość, zapo­

biega psuciu się i próchnieniu tychże.

-  Cena f la k o n u  I '20  i  2  kor.  —
R y * f
i! Jedyny skład wysyłkowy:

Szymon H a y
a p te k a rz , c. k dostaw ca n ad w o rn y , LW ÓW .

1 I l K S l R H i i m  w pasażu  H erm anów  Począw- 
« U I U I B S I 7 U I 1 1  szy od dni? 16 lutego 1905 roku. 

G oście  z  W arszawy: Adolfina Zimajer, Antoni f e r tn e r ,  Win­
centy Rapacki i Leopold M orozowicz wystąpią w jadno- 
aktowyer; opere tkach  j .n .p .  „W ęglarze11, „Piosnki ty ro lss ie11, 
„Lizka i Frycek" , „Krew n i :  w od a1' itd. R e sz ta  program u sk ła ­
da się z pierwszorzędnych atrakcyj,  k tóre  ogłoszom są 
afiszami. 1799

Na zabawy i wieczorki
Cukry deserow e najwyborniej­
sze pó ł  klg. zł. l -20 p o l e c a

I I .  T R jF T K S I
parow a fabryka czekolady we 
Lwowie, telefon nr. 587. Z a ­
mówienia z prowincyi załatwia 
się odw ro tną  pocztą  za po­
oraniem. 840

S b  w ? '•

f t u c l i  p o c f ą ^ d w  f e ó t f t j o w y c l i
rh o ir tą n ry ^ o y  z  aatwm lt> g o  ozerw ta. 19o 4. — Uzaa p o d a n y  p o d łu g  z eg a ra  śro d k o w e  -woropOjaŁiego.

8.10
78
7.40 
7-ł5 
r o  
a tu  
8.530 
aóo

1002
10.2u
11.25

LIO
1.30

1.40

2.30 
ŁJóó

Ł tó
5.06

6.40

8.40

d o  L w o w a  n »  d w a r s g *

Kjifckowa, B erlina , W rocia-wia, Warmawiwy, W iednia, K a rls ­
badu, B rag i, W ieliczki, N. S ącza , O rłow a. Z akopanego  

Ickan , O zortkow a, K ałusza, B ro d iu y , P tk ta j, Sueaaw y 
Sokala , R aw y  ru sk ie j 
P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów

kwocauego, P esz tu , C hyrow a, B orysław ia , l ^ łu s a a  
S am bora. C hyrow a 
S tan isław ow a, Żydaczow a, P o tn to r .
Jaw o ro w a
K rakow a, B erlina . W ro c ław ia , W ioduia , K arlsbadu , P ra$ i, 

Z akopanego , P e sz tu  
S try ja , B orysław ia.
R zeszow a, Ja ro sła w ia , L ubaciłO ^a 
K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r , Kbrózm eŁfi 
Ł aw ocznego, K ałusza , B orye iaw ia, K ocłiaw ioy, 
pomp. K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , 

P rag i, H ow ego S ącza, T arn o b rze g a . R ym anow a. Iw onicza 
p o B p . Ick an , C zortkow a, K ałusza, Z aleszczyk, K ocm an ia  

N ow osio licy , W y żn icy , S e re tk u , Suczaw y 
po£*p. P odw ołoczygk, O dessy. K ijow a, Brodów, H u sia ty n a , 
S try ja , B orysław ia , T u ch li (od ł5/i tło ®/»), Skolee-o 

(od ł/» do **/•)
Jaw o ro w *
B ełaca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
Podw ołoczyBk, Odessy, K ijow a, Brodówr, O rzym ałow a, P o tu to r , 

Z ą leszosyk , H u sia ty n a , Iw an ia  p u s teg o , S ka ły , K opyczyn ., 
K rajtow aj B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu , P rag i, 

O świ^cim a, O rłow a, M ielca v ia D ębico, S am bora , C byrow a I 
.Ickan, N ow osielicy , Sorotłiu , O zudina, B rodiny,

a d ^ e i d l a J t  a e  Ł w s w a  m d r o g a  g łó w n e g o  d o : .

p o * p .  K rakow a, B erlina , W rocdaw ia, W iedn ia , K arlsbadu , 
P rag i, L ubaczow a, S anoka , R ym anow a, Iw on icza, Zajtopa- 

■ nego  p rzez  K raków  od **/• do 15/*, O rło w a  od lh  do l5/». 
9 J I® c k a n , B ukaresz tu , C uortkow a, H u sia ty n a , K órózm ozó, P o tu - 

B to r, N ow osielicy , D o rn y  W atry , Suc£aw y, Ż ydaczow a 1/a- mlt 
BJjOlKrakowa, B erlina , W rocław ia, W iodnia, W arszaw y , Oświfr- 

0  cim a, L ubaczow a, T a rn o b rzeg u , Iw on icza, R ym anow a 
10.003 Sam b ora, C hyrow a, R ym anow a. Iw on icza, J a s ła  
10.20 Podw ołoczygk, O dessy, K ijow a, Brodów, Z a leszo z jk , Skały , 

Iw an ia  pustego, H u sia ty n a , K opyczyn iec  
10.40 L aw ocznogo, P osz tu , C bvrow a, K a łu sza . B o ry sław ia  

[12.20   T 1 "  • • ‘

>»CV

GAB
10.52

2.09

T arnopo la , B orek w ielk ich , O rzym ałow a

Na dw onec „PedKsm cie^ a;
Podw ołoczyak, Odessy, K ijow a, B rodów  
p o a p . P odw ołocsysk , Odesgy, K ijow a, Brodów , H u sia ty n a  
Podw ołoczyak , Odossy, K ijow a, Z a leszczvk . P o tu to r , Iw an ia  

p u stego , Ska ły , H u sia ty n a , B rodów , Kopy czyn ie  e

IfiAIicPodwołoczysk, Odessy, K yow a, B rodów , Z aleszczyk , P o tu to r,
0  Iw a n ia  pustego , S k a ły , H u sia ty n a , K o p y cay n iec  11

3XUtTarnopola, Borek wialkiek, G n y m a ło w a  U
m m m  m v B

p o  c i ą g i  :
P rzy je tdk o ją  b a  dweesoe główny a :  

z  Brzuchow lc t>-42, 7*30 rano , 11*45 przedpoł., 300, 4*30 i 5*03 popoł. 7*.’»4 
1 8*59 w ieczór (do 11/9 w łącznie). 

z  Janow a 8*20 rano , 1*16, 4 45 popołud  , 9’Zj  w ieczór (od 1/5 do  30/9 w łą­
cznie), 10*10 wieczór (od 15/5 do 31 Ib w łącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9-35 w ieczór, od 1,6 do 11/9 w łącznie  w niedziele i św ięta, 
z Lubienia W. 11*35 w ieczór (od 15/5 do 11/9 w łącznie w niedziele i święta).

6.20 Iokan , B u k aresz tu , ŻydaoAowa, P o tu to r , KOrózmeaći, N ow o­
sielicy , B rod iny , Sucaaw y, D o rn a  W atry  od xh  do n l•

6.30 Podw ołoczysk, K jjow a, Odossy, Brodów, H u sia ty n a , C zortkow a 
6k-5 Ł aw ooanogo, Poaztu, D rohobycaa, B o ry sław ia  
R50 Jaw o ro w a

8.23 p o s p .  K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K a rls ­
badu , L ubaczow a, S am bora  

8.36 K rakow a, W iedn ia , W arszaw y , P rag i. K arlsbadu , R ym anow a, 
Iw onicza, T arn o b rzeg u , O rłow a od xh  do :5/s 

9.10 Ł aw ocznego, C hjuuw a, B orysław ia , K ałuasa  
9.25 S am bora, C hyrow a 

1035 T arnopola, P o tu to r  
10.46 C zem iow iec, D e latyna, N ow osielicy 
1060 Bełaco, Sokala, L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
1.55 p o s p . P odw ołoezysk , K ijow a, O dossy, B rodów , H ueiatyna,

S k a ły , Iw a n ia  pustegm  G rzym ałow a 
2.45 p o « p .  Ickan , K ałusza , O zortkow a, Z a leszczyk , W yżnicy , Ko 

rozmezO, K oem ania, D o rn y  W atry , B u k aresz tu  
2 .35  p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K arla- 

bodu, Z akopanego, L ubaczow a 
3,05 S try ja , C hyrow a, B orysław ia , I^uohli od u /« do Skolego 

od lls> do mh 
3B0 Rzeezowa, L ubaczow a, C hyrow a 
3.40 S am bora , C hyrow a 
5.48 J a w o ro w a .
5.55 K ołom yi, Ż ydaczow a 

DOZ'<29
0.205 K rakow a, W iedn. W roeł. B erlin , W ari* . Chyr. P e n t a  
G.-łOHŁawocznego, P eeatu , B orysław ia , K a łu sza , C hyrow a 
7.051 R aw y  ru sk ie j, S okala  
9X)0BPodwołoc.zyek, K ijow a, O deasy, Brodów  

lO BóflPrzem yśla od Vs d ^  »/», C hyrow a, N. Z agórza 
10.42"Ickan , O zortkow a. Z a leszczyk , D elatyna, W yżnicy , Nowooio- 

B licy , Czudina. B rodiny, B o m y  W atry , S ucaaw y 
lOAóHKrakowa, W iedn ia . W roc ław ia, W arszaw y , P rag i, K arisbofm  

■ R ym anow a, T a rn o b rzeg u , O rłow a, Z akopanego  od V* do 
"  do M/e i od 1€h  do  »/<, J a s ła  „

Podw ołoczyak, B rodów , Iw a n ia  p u stego , P o ta to r ,  Ska ły , h u  
] siafcyna, Z aleszczyk , G -rzym ałowa, K opyczyn iec  
JSfcryja.
8R aw y ru sk ie j, L ubaczow a  (każdej n iedzieli) 
gponp . K rak o w a, W iednia, W rocław ia, B erlina , W o n za w y ,
|  P rag i, K arlsb ad u , R ozw adow a, Z akopanego , O rłow a 
j p o ś p  Ick an , C onstancy , B u k aresz tu , iTrodiny, Suczaw y, Dor- 
I n y  W atry . K oem ania. K órtfem ezó od V4 do «{*
[K rakow a, W iodnia , W rocław ia, B erlina , Pragi- K orR badn,

C hyrow a, S am bora , Ja s ła , S tróż , M ielca, O r ło w a

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e ^  4102
Podw ołoczyek. K ijow a, Odossy, B rodów , H u sia ty n a  
T arnopo la , P o tu to r
p o s p .  P odw ołoczyek , K ijow a, O desy, Brodów , Z a lesec iy k , 

H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  p u steg o , G rzym ałow a
J P o d w o ło czy sk , K ijow a, O dossy, Brodów  

1-tSPodwołoczysk, Brodów , K opyczyniec , Iw an ia  p u tte g o , S ka ły , 
it) P o tu to r , H u a iatyna, Z a les io zy k , G rzym ałow a

O d je ż d ż a ją  *  d w o r c a  g łó w n e g o  d o :
do Brzuchow ic 5*48 rano , 9.30 i 10*50 przedpołud., 1*05,3.35, 5*05 popo

7 05 i 8*04 w ieczór (do U,'9 w łącznie), 11*10 w nocy (każdej 
niedzieli).

do Janow a 6*50 rano , 9*15 przedpołud. (od 1/5 do  30/*9 w łącznie) 1*35 
połud. (od 15/5 do 31/8 w niedziele i św ięta), 2*18 popołuo.
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1'5 do jd/9 w łączn it) i SA8 pop o łu d . 
do Szczerca 1 4 i pooołud. (ud 1/6 do 1/9 w łącc 
do  LuDienia W. _-l£ popołud. (od 1&5 du l W w  ntwUi®1®

(od

znie w . ł-dzjel* I S.-ieta).



..SŁO W O  POLSK IE" \ r .  90 środa 22 lutego 1905.

Wj>a_uuofl icolyciącycb Oioóiaycl aftaw ufl, 
■(u)b!= ,<—m waeya ?»o»kit*r‘ po
ptntjm aaai n a r t  jocztow fi na odpow etf*

Żątuitu a irydami byt moc ryte* za okau-
raem fcwna na Tnserat. 

sjłoozs. eisujBfcuio-waByęn nie przyinnie się.
D ro b n e  o g Pa*e_juny -tanie „KtrespemiftocŁ, Łctenlu*-.;*;

tsabywat je mcZrji »-e wszyslłslcłi fura. h 
dzKijtiŁo* i # wakatytb rrajlttath. Ofiasaenia 
H ilK u  t  forespcfriienticansi TiteTatoireini 

>  izwiouinie zostaną umieszczone.
Aair.nis-ir. „Stewa Poisz iego*.

ftyciiow anie i nauka
7 ^  owe k u . s a  bucha l te ry i
■K™ obecnie urządza kuri^e- 
syonowanŁ szkoła  handlow a 
5 / l a g o w s k ie g a ,  Kopernika 9.

1745

N ow oży tne  języki

Beriitz Scliool
ul. 3 Maja 2

-e k c y ł  a a  p ro c ę  beznlatnie.
'1360

Posady poszukiwane

fółody człowiek
i znający 
■ p o ls k ą  i a n g i e l s k ą  

k o r e s p o n d e n c y ę
j flosiadający d o b 'e  reie- 
| rencye, o trzym a s tałą  po- 
| sadej, z doskonałymi wi- 
I dokami na przyszłość, 
j Łtćfiografia i pisanie na 
{ r iasżynfs  pożąd are .  Ofer- 

i j  pod „ ś w ie tn a  k a ry e r a “ 
■: przyjmuje Adrn. Słów^ 
|  Polskiego. 1349

[a g is te r  tarmacyi ru tyno­
wany, poszukuje zarzą­

du apieki lub stałej posady. 
Łaskawe zg łoszen ia :  Zarząd 
apteki Jim.ubowskiego w No­
wy m Sączu. ___________ 1790
jgJUosady aspiranta  przy ap- 

tece poszukuje m aturzy­
sta  gimn. k indraczuk. Lwów, 
L n i wersyteu 188 -ł
( ~ ) s o b a  zajmując^ sie pielą- 
— gnowanierr chorych p o ­

szukuje posady. Zgłoszenia  
pod „Pielęgnucya" do  .fam id. 
S tówa. 1351

'u c n a r z  z p raktyką w w yż­
szych domach p o szu ku ­

je posady na ordynacye Łask:, 
"głoszenia: Fiiip O iszałom ski,  
Żuraw no wieś Solatyce.

1910
p rak tyk an t iarmacyi 
I  trzecim rok u  poszu

na
p o h u k u je  

poscuy natychmiast. Z g ło sze ­
nia: Farm aceu ta  p o s te -n  stan ie  
5. sta j .z .  .____________1918

Ka n d y d a t  notaryalny z  pó ł­
toraroczną praktyką ocej-  

;nie zaraź posadę . Zgłoszenia  
cod  „Adatr" A d i i r i ,  S łow a 
poi. __________________.924
J ™ i > k u j e  posady koncy- 

4- pierita. u r .  Zwarycz, B rze ­
źnu y .   I 9 t5

Ogrodnik z dobrem i św ia ­
dectwom1 i poleceniami 

w Średnim wieku, żonaty, b ez­
dzietny. znający się g run to ­
wnie na botanice i pomologii 
i wszelkich pracach w za w o ­
dzie ogrodnictwa, poszukuje 
posady zaraz na ordyriaryę 
lub gotówkę Ł askaw e zgło­
szenia  pod adresem Tomasz 
Fórckak ■. j j .a s iczyn ie .  Tf,12
I_>oczti Ii 2, 40Ó0 z woinem 
'  mieszkaniem do zamiany. 

Zgłoszenia S. Besko. 1923
■ E k o n o m  kawaler, lat 34 

poszukuje posady od 1 
maren. Łaskaw e zgłoszenia  
do yum. S łow a poi. Mi K. J. 
34.” _____  1922
M a s e r  egzaminowany wyko- 

‘;iyv.a wszeikie procedury 
i Z a b ie g i  .wodolecznicze, na- 
cie iania, i hydropafyę. P 4e- 
cony pr.eż PP- lekarzy. Tc-o- 
tlot Wiuiarz, ul. Chnrażczyzrta
i. 22. 1921

^ f a r z ą d c a  fo lw a rk u  (cko- 
‘ nom) w sile wieku, ż o n a ­

ty, bezdzietny, chlubne świa­
dectwa posiadający z l i lk un a-  
ateleinięj praktyki w  większych 
skarbach, specyaiista w h o ­
dowaniu  inwentarza wszelkie­
go rodz., obeznany z kulturą  
Tatowa., drenow aniem  pól etc. 
poszukuje  .posadę na s tó ł i 
ta r tyem ę. Ż o na  rów nież  zaj­
mie się gospodars tw em  do- 
mowejn.’ Łaskaw e zgłoszenia  
pod „G ospodarz"  post.-res.. 
Kraików, g łów na poczta . 1829
>ęT aaczyc ie ika  udzielająca 

tTai.c., niemieckiego i m u ­
zyki poszukuje natychmiast 
posady pod adresem  „N-ut>aK 
Jo adm. Słowa. 1347

J T j  . .o m e t ra - te ch n ik  z egza 
minerri rządowym dla 

geom etrów  i kilkuletnią p ra ­
ktyką cywilną, posiadający do ­
sko n a łą  ru tynę do wszelkich 

pom iarów  geodetycznych, 
przyjmie p o sad ę  u amory zo 
wanego geom etry . Zgłoszenia 
p isem ne pod „Technik 935" 
Att.n. S łow a r oisklegc iśSÓ
I l i u r n o c n i k  gospodarcz ,  z u* 
*• kofu.zona szkołą  rolniczą 
poszukuje  posady. Zgłoszenia  
J. K. jjągt.-rest. Radymno.

1870

Posady z a o fia r o w a ć
p o ż ą d a n ą  jest do zajęć kan- 
* celaryjnych osoł.iij biegła 
w języku polskim i niemiec­
kim oraz  w rachunkach. Z g ło ­
szenia: Biuro Sokołow skiego, 
Lwów, pod „Pogada 44“ 1869

Pomocnika handlowego 
z działu korzennego  i d ro ­

b iazgowego poszukuje Zarząd 
sklepu Kółka rolniczego w 
Schodnicę Oferiy należy nad­
syłać z  Odpisami świadectw i 
fotografią k'62

t Z  o r e s p o n d e n i  chrześc. wol- 
ny od wojska, władający 

polskim, ruskim i niemieckim 
językiem w  słowie i piśmie, 
znajdzie miejsce w biurze Ka 
resza  i S tockiego w Bremen, 
dokąd oferty w wyżwymienio- 
nych językach, wraz z p o d a ­
niem dotychczasow ego zaję­
cia adresowa-' nabiły .  Płaca 
początkow a .Vlk. 12Ó miesię­
cznie. '  lóó3
| / f n  s z u k a  p o sa d y  niechaj 

zażąda  pocztów ką ogól­
nego -wykazu w akansów  (All- 
icn te in e  VakaTtzen-łiste), b e r-  
liti 333, N euehochstrasse .

1855
■ M c n u e 1 galanteryjny B 
-BUB- D o sn o \ ,sk ieg o  i tiar.del 
win i korzenny T. Cieślik .kie­
go w Przemyślu przyjmie 
jw ó c h  praktykantów . 1706

M a g i s t r a  tarmacyi rrdodsze- 
” * go i aspiranta  poszukuje 
ap teka  w T urce  k Cherowa.

”1698

g p r a n c u z k i  J o  I onweraacyi 
poszukuje  się Z g łosze­

nia' pod konw ersacya uO biu­
ra dzteiuiików, p a sa i  Haus- 
m anna 9._________ 1849

u ty n o w an i  kąpielowy i 
1 kąpic-low a (Badedienerzy') 

znajdą zajęcie na cały ro.. 
pod dobrymi warunkami. Z gło­
szenia  tylko listowne nadsy­
łać  nod adresem: Dr. Madey- 
ski, Przemyś! _____  1890
T )o s z u K u ję  sta tsze j nauczy- 

cie'ki do niemieckiej kon-  
v. ersacy i, codziennie od 3 —4. 
Zgłoszen ia  pou W. Ł. Poli­
technika, rano. 19o5

le tn ia  patuta z G. Slązka, 
k ióra  ukończyła kurs .  

przy gOiow av, czy (niemiecki) 
do s e m ;naryum" Muczycielek, 
poszukuje du A u s iry t  lub do 
K sięs tw a  P o zn af tsk ieg o  do 
pbiskiegu domu miejsca juko 
BOixA (do przyswajania dzie-' 
. io m  jęz>ka niemieckiego). 
Coskawt zgruszetiia Jo  Adm. 
^ łowa P o ls ł i e g o  we Lwowie 
pod W. G. ,R. 1923.’ _
■ > u n n a  z ukoftczon4 uu- 
*  Chalterya po jedyń-zą  i 
podwójną, pisząca biegle r a  
maszynie poszukuje pusaay. 
Zgłoszenia: Let , r, SyI t tu sk a  
33. “ i 3,54

R s te r  lub asys ten t znaj 
dzie od  15 murca um ie­

szczenie w ap tece  w Dolinie. 
Zgłoszenia  u m i e .  1906
A y f ło d y  cGowiek, aiegły 

praktycznie w mierzeniu 
taśmą i stolikiem, znajdzie d o ­
bre zatrudnienie. Zgłoszenia  
>'• 8. post -rest. Słowita.

1776
z jk f icy a l is to w  prywatnych 
f l ”  o raz służbę iw ó rs k ą  i 
rntttjska poleca tt iuro  Tar- 
.iav. skie&o, LwOw, pl. Berriar-
Uyński U - ________   1930
C ‘oszuKuje się p .ak iykam a 
■ b iurowego z p ięknem pis­
mem. O i d y  pod „SŁarunriosć" 
do biura o johna  ld.ió

Rrtykułj s o t ż ) « c i e
1 fa3ka 5 Kgr. owczej .bryn­

dzy d eserow ej 5.60, 1 la­
sk a  5 kg. ow czej bryndzy m a­
jowej 5 '—, 1 łaska 5 kg O- 
wczej bryndzy ostrej 3'ó0, 1 
faska 5 kg. masła deserow ego 
na tura lnego 10, — 1 fasSa 
5 kg. pow idła tureckiego 2 2o, 
1 paczka 5 kg. śliw tureckich 
2'20, 1 paczka 5 kilogr. sera 
szw ajcarskiego 6'50, 1 paczka 
o kgr. słoni-.y Jgrube, białej 
6 ’60, 1 paczka 5 !:g. słoniny 
grubej wędzonej 6'80, 1 pa 
czka o kg. sadła '  s ta rego s o ­
lonego  8‘—, 1 faska o klgr. 
smukiu wieprzow ego 7 ’30 —■ 
wyss-ła Dorn specyaiów  wę­
gierskich -WIEPER FELIKS, 

Kesmark (Wegrv).
' 1723

t?a r ii !e7 ,( Lwów, ulica o-go 
„ u  I IU o l  ,\(aja i ą, poleca
tylko najlepsze gatunki KAWY 
heroaiy, kakao  i koniaki po 
S n a c h  przystępnych K.a\VA 
palona pół Izlg kor. E'—.

1209

J arzyn y ,  kalafiory, owoce, 
pom arańcze  i inne ai ty­

kały spożywcze w> syla 3 kg. 
i..oc’ztą. BIURO O u R O D N l-  
C7/£, Lwów, ul. Leona Sapie­
hy 31. Detajlicznie sprzedaje 
w handlu swyrn ul. H e tn W i-  
s k a  G. *____________ lo53

HANDEL. KYfe
E. Broczkowskiego w- pasażu 
1 lausm.ma poleca ryby żywe, 
oraz sandacze  rosyjskie, ło­
sosie ifp. po najtańszych ce­
nach, sprzedaż  o d b y t a  się 
w czwartki piątki i dnie po ­
stne. Codziennie sprzedaję 
o bo k  remizy kolei elektrycz­
nej na Sobka stawie. Zam iej­
scow e wysyłki uskuteczniam 
o dw ro tną  pocztą. A dres :  E. 
B R O C Ż k O w  8Ri Lwów
D >&_ WulŁcka 6a.______ lu38
TV/TióJ -pszczelny świeży 
-L’ -1 (lipcowy, tegoroczny) pa­
tokę, kuracyjno-deserowy, bez 
żadnych domieszek, wysyła 
w blaszankach po  5 Kg. ,. p a ­
siek w łasnych już z op ła tą  
poczty za 7 korou .  — Zarząd 
dóoi zlernskicn i pasiek Zyg­
munta L ttyńskiego u Siem 
kowcacn, poczta Siemikowce.

1445

Zarząd mleczarni
w  T l u s t e n k i e m

m_ na  sprzedaż masło cc., 
tryfugowe,- kilo a  2 kor. 40 h. 

za zaliczką loco pocztu 
llu sten k le . l8o7

ń a s p o :  ób pragsłti 
'0 f  M 1,1X1 marynowane, 

sm alec  topiony czysty na pą­
czki, kLaiki d o m o w e wyporne 
oraz. wszelkie inne wyroby 
masarsk ie  poleca firma proiok. 
Józef D em eter  we Lwowie. 
Rlrsk a  12.______________ 1.507
H /y w e  zające kupię: Biuro 
“  gazet O lszewskiego, Lwóa 
ul. Kilińskiego. 1901

Kupna i sp rzsifaż
Sło n i a  A tn ia ,  w okłotach 

4 k. za 100 kilogr. loco 
stacya Potutory. Również pię­
knie zebrana koniczyna po 7 
koron  za  100 klgr. loco tot- 
uark sp rz“ laie Zarzad dóbr 
Zalia jrc  d. kodhajce . 1861

F o r te p ia n  Heizmanna, mi- 
g n o ” , prawie nowy do 

sprzedania  za  3ou zł. Oglądać 
rnożna co dzień od godz 12 
do 3 popol. Willa pmm R oha­
tyna pierwsza przy rogatce 
Łyczak ow skiej. 1866

Po ch o d n ie  n a u o u t  i !atjrk.i 
polecaj:- B ratkow ski i B rzo ­

zowicz, W ałow a i,  L \,ów .
1925

Sp rz e d a m  o wagonów ka r­
tofli bardzo dobrych do 

jed z .n ia .  Adres: Jędrzej To- 
porow ski,  Podw ołoczyska.

1913

W ielki wybór l.laiek oraz 
samów arów  blaszanych, 

b an G k ó w , sita pasz te tow e do 
mąki i cukru, tormy do ciast, 
rożny uo pi*-czenia polecają 
Bratkowski i Brzozowicz, ul. 
W atow a 1, Lv. ów. 1926

pom arańczow e 
świeże i c•lyste kupuje  po 

't0 nal. za  1 klg. fabryka cu­
krów  Brandstiidteru i Spółki 
» e  Lwowie, ul. Szeptycl iego 
i- 26 i plac G oluchow skich  5.

1746
lAJłaścicid pracowm tkackiej 
™  Jan Długosz z Korczyny
a-T K rosnofw  G aacyi poleca 
P. 'I Publiczności płóti a czy­
sto  lniane do koszul i p ize- 
ścieradel bez szwu, apre iow a- 
ne i bez apretury. Ręczniki, 
chusteczki i obrusy stołowe. 
Cent umiarkowane. Świeży 
wyrób towaru. Próbki o p ła ­
cam. "  I18ó

asy  ogniotrwałe orygin. 
W enheim era ,  dostawcy 

dia ck. Sądów powiatowycłi 
i okręgowy’ch, S tarostw, Rad 
powiatowych i Gmin, poleca 
na dogobną sp ła tę  pod k o ­
rzystnymi warunkami generał, 
zastępca  M. KORKEb, pra- 
- ownm ś lu sz rsk om ech an iczna  
Lwów, ul. G ródecka  10. 571

B e z p ł a t n i e !
wysyłam zeszyt okazow y n o ­
wej sensacyjnej powieści pod 

ty tu łem :

K R Ó L O W A  D R i U i
proszę  żąd a ć :  lóól

R. L andau
L w ó w ,  ul. C z a r n e c k i e g o  3 .

993
P r o s z ę  i ą d a ć !

gratis i franko m ó 
to g a  to ilustrowany 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze­
garków, towarów 
srebrnych i złotych

M u i m s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków  
w BrQx nr. 1193 (Czechy).

Prawdziwy niklowy -nker-re- 
'  icru. wraz z łańcuozkięm zł 
2’25 3 sztuki zł. 6’50. Żadne 
7 zyko! W cina  zamiana lub 
tw ro t pienięazy. -58

A lb u m  tańców  k a rn aw a ło ­
wych Tymoiskiego. Sześć 

najpiękniejszych tańców nie­
zapom nianego  mistrza, jak: 
polonez, walc, polka franc., 
kadryl, mazury, dumka i czte­
ry kołomyjki, polka mazurka, 
galop. Cena kor. 3 — wraz 

z  op ła tą  pocztow ą k. 3 35 
f oleca

K s k s a r n lA  S ta n is ła w a  
K o h ie r t  u l. f ta to r e ^ o  :■§

1857

S ł l  I M f i  Korayrisucl
. 1 b i e l i z n y  s a t d W r j  

L w ó w .  u l .  f l a l i t k n  1 0
poleca 1801

k o m p l e tn i e  g o t o w e  w y p r a ­
w y  ś lu o n e  w róż  z  p o śc ie lą  

p o c z ą w sz y  o d  20 0  z łr .

P ierwszy krajowy zakład 
wyrobu gurse tuw , Lwów 

ul. Jagiellońska 2, 1. p. >41

Groch Victoria na nasienie 
loco stacya Jezupol z wor- 

Isiern do sprzedania  po cenie 
24 kor.  Zarza.d folwarku p. 
Stryhańce. 1914

Interesy handlowe

Interes przem ysłowy dobrze 
w prowadzony z komple- 

tnem urządzeniem ? powodu 
stosunków  familijnych zaraz 
d o  sprzedania. — Fachowych 
zdoLuOści n-e po trzeba. Kapi­
ta ł  konieczny 7— 10 tysięcy 
złr. Zgłoszenia  pod „Dobra 
egzystency; przyjmuje biuro 
dzienników Bitcństaba. 1 23

Ma ją te k  ludu morgów gte- 
uv pszennej do sprzeda­

nia. Wyuorne okoticzności ao  
parcelacyi- Zgł. adresować: 
.Źarobek'1 S łow o Polskie.

1853

/^ b d k u p ię  agencyę ubt-zpie 
v  w*eń, najcnetniei Kraków

e-
najcnętniej Krakow­

ską. Cherry po"j „Agencya" 
do Adminlsiracyi.  i835

Sklep ik  wraz z mieszkaniem 
i urządzeniem pod bardzo 

korzystnymi warunkami -uraz 
do óds:ąpienia przy ul. Pn- 
nicń:l; iej 10.______  1839_
t y  okolicy  Lwowa, trzy kwa- 
■”  dranse  drogi od stacyi 
kolejowej, jest do sprzedania  
realność 11 morgów w jednej 
parceli wraz z potrzebnemu 
budynkami gospodarskiemi, 
jakoteż. martwym i żywym in­
wentarzem . W iadom ość bliż­
sza u 11. D. pos te -res tam e 
Horożanna-W ielka. 1911

1 0  T l  . ‘ l  A  k o r o n  poży- 
i w .  v U v  czki udzielę 
na drugą hipotekę realności 
lwowskiej. Dom komisowy 
„Merkury"-, Lwów, ul. Mitko- 
\vskiego l. 2 1928

K am ien ica  przynosząca  j2 
procent netto  korzystnie 

do sprzedania. Adwokat J:.  
Kdłiąjne, Sykstuska 31. 1929
" K ^ a ł e j  dz ierżaw y do 300
<LVX m orgów  szukam. Ko­
złowski. Zgłoszeniu proszę 
przesyłać lzbi cleceń, Lwów, 
o ac  D ąbro  ■ skiego 5 1927

D la Pańt Poszuktije się 
wspólniczki z kapitałem 

1000 zł. uo ren tow nego  p rzed­
siębiorstwa. Wysokie o p ro ­
cen tow anie  kapita łu  i płaca 
miesięczna 60 ..uroń za  trzy­
godzinne zajęcie kancelaryjne 
w terńże przedsiębiorstwie. 
Niwanonimowe oferty pod 
„Przyszłość ISO" p o s t e - W t .  
Lwów. 1352
" T r u m i e n k a  dwupiętrowa, 
r  v  nowa za małym w kła­
dem J o  sprzedania. W iado­
m ość u adw okata  ul H etm ań­
ska 12, II. p._____________ 1064
Hjh/.ierżaw f apteki poszu- 
a v  kuję. Blizsza w iadomość 

w aptece W. Schwarza w P u c -  
m\Slu. 1828

M ieszkalna i sklepy
r jP y g m u n to w sk a  9 Willa o 

6 pokojach, 2 przedpok., 
z kuchnią, z ogrzaną werandą 
i wszelkie przynależytośui 
7. komfortem , tudzież z zam ­
kniętym ogrodem , od 1 1- wie­
rnie do w ynajęcia._______ 1762

Po szu k u je  się od marca 
2 pokoi z calem  u trzym a­
niem. Zgłoszenia  do Admin. 

S łow a pin ped  „Pom ieszka­
nie 35. 1355
O o t r z e b n y  pokoj z utrzy- 
1. r tuniem  dla pt.nnv uczy 
inteligenmej rodzinie lub sa ­
m otnej w d o ^ te .  Z g to szem a: 
pod -Pokój dla p a n n )" uo 
4dm. s ło w a  poi. lo56

C h o r o b y  w e n e r y e z n e
i z a s t a r z a ł e ,  obojga pici cho­
roby skó rne  i kobiece, os ła ­
bienie na tle neuiasthemi 

leczy r a d y K a ln ie  7
D r .  F i t I S C I !

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osubisn  m uozbrent 
Bauania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

- i od 2—5.

^ 3 v t e n . t 3 r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

91. K e l b h a i i a
rzpaowy i zaprzysiężony rze- 
cenił: patentowy, w ie d e h  F i l . ,  
S iehenaterneaase 7, naprzeciw 

t-k. a r z ę m  ontoutowaso 2

tJW ażue dia chorych. Masaż. 
*» i.ydroterapię, pieięgna-cyę 

chorych, wykony wa tanio  p o ­
siadający długók-iruą praKty- 
kę Karlsbad :ką Radomski; 
G ródecka  9. I3t>4

K a w a le r  urzędnik r/ądow y 
pragnie poznać  młodą 

przys to jną in. pannę,.posag nie 
wykluczony, pierwszeiWnt o 
maią nauczycielki,  na ano n i­
my nic odpow iadam, iorogra- 
tia pożądana. „Amneri.-, p.-r. 
Gorlice. 16%

I J r a u n i k  izr. ożeni się za 
utrzymanie. Wiadorricść 

pod: „5. H. 20“ w Białej k o ­
ło Bielska post. rest. 1892

ężczyzna ' lat 4 t ,  Polak, 
inteligentny, zdrów, przy­

stojny; mając dochodu oko io  
5060 kor.  rocznie i kapitał, 
poszukuje panny lub wdowy 
z posagiem, celem zawarcia 
m ałżeństwa. Zgłoszenia listo­
w ne uprasza pod: „Antoni 50 
L\\ ów, poste'  restante". Za 
dyskrecyę ręczy s łowem szla­
chcica. ' " 1876

rg f  g u o io n o  d. 13 t. ni. pier- 
m A  ścionek matowy, zloty z 
nrylantem w drodze  z wilii 
„L..Ł.'cz" J o  hotelu Georgea 
i Imperial lub w powyżej tvv- 
mienionych hotelach. Znalaz­
ca uprasza o zw rot do willi 
„Lubicz" za  w ynagrodzeniem 
50 kor. 10Q8

Znaleziono zegarek srebrny 
d ruski z .Matką Beska 

16 11. O debrać  m ożna ul. Dłu 
gosza 12 u dozorcę. lfeóś

2 marcu
! najb liższe2 ciągnienia lj 

14 ciągnień w roku.
1 los włoski czerw, krzyża j 
I los « ęgiersKi „ „
1 los Balylika-Domhau 
1 los serbski u  tow 
1 los Jósziv 
G łów ne .wgrane: 40,000j 
Kor. 2U.OOÓ, 10.006 etc. | 
rrc. 100.066, 75.000 etc. I 
Razem 5 losów w 32 ra-1 
tach po 5 k. P raw o  gry 
natychmiast po złożeniu I 
1 raty. CzPki i gazeta! 

-  bezpłatnie. 122t/|

K A N T O R  W iS ftlt W Y

.̂chatyn i t71am|
Lwów, Sykstuska 8.

A. STAUDACHER i Spka
w Stanisław ow ie p o le c a ją :

Mały czarnoksiężnik cz\l i 
sz tuka  odgadnięcia pom y­
ślanej liczby . . 30 hći

Mowa rękaw iczek dia serc 
kochających . . 20 hal.

P ro rok  miłość, czyli kto bę­
dzie moim mężem 60 hal.

Pytarua i odpowiedzi C/.yli 
mowa kwiatów . 1 kor.

R óże i fiołki zabaw a tos ,„  
rżyska . . 30 nal.

StrziiłM am orka  2abawria gra 
tow arzyska  . . 56 hal,

W różka przyszłości czyli s z tu ­
ka układania  k a b a h ’ 1 koi-.

1702. -

L ic y ta c y a
w  lw o w s k im  ake .  

Z a tc lad z ie  z a s ta w n ic z y m  
p r z y  u l i c y  K a r o la  L u d w ik a  

1. 3, I  p i ę t r o  odbędzie się
w dniach 7 i 8 marca 1905 r. 
w godzinach od 9 J o  1 przed 
po iu Jm em  i od 3 uo 6 p o p o ­
łudniu sprzedaż licytacyjna 
zastawów  z terminem z a p a ­
dłości J o  6 stycznia >905 r. 
oznaczonych Nr. od 48.200 Jo  
94.545 i od Nr. 5 do 17.128. 
Sprzedaw ane będą przedm io­
ty ze złota, srebra, sz lache­
tnych kamieni, zegarki, oroń 
myśliwska, rowery, platery 
i i  p. W uniach Iicy.acy i zwy­
kłe czynności b iurowe wstrzy­
mane. Dyreucya.

' 1848

U  M n i t ś n  l n a  m. Wiednia p rom esy du ciągnienia 
■4, U l i i U  <11 JC i marca polc-am y po 14 Kor. razem 
z przesyłka. Losy oryginalne na spłaty po 2s koron 
(ooo koron). Polecam^ następnie z . prawem gry do ciąg 
nienia 1 marca: 2 Węg. losy czerw-, k rz y ż a  I 3 losy  
B azylika (D o r n b a u )  razem  6 losów za 175 k o r .  w ra ­
tach po 3 korori .  P ierwsza rata łączn ie  z stemplem _td. 
7 kor. 50 h., daisze po 5 kor Ko. ta uboczne wyklu­
czone. G azeta  i czeki bezpła tnie. 5 losów' B azylika p o ­
lecamy -za loó kor., .Ki rai po 5 kor. z praYiem gr; po 

złożeniu pie-rwszci raty.
Dombaflkowj S C t  U r Z i  C H A J E S L w ó w ,  p! U ia^ w k l  t



1 c „SŁO W O  PO LSK IE" N r. 90  ś roda  22 lutego 1905.

m

-O s t r z ę z e ^ j ą ,  ę .
W obec fak tu , że  tu  i ów dzie  p o d ra b ia ją  w y ra b ia n y  p iz .czcnn .ie  ( j i iw  d łu g ie  la ta

b  M m  p u d e r  a ^ s e p t y c z n y
  d la  niem ow ląt i d z i e c i --------

n a ś lad u jąc  łu d z ą c o  fo rm ę  p u d e łk a  i k o lo ry  O p ak o w an ia , zw racam  u w ag ę  n a  z a re je s tro w a n ą  m a rk ę  o c h ro n n ą ,
e tyk ie tę  i o p a k o w a n ie  rn eg o  w y ro b u .

3#̂  Ł i L p u d e r  antiseptyczny “V®1
sprzedaje  się  ty lko  w  o ryg inalnych  p u d ełk ach  po 70 hal. wedle u m ie sz c z o n e g o  tu  W'zoru. Jeże li w ięc p u a e r  

n ie  m a  ta k ie g o  o p a k o w a n ia , n ie  je s t p raw dziw y  i d la teg o  żąd ać  n a leży  w y ra źn ie

W M M .  p u d r u  a n t t s e p l y o z n g g o
a  in n y ch  w y ro b ó w  n ieuczciw ej k o n k u re n c y i n ie  p rzy jm o w a ć . —  W kracza jący ch  w  z a s trz e ż o n e  mi p ra w a

p o c ią g n ę  są d o w n ie  d o  o d p o w ied z ia ln o śc i. 134

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g e r y a c h .

Skład wysyłkowy: S. Hay, aptekarz, c. i k. dostawca nadw., Lwów.Polecenia godne losy!
N ajohzsze c iągn ien ia  1 m a r c a :

G łów na wygrana k. 30.000 G łów na  wygrana k. 30.000

H  losy czerw. Krzyża WsyńiE losy Bazyli
2 ciągnienia na rok 2 ciągnienia na rok 

1 m arca  i 1 września

W m N f( W W i t « W p s » 1 W ydawnictwo „Słowa ?olski&go‘‘

WAPNO SKALISTE
1  Tajne związki polityczne w Galicy iI

< poleca oa 1 m arca b. r.

i marca, 1 września.
Do nabycia po kursie  dziennym (Węgierskie losy

Lzt wonego Krzyża okoro  k. 30. — Bazylika o k o ło  k. 22 
sztuka). Daiej po lecam :

S z tuk  3 »Vęg. Sosów Krzyża w 23 m ies. ratach  po 4 k.
5 Bazylika „ 34 „ 4 „

„ 3 tłęg. losów  K rzyża i c
5 Bazylika I ” 151 ” ” ”

Niepodzielne wyłączne praw o wygranej natychmiast 
po złożeniu  u mnie pierwszej raty. P ierwszą  ra tę  proszę 
posyłać przekazem  pocztowym, poczem napywca otrzymuje 
zgodnie z w ym ogam 1 ustawy w ystaw ione pisemne pośw iad­

czenie sprzedaży i czeki pocztow e dla dalszych rat-

Edward Urban
Dom ban k o w y , B e rn o , g ro s se r  P la tz  2 3 — 25

(dom  własny).

Jzetelni, stali zas,ępcy przyjęci będą wszędzie. Ci ny 
niskie, dobra  orowizya. 659

Największy w kraju skład n a s .u n --------
artystycznie wiązane:BUKIETY ślubne, baiouo,, 

kol.ylionoiie
poleca najtaniej ZA K łA D  O G R O D N IC Z Y ----------------

l v £ .  W d a j a j s O E i
we Lwowie — plac M aryacki 3. 1111

Dla prowincyi w specyalnem opakow aniu . — Dla Komi­
tetów  balowych i Tow. Kasynowych znaczne us+ępstwa. 
 N a jw ię k sz y  wr k ra ju  sk ła d  nasion!

Nfowość J *^^3 Xow ośe!

K A_WA_P A Ł  O K A
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakumita w smaku i arom atle, najw ięcej wydatna

codiień Sw ież© p a k n a
pół kilo k aw y  palonej po —.70. —.90, 1.10, 1.20 i 1‘40 złr 

Kawa palona, pakowana W woreczkach pergaminowych 
w wauze 1, 1;2, J/4 i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i kaw y 17

E d m u n d a  EAedla
we Lwowie, Teatralna 3 naąrzeciw katedry.

:' f  ■ Spółka wapienników lwowskich ^
m m i  Lwów, 3 Maja 7. nifiwn ^

1368

szelfóie monety ziigraniczue  
kupują i sprzedają  najkorzystniej

M. BiRNBAUM i SYN 1917
Lw ów , ul. S y k stu sk a  1. 4 . D om  b an k o w y  i k a n to r  

. . .  .  w ym iany .
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odw rotną pocztą.

p @ B o e ® i e ® s o < i e a n
• ... ZARZĄD 

S’  Browaru Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu B  
^  sprzedaje  pnmz sw ego zastępcę  §

8
1
8f8
a
i

J. 0. Seelenf eunda i Syna
ul. Si y m o u o w ic z o w  1. 8. — T e le f o n  n r .  702 
Piwo cesarskie, jasne jak  puznenskie, 
Piwo nadworne stołowe (Hoftafelbrau), 

piwo eksportowe,
Żywiecki porter i Ale.

W oryginalnych beczkach i bu telkach z eds taw ą 
do  dom ów  Zam ów ienia  z prowincyi zała tw ia się 

o dw rom ą pocztą . 1150
UWAGA: „P orte r"  i „Ale" uznane są  jako  piwa 

kuracyjne.

i
B
1
?
•

3
m  Kuracyjne. «

„ T 1I E R A P T A “
Zim owa stacya klim atyczna m orska z zakładem  wocio- 

■ leczniczym, kąpielowym , ortopedycznym  itd.

wCirkwenicy nad Adryatykiem
k oło  Rieki (F ium e).

U rz ą d z e n ia  zn akom ite  d o  zab iegó w  leczniczych „fizy­
kalnych" —  w yborna  kuchnia oolska .

Prospekty  na żądanie wysyła lekarz zakładowy

D r.  J a n  Megier
1747 latem o rdynuje w Rymanowie.

(od r . 1833 do r. 1841)
według niewydanych źródeł rękopiśmiennych, orsz 

_ . aktów sądowych i gubernialnych.

C en a  1  h .  2 0  h .

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polslciesro" 
oraz. we wszystkich księgarniach. J 709
f *

Czytąjcie i  dziwcie się!
• m * -  >

T ylko do świąt wiełkanocnyCn jesten w możności sp rze ­
daw ać  po tych cenach. Skutkiem \ :elkiego i korzystnego 
k u p n a  jestem w tanie wysyłać garnitur, kosztujący zresztą  
14 do 16 guldenów p o c e n ie  zł. feza pobraniem. P rzepyszn-  
ten  6 ai nitur do  łó ż e k  składa się z 2 wielkich kap  i jednej 
wielkiej s e rw t ty  na stół,  v  ślicznym kolorze  p ą sew yr  albo 
zielonym p iękną secesyjną girlandą, Dez skazy pod gwa- 
. incyą i kosztuje jak dłogo zapas starczy tylko 8 zł. (16 K.) 
Każdemu nabywcy zgotuje  ten garnitur szczerą radość, kogo 
zaś nie zadziwi nizka cena, niechaj odeśle tow ar  z p o w ro ­
tem, a o trzyma natychmiast zap łaconn zań kwotę. Codzien­
nie utrzymuję s e tk : powtórnych 'am ów ien  Pierw szy m o­
raw ski tłom tow arow y HOIYASCH Goding,

nr. 69 (Morawa). 1202

W ydaw nictw o  S łow a P o lsk iego

j .  w. r o ś n y : D o k t ó r  K a r a n i  b u r
p o u  i e ś ć 45.J2

przekład B ro n is la T ty  N em fe ld ów n y .
Gema 1-20 k o r .  — Do nabycia w Administracyi Słowa P o l­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny ■’ — 19, we własnych 
kantonach: w Pasażu  M iko lasch i (ód ul. Kopernika) i przy 
ui. Klementvny Tańskiej I. 1. (róg ulicy. Akademickiej)  oraz 

w e wszystkich księgarniach.

R e u u m i y z i i i nerwobóle ,  boi g ło w y ,  
ból zębów, gościec i+p.

Leczy jedynie i szybko

klinicznie^ , ,  leHTYOMENTOL1 1 (prawnie
chroniony)

Bajeczny su k c es ! Antin ikotynowe tutki na pap ie rosy  w p u ­
dełkach z cygar. — G enera lny  skład dla Lw ow a- 

C. k. t r a f i k a  s p e c y a l n y a h  c y g a r  i t y t o n i  ow . 106

w y r o b u  a p t e k a r z i  S Z Y M O N A  E D F L M A i Y ł .

Seiki podziękow ań i ates tów !
Wszeozie do nabycia. Cona 1 korona. Wszędzie do nabycia.

Wysyłka codziennie dw ukro tna  za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą  najmniej
dwii flaszki.

S kład  wysyłkowy i A pteka EDELA1ANA w Bonorodc-sanach.
Skiad główny dla Lwo wa :  A pteka " : y m o n  H ly c. k. dosi. nadw. S k ła d y  we Lwowie- Mi- 
kolasch, Rucker, Beisera, P iepiesa  Pora tyńskiego, Łazowski.  W Krakowie: apt. Wisznie­
wski . apt. Ciralewski. P rzem yśl:ap t.  Schwarca. T a rn ó w :  apt. F rauenglasa . J a ro s ła w :  apt. 
RohmH R zeszów : apt. Karpińskiego, ia r n o p o l :  apt. Krzyża ^wskiego. Brody: apt. Kulaka. 
Podw ołoczyska : apt. Schneidra. G ro d e k :  apt. Heschelesa. M iko ła jów : apt. Eeera. S tanis ła­
w ów: apt. A m irow i-za ,  dra BeMla, M amry i Adama. K ołom yja: dróg. Turzańskiego. 1215

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść

e d w ś r d  r o d

DAREMNY WYSIŁEK
pi ;okład z francuskiego 

ALEKS. KORDZ1KOW3KIEJ 
— C e n a  K. 1-20. -  

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego w r Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17 — 19. we 
własnych kantorach: w P asa ­
żu Mikolascha (od ul, Koper 
nika) i  przy ul, Klementyn, 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akade 
micklej) oraz w - wszystkich 

księgarniach. 1770

Nakładem  Spóiki wydawniczej wre LwTowie. S tow arz zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarząaem  Józefa Z iem bińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu,


